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Groźne kunsekwencle poli';rane 
wrrohu bytomskiego

firMhy Hitlera —  Koniec sprawiedliwości i powrót do prawa 
pieści —  Hitler zapowiada walkę o głowy skazańców

(T elegram  w łasny .N ow ego Dziennika")

(korespon-

Berlin, 23. 8. (Scli). Cala prasa niemiecka komen- 
tu jt dziś ubszernie wyrok sadu doraźnego w Byto­
miu. Organ narodowych socjulislów „Angriff" wy­
stępuje',z jak najostrzejszą krytyką wyroku i pisze: 
„Annja Hitlera, licząca 500 tysięcy ludzi podnosi 
dziś glos i wola: Wyrok bytomski nie śmie być wy­
konany. Chodzi o przyszłość ealcgo społeczeństwa 
narodowegcrNiemiec". „Germania" pisze, że sędzio­
wie sądu doraźnego w Bytomiu nie mogli wydać in­
nego wyroku, jeśli nie chcieli narazić na szwank au­
torytetu państwa i sprawiedliwości. Pounoszony 
przez narodowych socjalistów protest przeciw wy­
rokowi dowodzi, iż niektóre sfe.y nie brały poważ­
nie rozporządzenia w sprawie walki z terorein po­
litycznym. Ludzie, którzy obecnie ukarani zostali 
przez sąd doraźny powinni byli zdawać sobie spra­
wę, co ich czeka za wtargnięcie w dniu 10 bm. do 
mieszkania i zamordowanie bezbronnego człowieka. 
,Vorwaerts“ w związku z wyrokiem pisze: „Rząd 
Papena znalazł się w sytuacji niełatwej i musi się 
teraz troszczyć jak pozbyć się krwawych auchów, 
które wy woiat znosząc zakaz oddziałów szturmo­
wych. Jedno należy jasno stwierdzić: Ułaskawienie 
morderców byłoby równoznaczne z wydaniem w y­
roku śmierci na dekrel w sprawie walki z terorem 
politycznym z u lia 9 hm. Dekret ten nie może być 
jednostronnie stosowany wobec lewicy, cofając się 
przed zastosowaniem tegosamego środka wobeo 
prawicy. Postępowanie takie miałoby nieobliczalne 
następstwa. Gdyby po ułaskawieniu morderców z 
Potempy zaszedł wypadek wykonania wyroku 
śmierci na przestępcach z lewicy, oznaczałoby to 
koniec sprawiedliwości. Rząd Papena razem ze 
swym komisarzem musi zadecydować sam. Odmó­
wienie lub przyznanie ułaskawienia będzie miało 
bardzo daleko idące konsekwencje polityczne. Od­
mówienie ułaskawienia oznacza zaostrzenie stanu 
wojennego między rządem a narodowymi socjalista­
mi, zaś jednostronne ułaskawienie morderców na- 
rodowo-socjalistycznych będzie zmierzchem ustro­
ju prawnego i powrotem do prawa pięści.

» * •

B erlin  23. 8. PA T. W yroki, w ydane przez sąd  
by tom sk i n a  5 h itlerow ców  są nad a l p rzed ­
m iotem  d y skusji w  kołach politycznych. O - 
m aw ian a  je s t kw est ja , e ty  w yrok i zostaną w v 
konane, w zgięanie czy rząd  p rusk i jako  in ­
s tan c ja  m ia ro d a jn a  zdecyduje się n a  k o rzy sta ­
n ie  z przysługującego  m u p ra w a  łask i. bov iem  
od w yroku  „ądu specjalnego n iem a  odw ołania, 
p rzew idziana  je st n a to m ias t m ożliw ość w zno­

w ien ia  rozpraw y. O brońcy skazanych  zapow ie 
dzieli postaw ienie odnośnego w niosku. W  tym  
w ypadku  now a rozpraw a odbyłaby  się już 
przed w łaściw ym  sądem  zw yczajnym . K om i­
saryczny rząd  p rusk i, w najb liższych  dn iach  
m a powziąć decyzje co do zastosow ania  p raw a  
laski. H itler w ystosow ał do skazanych  depe­
szę o iicści n astępu jącej: „T ow arzysze moi! W  
obliczu tego potw ornego krw aw ego w yroku  łą 
czę się z w am i w uczuciu bezgranicznego p rzy ­
w iązania . W olność w asza od te j chw ili je s t 
sp raw ą naszego honoru , zaś w alka przeciw  rzą 
dowi. k tóry  dopuścił do tego w yroku  naszym  o 
bow iązkiem “. Na łam ach  „V ólkischer Beo- 
bacliter" ogłasza H itler odezwę, zaw iera jącą  
n iezw ykle ostry  a 'a k  .iL **>! Papena, k tóry  
przyw ódcę narodow ych socjalistów  czyni w y ­
łącznie odpow iedzialnym  za w yrok sądu b y ­
tom skiego. W yroki te — ośw iadcza H itle r —■ 
ostatecznie zadecydow ały o stanow isku  n a ro ­
dow ych socjalistów  wobec rządu kanclerza  P a  
pena. N azw isko v. P ap en a  zap isane zostało n a  
ka rtach  dziejow ych Niem iec k rw ią  bojow ców  
narodow ych. O dezw a kończy się ośw iadcze­
niem , że te raz  rozpocznie się w alka  o głow y 
skazańców .

W  B ytom iu noc m inęła  spokojnie. G m ach 
sądu  obsadzony je s t silnem i oddziałam i po li­
cji. Po u licach  k rążą w zm ocnione patro le  z ka 
rab inam i.

Zyd ofiarą rozjuszonych 
hitlerowców

B erlin  23. 8. PAT. Po u stąp ien iu  sz tu rm o w ­
ców w rocław skich  z B ytom ia tłum y  zaczęły 
się znow u grom adzić przed  gm  rchem  sądu. Sil 
ny  kordon bron i) dostępu do w nętrza  gm achu. 
Przez całą  noc po lic ja  pozostaw ała  w pogo­
tow iu  alarm ow em . Sklepy żydow skie w  całcm
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m ieście zam knięte. Żydow ski h an d la rz  ow o­
ców został przez rozjuszonych szturm ow ców  
rozebrany  n a  ulicy do naga i pobity  do k rw i. 
W obec m ożliw ości pow tórzenia  się rozruchów  
w ładze rozw ażają  ew entualność ogłoszenia sta  
nu w yjątkow ego. P rzyw ódca szturm ow ców  
śląsk ich  H eines, w ygłosił p rzem ów ienie do 
w rocław skich oddziałów  ośw iadczając, że gdy ­
by  w yrok  został w ykonany, całe N iem cy ja k  
jeden  m ąż w y stąp ią  /  protestem .

Rząd za wykonaniem wyroku?
B erlin  23. 8. PAT. W ieczorna p rasa  b e rliń ­

ska donosi z kół m ia ro d a jn y ch , że rząd  gotów 
jest w yciągnąć z w yroku  bytom skiego w szel­
kie konsekw encje niezbędne dla u trz y m a n ia  
au to ry te tu  p aństw a . O znacza to — w edług 
dzienników  — że czynnik i rządow e w ypow ia­
d a ją  się za w ykonan iem  w yroku.

Hitler żąda uchylenia wyroku
B erlin  23. 8, PA T. W yrok  sąd u  bytom skiego 

przeciw ko m ordercy  robo tn ika  P iecucha w  dal 
szym  ciągu w yw ołu je  kom entarze. P rzeciw ko 
w yrokow i p ro testu je  k ierow nic tw o  p a r tj i  n a ­
rodow o- so c ja 'is tyczne j ośw iadczając w  ko­
m unikacie , że kanclerz  jak o  kom isaryczny  p re  
m je r  p ru sk i pow in ien  uchy lić  w yrok  śm ierci. 
Spokój w  Niem czech n ie  będzie w cześniej p rzy  
w rócony, dopóki n ie  n as tąp i uchylen ie  w y ro ­
ku  bytom  skiego. O dpow iedzialn i k ;erow n icy  
p ań stw a  pow inn i zrozum ieć po.wagę chw ili 
póki jeszcze czas.

Silna zwyżka niskiej pożyczki
stabilizacyjnej n« giełdach europejskich

(Telegram własny ^ K o w f .  Dziennika"')

Londyn, 22. 8 (L.) 7-proc. pożyczka stabilizacyj­
na, opiewająca na funty jz/rertinzi, podniosła sle 
w dnia dzisiejszym o 1 i pół punkt* i  L . 76 na Ł.
77 i pó) do 100.

« • •
Zurych, 22. 8 (R). Od nbieglego tygodnia 

wzmógł się silny popyt na 7-proc. polską pożycz- 1 sów a r. lbdl.

kę stabilizacyjną z tego też powodu kur9 tejże 
pożyczki podniósł się w ciacu kilku dni z Doi. 
49 i pó. na Dal, 55 za 100, Tendencja nadal z.wyi 
kowa.

Należy zaznaczyć,, iż kursy pożyczek polskich 
zbliżnją się zdecydowanie do górn.ej granicy kur-



Wewnętrzna moc Anglji
.przedstawia osobista korzyść.

A teraz  ten osta tn i m anew r. P rzesz ło  dw a 
m iliardy fan tów  w zy w a  się do zainkasow ania 
gotów ka w  pełnych stu procentach, lub do w y ­
rażen ia  zgody na zm niejszenie procentu o zna­
czny  ułamek, bo o blisko trzecią część- Z tej 
astronom icznej cyfry  znalaz ła  się zaledw ie d ro ­
bna cząstka, k tó ra  zażądała  zw iotu- Niemal ca ­
ła  sum a zostaje  w  rękach skarbu państw a i 
zm niejsza w ydatk i państw ow e o drobna sumkę 
jakich 3C milionów funtów  rocznie.

Narzuca się pytanie: C zy dużo państw  może 
się poszczycić takim  elem entem  obyw atelsk im ? 
Odpow iedź w ypadnie, oczyw ista , przecząco. 
To znow u n arzuca  się py tan ie : Czemu zaw dzię­
cza Anglja tak i patrio tyzm  swoich obyw ate li?  
A na to tylko jedna może być odpow iedź sw o­
jej pełnej wolności. T ak  jest: tylko w  pełnej 
w olności, w  czystej a nie sfałszow anej dem o­
kracji, w najrzetelniejszym  parlam entaryzm ie 
w ychow ane społeczeństw o może mieć taką 
w iarę  w  swoje państw o i takie bezgraniczne 
do niego przyw iązanie- ,.Rózgam i" się czegoś 
takiego nie w ychow a- Dlatego tęż w szelki ,,fa­
szyzm ", w  rózgi się w yradzający , jest bez­
nadziejny. A różnym  niedow arzonym  „filozo­
fom". k tó rzy  stw ierdzają pełne bankructw o p a r­
lam entaryzm u i dem okracji trzeba ciągle po­
kazy w ać  do porów nania obyw atela  pajlam en- 
tarnej Anglji i obyw ate la  mniej dem okraty ­
cznych, mniej parlam entarnych państw . Osta­
tn i więcej się boi, a p ierw szy  więcej kocha- 
O baw ę ostatn iego przem aga b ru talny  egoizm, 
p rzyw iązan ie  p ierw szego natom iast w y trzym u­
je każdą ogniow ą próbę-

A k ierow ana przez taki pew ny i n iezachw ia­
ny  patriotyzm  m ądrość, może 'utrzym ać taką 
potęgę, jaką sobie Anglja stw orzyła- A m ądrość 
ipolega na tern, że sie nie staw ia z  góry  „ce­
lów  w ojennych", jak ic w  takich wyipadkach 
rob ią  inne państw a. Anglja nie m ówi: Kanada 
czy  Australia itd. m uszą na zaw sze pozostać 
podległem i i bezwolnemu koloniami, słuchają 
cem i i w ykonyw uiacem i rozkazy  „m acierzy"- 
„D orosłe córki" '".ft^zą uzyskać zupełną sam o­
dzielność. co jed m k  nie w yklucza urrzym ania 
rodziny  w  ścisłym  zw iązku i w  pełnej 
łączności-

T ego teraz  dokazała konferencja w  O ttaw ie. 
Nie są w ażne poszczególne pozycje układów . 
Nie interesuje św iata tak bardzo, jakie cia na 
jakie to w a ry  domin ja sobie w y ta rg o w ały  Nad

w szystkicm i szczegółam i unosi się i góruje ten  
jedyny potężny fakt, że  „Angielska L iga N aro­
dów " pozostaje n ienaruszoną, raczej jeszcze 
bardziej, niż dotychczas, zw artą  potęgą- Liga.: 
N arodów  genew ska trzeszczy  w e  w szystk ich  
podstaw ach , ale angielska Liga N arodów  jest! 
bodaj silniejsza, niż kicdyKOlwiek była- Z O tta ­
w y w ychodzi w zm ocniona: Ma się wrażeni®, 
że  jc.óry“ b y ły  dosyć pretensjonalne i pilno­
w a ły  sw ego interesu. Ale m ądrością się r z ą ­
dząca „m acierz" w iedziała, że musi być ustę­
pliw ą, a nie m oże pozostać w  pozy tu rze  w oj­
skow ego kom endanta, k tóry  rozkazuje, a ro z­
kazaw szy , nie m oże się już cofnąć, boby „pr*- 
stigc" kom endy ucierpiało.

Z tego znow u p łynie  św ietna i pocieszająca 
nauka:

Anglja ma taką w iciką w ew nętrzną  moc. bo 
j jest m ało — w ojskow a. Istotnie — niem a 
« wśród, o rgan izacy j ludzkich takiej słabizny, ja- 
; ką jest siła w ojskow a- G ay tylko dostaje gdzieś 

szczelinkę, rozpada się chyba „alkiem- Wol-; 
ność natom iast, zgoda, dobrow olne zrzeszenie, 
się może się zaw sze podreparow ać i pozostać 
w ielką i niezużytą silą.

T ak  — Anglja okazała , zadem onstrow ała  
św iatu ad oculos, że jej w ew nętrzna  moc jest 
w ielka. A kto w ie. czy Anglia nie spróou.je 
na now o w yciągnąć rękę po hegem onię nad 
św iatem , czy me w ym usi jednak we w iększej 
m ierze rozbrojenia, aniżeli europejski milita- 
ryzin iest gotów  skoncedow ać.

W ew nętrzna moc Anglii n ie  jest na w szelki 
w ypadek  zapow iedzią ty ran ji dla św iata- 

Jest. przyznaje  się, dzisiaj dla sjoni.sty tru­
dno. taką bezw zględną chw ałę oddać Anglji- 
Nam Anglia narazie słow a nie dotrzym ała- 
nie spełniła. M oże dlatego że temu odcinkow i 
zbyt m ało uw agi m ogła pośw ięcić, a m oże ipo- 
«rost;i dlatego, że jej kolonialni urzędnicy  t r a ­
ktow ali elem ent żydow ski, jak sw oje tubyl­
cze plem iona kolonjalne. Jakoś zab rak ło  u tych 
urzędników  zaw odow ych inteligencji dla na le­
żytego ocenienia i rozróżnienia- Faktem  jest. 
że nam Anglia jest jeszcze dużo winna- 

M oże w pow yższej analizie leży jednak pe­
w na pociecha i nadzieja: Naród taki, jak an ­
gielski musi jednak naw et w  najw iększych kom ­
plikacjach znaleźć w łaśc iw ą drogę- A gdy  ją 
znajdzie — Sir W auchope jest jednak lepszy! — 
prow adzić  o r a  będzie do u tw orzenia n arodo ­
wej siediziby żydow skiej w  Palestyn ie .

Zncwu zażarte walki
na Palekfm Wschoctere

(Th-) Kilka la t temu urzącrzrfa Anglja w  p rzed­
m ieściu Jondyńskiein W emW ey w y staw ę sw o­
jego „Em pire". Jak b y  się popisać chciała 
p rzed  św iatem  sw oją w ielkością i sw ojem  noga 
citwem, — rzek ła : Oto to w szystko  je s i moje — 
czw arta  część, a m oże naw et blisko jedna trz e ­
c ia  część kuli ziem skiej, co na ziem i jes.t naj­
bogatszego i najobfitszego. Z drugiej s trony  
m oże chciała sobie sam ej uprzytom nić: To 
w szystko  mnie żyw i! I pokazała jakieś po tw or­
ne  k o ła  m asła z Australii, jakieś niekończące 
się  pociągi pełne zboża z  K anady, ładunki z ło ta  
z południow ej Afryki, g ó ry  baw ełny  z  Egiptu 
itd., itd- Żyw ność dla g rzesznego ciała, a tak 
sam o żyw ność  dla jeszcze grzeszniejszej m a­
szyny , k tó ra  surow iec p rze tw arza  w  go>owy 
do użytku tow ar, sp rzed an y  później w łaśn ie  
daw com  pierw otnej żywności-.. T ak  się to na 
o czy  w idziało  o lbrzym ie o b ro ty  kół, których, 
o dg ło s  s ły szy  niemal ca ły  św iat- ,

Ot, to jest Anglja, ipowtarz.au sobie w idzow ie 
z  n iebyw ałym  podziw em , próbując obliczyć 
nieskończoną moc a zarazem  nieskończone bo­
gactw o  tego jedynego w  dziejach ludzkich im­
perium, w obec k tórego  imperium Rom anum  
p rzedstaw ia  się jakby  baw idełko dziecinne. Ot. 
to  jest Anglja, pow tarzali z dumą sami Anglicy, 
w paja jąc  szczególnie sw ojej dziatw-1" j młodzie- 
ż y ,  że  p rzodkow ie tę potęgę rozbudow ali, a ich 
rzeczą  będzie ją nieuszcauploną utrzym ać.

Ale jak u trzym ać? C zy w  len sam  sposób, 
ja k  ją zaoby to  ?

W iem y, jak zdobyto . H erbert Spencer zna­
laz ł na określenie tego sposobu doskonałą for­
m ułkę: na  sam ym  przodzie  idzie Biblia, a 
w  ślad  za  nią idą — arm aty- T a k : Bihlją i dzia­
łam i, m isjonarzem  i żołnierzem  zdoby ła  Anglia 
c zw artą  część buli ziem skiej, pozostając w ład ­
czynią dumną na sw ojej, d la w roga od blisko 
■tysiąca lat niedostępnej w yspie- Ona tez  tę 
wbro ń " zaw sze  trzy m a ia  i do dziś dnia trzym a 
w e  w ielkiej obfitości. M a najpotężniejsze o k rę ­
ty , w yposażone w  najm ocniejsze działa, a roz­
pow szechnien ie „Książki" doprow adziła  do nie­
b y w ałe j perfekcji- Na jej tery torium , a przy­
najm niej za jej p ieniądze i na jej inicjatwwę 
dokonyw ano  do tychczas tłom aczenia na blisko 
szesćse t języków  i narzeczy , a  p rzez  sw oje 
n iezm iernie bogate stow arzyszen ie  m isjonarskie 
ro zp ro w ad za  po św iecie Bibl.ię w  kilkudziesię­
ciu  m iljonach egzem plarzy  rocznie. Anglja więc 
dale j robi swoje i kontynuuje to , co jej dało 
w ie lo ś ć -  Ale Anglja w ie, że tęm w szystkiem  
dzisia j nie m ożna u trzym ać zdobytej wielkości- 
I  działa i Biblję m ają inni też, ma szczególnie 
Córka „dorosła", — naw et już „p rzerosła" — 
P ó łnocna  A m eryka, ta w  sobie samej n iezm ier­
n ie  silna ryw alka .

O zem -że m ożna Em pire u trzym ać?
C hyba ty lko — m ądrością. Szczególnie, jeśli 

t a  m ądrość k ierow ana jest p rzez zgoła podzi- 
w ienia godny patriotyzm .

W łaśnie  w ostatnim  czasie Anglja zadem on­
s tro w a ła  św iatu, jak św ieża i niczłam ana je s t , 
jej w ew n ętrzn a  moc

Zaczęło się to w łaściw ie już w tedy, kiedy 
S k arb  angielski w idział się zm uszony narzu­
cić kdziom  ugodę na jakich 70%- Bez przygo­
tow ania. bez dyskusji zniżył on w arto ść  sw o­
jego pieniądza, naruszając p rzez  to jedną z naj­
bardziej uśw ięconych św iętości narodu. W  ka- 
żdem  innem państw ie takie zdarzenie w y w o ­
łuje jeśli już n ie bunt. lub przynajm niej groźny 
nom,rak pokrzyw dzonych- to przynajm niej silny 
w strząs. Anglik zniósł ten cios z całą flegmą. 
C ała  prasa  europejska i pozaeuropejska hym ny 
śp iew ała Anglikom za ten heroizm  spokojny i 
skoncentrow any- Anglicy-, których ta wieść 
za s ta ła  zagranica, ściągnęli naty-chmiast swoje 
konta z banków  obcych i naibliższemi- na.iszyb 
szemi pociągam i i statkam i wrócili do domu 
O byw atele  innych państw  w  takiej sytuacji za 
troszczyliby  sie w  p ierw szym  rzędzie o to- aże 
by  zabezpieczyć to. cc mieli, zagranicą, w  ja­
kie** -pewrreiszej i sta teł walucie. Anglik czyn ;ł 
to. -o dobre i ko rzxstne iesf dla państw a, a I 
ma Święcił bez. wielkich gestów  to- co chw ilow o

P ary ż  23. 8. PAT. Agencja Indopacifique do 
nosi, że Japończycy  rozpoczęli ofensyw ę w  k ie 
ru n k u  p ro w in c ji Jeho l, gdzie toczą się zażar- 
te  w alk i. P lan  japońsk i zm ierzający  do p rz y ­
łączenia tej p row incji do M andżurji zdaje się 
napotykać n a  w ielkie trudności. Gen. Czang 
H sue L iang  zdecydow any jest na  energiczną

Powrot wicepremjera z urlopu
W arszaw a. 23. 8- PAT. F- m inister Zaw adzki 

pow rócił z  urlopu w ypoczynkow ego i objął 
urzędow anie-

Bilans dekadowy Banku 
Polskiego

W arszaw a. 23. 8- B ilans Bankiu Polskiego za 
d rugą dekadę siei pnia w ykazuje znaczny sp a ­
dek obiegu pieniężnego w  Poisce. W  dniu 20 bm 
obieg  biletów  bankow ycli w ynosił 1034-200-000 
złotych, co w porów naniu z w ykazem  na 10-go 
sierpnia oznacza sipadek obiegu o 34.200000 zł. 
O bieg bilonu na 20 bm- w ynosił 26-900.000 z ł- 
co w  porów naniu z  pieryvszą dekadą sierpnia o- 
znacza spadek o 6,300.000 zł-

T akże zapas bilonu w  skarbcu Banku Polskie 
go w ykazuje w  drugiej dekadzie bm. niezna-

in terw encję . O ddziały  jego jed n ak  są skar.cen- 
i.o w a n e  głów nie n a  po łudnie  od W ielkiego 

M uru ehińO  iego. G enerał ch ińsk i chce przez 
to dać do zrozum ienia, że zdecyduje się na 
prdw dziw ą w alkę dopiero w  w ypadku , gdy w j j  
ska japońsk ie  przekroczą M ur C hiński.

czny spadek o 186-000 zł- i w ynosi 48 500 ty s. zł. 
Ogółem spadek obiegu pieniężnego w  Polsce 
w yniósł w  drugiej dekadzie sierpnia 40-500.000 
złotych.

Z apas zło ta Banku Polskiego w ynosi 
476-100-000 zf., co oznacza w zrost tęgo zapasu o 
pół miljona zł- 

P ien iądze i należności zagraniczne, zaliczone 
do pokrycia w ynoszą  46.400 tys. zł-, co oznacza 
wzrosit o 1-200-000 zł- 

N aleźytości n iezaliezone do pokrycia  w yno­
szą 104.900.000 zł, co oznacza w zrost o 3-300-000 
złotych

Dług skarbu  państw a w ynosi nadal 90 milio­
nów- P o k ry c ie  k ruszcow o-w alufow e w ynosi 
43-3 proc., a pokrycie  w yłącznie zlo tem  38.8% -, 

N atychm iast płatne zobow iązania w ykazano- 
na sarnę 192-600-000 zł., co oznacza w zrost o 
29.300.000 złotych-
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Hitler wykorzystuje wyrok bytomski 
dla bezwzględnej atuacfi

(Telegram własny
M onaclijum  23. 8. (S ch) Z arząd  p a r tj i  n a ­

rodow o- socjalistycznej p rzesła ł dziś p rezy­
dentow i Rzeszy i kaci •/ *wl te legram , w  k tó ­
ry m  p ro te s tu je  przeciw  w yrokow i sądu  d o ra ź ­
nego w  E ytom iu .

11'tler ogłosił w  „V olkischer B eobacliter" o- 
dazw£, w  k tó re j m . in. pisze: „W  tym  sam ym  
d n iu , w k tó rym  m ordercy  narodow ych socja­
lis tów  w  O ław ie (n ie  Iław a; E y lau  — Iław a 
leży w  P ru siech  Z achodn ich) zasądzeni zostali 
n a  n isk ie  k a iy  w ięzienia, sąd  do raźny  v. P a -  
p en a  skazał 5 narodow ych socjalistów  na  k a ­
rę śm ierci. Z rozum iecie te raz  dlaczego n ie 
chcia łem  w stąp ić  do tego rządu. S p raw ied li­
w ość v. P ap en a  skaże może jeszcze tysiące  n a ­
rodow ych socjalistów  n a  śm ierć. To bezm yśl­
n ą  ślepotą nacechow ane, cały  n a ró d  p row oku­
jące  postępow anie rząau  n ie  m ogiem  k ryć  swo 
jem  nazw isk iem . R uch narodow o- so c ja lis ty ­
czny za ła tw i się jeszcze z rządem  obecnego sy ­
stem u, ja k  rów nież z m arksizm em . W obec

Rzym 23. 8. PA T Uczestnicy międzynarodowych 
Jawodów samolotów turystycznych wystartowali 
dzisiaj rano z Rzymu. Zawodnicy podzielili się na 
9 grup, wyruszających kolejno w 5-minutowych od­
stępach czasu. Oruński wystartował o godz. 6-tej, 
Bajan o godz. 6.10. Żwirko 6.15, Karpiński 6.35 1 
Gedgowd o godz. o.35.

Florencja, 23. 8. PAT). Uczestnicy międzynaro­
dowych zawodów samolotów wylądowali i w ystar­
towali z Florencji między godz. 7.05 a 9.20. N ie­
miecki aparat lotnika Papany spadł w Greve w o- 
kolicy Florencji, przyczem załoga samolotu nie 
odniosła szwanku. Samolot uległ silnym uszkodze­
niom.

9 m m
Lizbona 23. 8. PAT. W miejscowości Alverca ko­

ło Lizbony wylądował wczoraj samolot polskiej kon 
strukcji, pilotowany przez kpt. Kuziana. Samolot 
przybył z Madrytu, pokonując tę przestrzeń w cią­
gu 2 godzin. Pilotowi polskiemu zgotowano na lot­
nisku serdeczne przyjęcie.

W iedeń  23. 8. PAT. Dziś popo łudn iu  odbył 
się uroczyście pogrzeb b. kanclerza zw iązko­
wego, p rezyden ta  policji, d ra  Ja n a  Schobera. 
K ondukt pogrzebow y ruszy ł z gm achu  d y re ­
kcji policji do kościoła V otivkirche. Na czele 
pochodu kroczył oddział policji konnej, szw a­
dron  policji, s tia ży  sądow ej, s traży  ogniow ej 
i liczne delegacje. Za tru m n ą  k ioczy ła  n a jb liż -  J 
sza rodzina  zm arłego, następn ie  p rezyden t re ­
pub lik i M iklas, kanclerz  D ollfuss w otoczeniu 
m in istrów ,, członkow ie korpusu  dyp lom atycz­
nego, p a rlam en tu  i liczne deputacje. Pochód 
zam ykał pułk piechoiy oddział a r ty le rji i od­
dział policji konnej. Ż V o tiv k irrh e  k onduk t u- 
dnł się przed gm ach p arlam en tu , gdzie tru m n ę  
złożono n a  k a ta fa lk u . Po przem ów ieniu  p re ­
zydenta  M iklasa i szeregu innych osobistości, 
tru m n ę  złożono z pow rotem  na k araw an , k tó ­
ry w raz  z gośćm i żałobnym i ruszył do m ie j­
scowości rodzinnej zm arłego, Perg, gdzie zwto 
ki złożono w grobow cu rodzinnym .

Uirowa lozańska uchwalona 
przez Radę Narodową w W ednJu

W iedeń  23. 8. PA T. Dziś p rzedpołudniem  od 
było się osta tn ie  posiedzenie Rady N arodow ej 
przed fe rjam i letn iem i. Na porządku dziennym  
znajdow ało  się przedłożenie o pożyczce lozań­
skiej, nad  k tórem  m usiało  się odbyć ponowne 
g łosow anie z pow odu sprzeciw u R ady Z w iąz­
kow ej. U m ow a lozańska została u ch w alo n a  82 
głosam i przeciw  80. T ą  sam ą ilością głosów 
został odrzucony w niosek w ielkoniem iecki, do

„Nowego Dziennika*1)
skandalicznego i k rw aw ego  w yroku  jed y n ą  
tre śc ią  ru c h u  naszego będzie w a lk a  i znow u 
w alka.

W Bytomiu —  spokój
B ytom  23. 8. (ScL) D ziś ran o  pan o w ał tu  

spokój. O ddziały  szturm ow e z W rocław ia , k tó  
re w ydalone zostały  w czoraj z B ytom ia, z n a j­
d u ją  się dziś w G liw icach.

Rokowania cenfrum z Hitlerem 
znowu odroczone

B erlin  23. 8. (Sch) R okow ania cen tru m  i n a ­
rodow ych socjalistów  w sp raw ie  koalicji celem  
u tw orzen ia  rządu  p rusk iego  zostały  ponow nie 
odroczone. Koła po lityczne w y raża ją  p rzeko­
nan ie , że je ś li m iędzy tem i frak c jam i se jm u  
prusk iego  dojdzie do porozum ienia , rząd  p ru s ­
ki zostałby  u tw orzony  w  przeeiągu  48 godzin.

Kobiecy rekord wytrzymałości
Londyn 23. 8. PAT. Z Curitissfieldu donoszą, że 

dwie lotniczk, amerykańskie Marilis i Thaden wylą­
dowały po 196 godzinach lotu bijąc w ten sposób o 
73 godzin rekord kobiecy wytrzymałości. Zaopatry­
wanie samolotu w żywność odbywało się w powie­
trzu.

4 ofiary katastrofy lotniczej
P on te  San P ie tra  23. 8. PA T. Sam olot p ro ­

w adzony przez p ilo ta - in s tru k to ra  C iottiego z 
lo tn ik iem  Jan u zz im  n a  pokładzie, z n iew iado­
m ych przyczyn spad ł z w ysokości 400 m etrów  
n a  dach ch a ty  w ieśn iaczej w pobliżu lądow i­
ska i zap a lił się. ODydwaj lo tn icy  ponieśli 
śm ierć  w  p łom ien iach . C hata  stanęła  w  ogniu 
pow odując śm ierć  dw ojga dzieci oraz pow ażne 
oparzen ia  w ieśn iaków , zam ieszkujących  ją.

m ag ający  się u rządzen ia  p leb iscy tu  w  sp raw ie  
um otoy lozańskiej.

Pogrzeb ofiar „Niobe”
B erlin  23. 8. (S ch) W  K iłonji odbył się dziś 

pogrzeb o fia r s ta tk u  szkolnego „Niobe“.

Śledztwo przeciw kapitanowi 
„Prometeusza”

P aryż . 23. 8. PAT- M inister m arynark i zarzą  
dził w C herbourgu w szczęcie dochodzeń p rze­
ciwko kapitanow i Dumesnil, dow ódcy łodzi 
podw odnej ..Prom eteusz", k tó ra  — jak w iado­
mo — ostatn io  zatonęła-

Prośba o rewizję procesu 
GergnłowŁ

P aryż- 23. 8. PAT A dw okat G e r a u i  obrońca 
G orgułcw a. złożył w m inisterstw ie spraw iedii 
w ości prośbę o rew izję procesu, opierając się 
na rzekom em  pogorszeniu się stanu um ysłow e 
go skazanego o raz  na dw óch listach lekarzy  
chorób um ysłow ych-

Ostra walka ze spekulacją 
w Sowietach

M oskwa 23. 8. PAT. U rzędow a agencja  do- 1 
nosi. że ogłoszone zostało rozporządzenie rządu 
ustan aw ia jące  ostre środk i dla w alk i ze spe­
kulacją. Na zasadzie powyższego rozporządze­
n ia  spekulanci i w yzyskiw acze internowani 
będą w  obozach koncentracyjnych n a  okres

Preu . Prystor udaje się do Gdyni
(Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszaw a 23. 8. (S ir )  D nia 25 bm . odbędzie 
się w G dyni pośw ięcenie m otorów ek. W  u ro ­
czystościach w eźm ie udział prem . P ry sto r, 
m arszałkow a P iłsu d sk a  i m in is te r  Jan  P iłsu d ­
ski.

Zgon profesora Uniwersytetu 
warszawskiego

W arszaw a- 23. 8. PAT. Dnia 22 bm- zm ar! *n 
p ro feso r zw ycza jny  chemji farm aceutycznej i 
toksygologicm ej i działu farm aceutycznego Uni 
w ersy te tu  W arszaw sk iego  śp- dr. Jan  Z?'esiki. 
P o g rzeb  odbędzie się w e  czw ar‘ek. 25 bm - o 
godz- 13 z  kaplicy ew angelicko-reform ow anej, 
p rz y  ni. M łynarskiej.

Spadek liczby bezrobotnych
W arszaw a. 23. 8- PA T W edług danych pań­

stw ow ych urzędów  pośrednictw a pracy, liczba 
bezrobotnych na teren ie  całego państw a w  dniu 
20 bm. w ynosiła  196.692 osób. co stanow i spa­
dek w porów naniu  z  poprzednim  tygodniem  
spraw ozdaw czym  o 9-028 osób-

Wycofanie srebrnych ?»złotówek
(Telelenen od naszego korespondenta)

W arszaw a 23. 8. (S in ‘ Z polecenia M inister­
stw a Skarbu , B ank Polski w ydal zarządzenie 
w sp raw ie  wyrcofania sreb rnych  2-złotów ek.

Rewizje w „Wyzwoleniu”
W arszaw a 23. 8. (S in ) Dziś przeprow adzona 

rew izję  w lokalu stro n n ic tw a  „W yzw olenie" 
P o lic ja  szukała  odezw W yzw olenia w zy w ają­
cych do bojkotu  targow isk, dopóki nie zostaną 
zniesione opłaty.

 ego-----

Polsko-rumuńska konwencja
B ukareszt. 23- 8- PAT- Dokonano dziś w y­

m iany  dokum entów  ratyfikacyjnych polsko- 
rum uńskiej konw encji handlow ej. W ym iany  do 
konali: pos. Szem bek o ra z  podsek re ta rz  stanu 
w  rum uńskiem  MSZ Gabenco-

 non-----

Wełna australijska do Gdyni
Sydney 23. 8. PAT. Statkiem „Chemnitz11 wysła­

no 156 bel wełny australijskiej wprost do Gdyni, 
Je st to  pierwszy bezpośredni większy transport 
wełny australijskiej do Polski.

 o------

Paraliż dziecięcy w Prusiech
P i.a  23. 8. PA T. P a n u ją c a  od pew nego cza ta  

w  P ile  choroba p a ra liżu  dziecięcego, k tó ra  spo 
w odow ała tu  5 w ypadków  śm ierte lnych  n a  14 
zachorow ań, oraz zm usiła  w ładze sa n ita rn e  
do zam knięcia szkół na  przeciąg  dw u tygodni, 
rozszerza się w zdłuż całego pogranicza. O sta t­
nio zanotow ano już  w ystąp ien ie  tej choroby  w  
pow iatach  by tow sk im  i lęhorsKim n a  Pom orza 
P rusk iem .

MIARY METRYCZNE W  TURCJI zoBtają wpro 
wadzone z dniem 1 stycznia 1933 r. Dla ułatwie­
nia rząd turecki otworzył specjalne kursy, na k tó­
rych urzędnicy państwowi, komunalni i przedsta­
wiciele instytueyj społecznych będą mogli oozuaj- 
mić się z nowym dla nich systemem miar i wag. — 
Pozatem rząd planuje roklejanie w całyir kraju, W 
miastach i po wsiach, plakatów, które wyjaśnię 
ludności w sposób przystępny, na ozem polt-ga sy­
stem metryczny.

5-10 la t bez p ra w a  k o rzy stan ia  z jakiejkolw IeL  
am nestji.

Delegacja sowiecka niswpumzona 
do Holandii

M oskwa 23. 8. PAT. D elegacja sow iecka na 
kongres an ty w o jen n y  w  A m sterdam ie  nie o - 
trzy m ała  w izy w jazdow ej do H oland ji. Dele­
gacja w ystąp iła  w te j sp raw ie  lis tow n ie  z pro 
testem  na  ręce R om ain  R o h an d a  i  H c n ty u  

j Barbusse*a.

Pogrzeb Schobera
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Zjazdy Brit Trumpeldoru
Pol. Agencja Telcgr. donosi 7 Białegostoku: W 

liniach 21 i 22 bm. odbył się z okazji 15-lecia po­
wstania legjonu żydowskiego, zjazd organiza­
cji sjonislycznej Brith Trumpeldo’" przy udziale 
delegacyj z 25 miejscowości województwa biało­
stockiego w  liczbie 570 osób. Uroczyste otwarcie 
zjazdu nasta.piło na placu sportowym M akkabi! 
Wygłoszono szereg przemówień powitalnych. Wie 
czorem w teatrze Pałace odbyła się akademja.

Dziś uczestnicy zjazdu udali się pochodem pod 
pomnik Nieznanego żołnierza, gdzie w obecności 
komisarza rządu na m. Białystok dr. Nowakow­
skiego, złożyli wieniec przy dźwiękach hymnu 
polskiego i żydowskiego. Następnie odbyła się de 
filada, a popołudniu zawody sportowe na boisku
miejskicm w Zwierzyńcu.

*  *  •

Z okazji jubileuszu 15-lecia powołania do ży­
cia legjonu żydowskiego w Palestynie odbywa 
się w Równem zlot Bejtaru okręgów radomskie­
go i kieleckiego z udziałem znacznej liczby 
członków tej organizacji. Obóz bejtarow- 
ców mieści się we wirlkich budynkach 
fabrycznych p. E. Tenenbauma. Obozowi pa­
tronuje komitet, w skład którego wchodzi kil­
kunastu poważanych obywateli z p. Adlerem Ita- 
marem na czele. W ramach trzechdniowego obo­
zu zorganizowano szereg imprez sportowych, a- 
kademję oraz pochód na grób NiezDanego Żołnie­
rza. (ŻAT).

Żydzi n a  konferencji d la  sp raw y  pokoju. W  
G enew ie odbyły  się ob rady  E gzekutyw y K on­
gresu  skupiającego  p rzedstaw icieli w szystk ich  j 
w yznań , a pośw ięconego sp raw ie  pokoju. W  j 
posiedzeniu  w ziął udział m. i. rab in  R u b in ­
ste in  z W ilna .

D r. W eiss co n tra  „D er A ngriff". O droczona 
ju ż  k ilk ak ro tn ie  sp raw a  sądow a, b. w icepre­
zy d en ta  po lic ji b e rliń sk ie j d ra  W eissa  przeciw  
ko h itle row sk iem u  „Angi iffow i" została o sta ­
tecznie w yznaczona na  dzień 2 w rześn ia  b r. 
P rzypuszczaln ie  sp raw a  p o trw a  5 dni.

KaHeta v  Krajach arklyem'sto

__ „PORWANIE SABINEK" PO RAZ OSTA­
TNI. Gościna znakomitego artysty Aleksandra 
Zelwerowicza w teatrze im. J. Słowackiego za­
kończy się już w piątek bieżącego tygodnia. Dzi­
siaj ostatnie powtórzenie nadzwyczaj wesołej ko- 
medji F. P. Schóntanów „Porw anie Sabinek“, kto 
rej realizacja przyniosła scenie krakowskiej peł­
ny sukces. Ze względu na niebywałe powodzenie 
towarzyszące arcyzabawnej farsie „Hulla di Bul- 
la ‘‘ z bezkonkurencyjnym odtwórcą roli statysty 
filmowego Gagaszka Aleksandrem Zelwerowi­
czem, zostanie ona powtórzona na przedstawie­
niach ostatnich jutro we czwartek i w piątek. Bę­
dą to pożegnalne przedstawienia przed wyjazdem 
> Krakowa wielkiego artysty i reżysera

— OSTATNI POŻEGNALNY WYSTĘP M. LIP- 
MANA W KRAKOWIE. W arszawska trupa pod 
kier. M. Lipmana kończy swoje gościnne występy 
we czwartek 25 bm. Odegrane będzie arcydzieło 
Lcjwika pt. „Hirsz Lekert“ .

Pożegnalne przedstawienie odbędzie się w tea­
trze letnim (Stradom 11), dzięki gościnności mło­
dego energicznego dyrektora Jakóbowicza. Po 
przedstawieniu „Hirsz Lekert11 wielkie atrakcje, 
wykonane przez cały zespół. Bilelv no cc uch >ni 
tonych do nabycia przez cały dzień w kasie 
teatru.

— ŻYDOWSKI TEATR LETNI (Stradom 11). 
Dziś po raz ostatni przebojowa operetka „Gwia­
zda żydowska". We czwartek 25 Mn. zespół wy­
jeżdża do Tarnowa.

— ZYGMUNT TURKÓW WYJEŻDŻA DO AR­
GENTYNY. Znany żydowski aktor Zygmunt Tur­
ków został zaangażowany do Argentyny. \V ży­
dowskich kołach artystycznych i kulturalnych w 
Argentynie czynione są przygotowania dla przy­
jęcia p. Turkowa, który zabawi w tym kraju przy 
puszczalnie przez pół roku.

TEATR IM. } SŁOWACKIEGO
ftroda 8 wiecz.: „Porw anie 'łabinek".

Hi ̂  to r j a  zachow ała  n azw isk a  k ilk u  kobiet, 
k tó re  spędziły zim ę w  K rajach  ark tycznych . 
N ie b y ły  to  je d n a k  pracow niczK i naukow e, b a  
dające  k ra je  po la rne , ale żony badaczy  p o la r­
nych , tow arzyszące sw ym  m ężom  do k ra jó w  
w iecznego lodu. ż o n a  podróżn ika  polarnego  
P ea ry e ‘go p rzezim ow ała razem  z n im  w G ren- 
la n d ji w  roku  1906. F ran cu zk a  Ju lie tta  Jean  
zag inęła razem  z m ężem  R usanow em  w  eks­
pedycji w roku  1912. B rusiłow ow na, żona 
Ż dankow a b y ła  p ierw szą  tow arzyszką podróży 
swego m ęża w jego w ypraw ie  n a  w yspę św. 
A nny. W szyscy członkow ie w ypraw y , ja k  w ia  
domo, zaginęli.

P ie rw szą  badaczką p o la rn ą  słusznie może 
być n azw an a  Ir in a  Leonidow a R usinow a, k tó ­
ra  po raz  p ierw szy  p rzezim ow ała w Nowej 
Ziem i w roku  1921. T rzy  zim y spędziła n a ­
stępnie n a  stano w isk u  w M ałej K arm ak u h , 
gdzie za jm ow ała  się b ad an iam i m eteorologicz- 
nem i. W  tegorocznej w ypraw ie  łam acza lo ­
dów „S ib irjakow a" R usinow a bierze udzia ł w  
ch arak te rze  geofizyka. W  w ypraw ie łam acza 
lodów ,,R usanow “ bierze udział lek a rk a  Je li-  
zaw eta  lw an o w n a  U rw ancew a oraz k ilk a k ro t­
nie już w p rasie  w spo m n ian a  N ina P e tro w n a  
Dcm m e, k tó ra  n a  Z iem i Północnej pozostanie 
jako  naczelniczka tam tejsze j s tac ji badaw czej. 
N ina P e trow na D em m e po raz p ierw szy  p rze­
zim ow ała n a  Ziem i F ran c iszk a  Józefa w roku 
1930-31. W ów czas p ra sa  m ało pośw ięcała uw a 
gi tej ekspedycji. S tac ja  nadaw cza w  Zatoce 
Spokojnej założona została już  daw niej. W y ­
p raw a  w roku 1920 m ia ła  za zadanie  zluzować 
pierw szą grupę badaczy, k tórzy  tam  przezim o­
w ali. Z chw ilą , gdy rozniosła się w iadom ość, 
że pom iędzy uczestn ikam i w y praw y , m ający ­
m i przezim ow ać, zn a jd u je  się kobieta  N ina 
D em m e, k tó ra  jako  pierw sza kob ie ta  n a  św ię­
cie b iorąc udział w ekspedycji Dolarnej w n i- 
k ła  tak  daleko w głąb A rk tyku , k ierow nictw o 
w y p raw y  zostało zasypane te leg raficzrcm i za­
py tan iam i. A m erykańsk i tru s t dz ienn ikarsk i 
w ym ógł d la  siebie 250 słów przez rad jo  od prof 
S am ojłow icza o życiu N iny Dem m e. Również 
obecnie p ra sa  zagran iczna  zam ieszcza dużo w ia 
dom ości o je j w ypraw ie.

Ł am acz lodów „R usanow " u daje  się w b a r ­
dzo uciążliw ą podróż. P rofesor Samrrjfowicz 
n iezby t op tym istycznie  na  podróż tę się zap a­

tru je . P rzypuszcza, że łam acz lodów  ziausao - 
n y  będzie przezim ow ać w  k ra ja c h  polarnych, 
s tosunki bow iem  lodow e w  pobliżu półw yspu  
T a jm iru  n ie  w różą  n ic  radosnego. N a przy" 
lądku  C zeljuskine, będącym  n a jd a le j na pdt 
noc w y sun ię tą  częścią az ja tyckiego  kon i^ n eu -  
tu  m a być  w y b u d o w an a  now a s tac ja  n au S o  
w a, gdzie zostaną ci, k tó rzy  m a ją  przezimO- ' 
wać. P rzed  tem  „R usanow “ zw iedzi jeszcze Zie 
m ię Północną, gdzie z luzuje  grupę U szakow a, 
k tó ra  p rzezim ow ała tam  dw ie zim y. N a Ich' 
m ie jscu  pozostanie ta m  g ru p a  N in y  PetrowJyJ 
D em m e.

N ina  D em m e w y raz iła  się o sw ych  zad*‘ 
n iach  n a  D alek iej Północy n astępu jąco : P ierw , 
sza g ru p a  p ionierów  Ziem i Północnej n a  czeiel 
z F szakow em  w y konała  w iele. Systeru wy®? 
Ziem i Północnej jest obecnie m n ie j w ięcej ści­
śle zm apow any  i zebrano tam  bogaty  m a ter ja* 
dla stud jów  tam te jsze j p rzyrody . W ytyczyłam  
sobie za zadan ie  pogłębić dokonane już b ad a ­
n ia , głów nie w k ie ru n k u  przem ysłow ej efc=‘ 
p loa tac ji arch ipelagu . W łaściw ie  w szy stk ą  
prace idą w  tym  k ie ru n k u . T a k  np. geobotani- 
czne b a d a n ia  z m itrz a ją  do tego, abv zbadać 
biologję dzikiego je len ia  północnego i lisów  Pa 
la rn y ch , k tó rych  tam  żyje n a d m ia r UszaKoW 
oznajm ia , że n a  w yspie „B olszew ik" spotkał °1 
brzym ie  stada  jelen i. B adan ia  hydrobiologie** 
ne m a ją  zapoznać się z b io log ją  m orza. Opróc’ 
tego sta le  g ru p a  prow adzić  będzie pom iary 
m eteorologiczne, nasza  s tac ja  bow iem  jest rz< 
czyw iście n a jb a rd z ie j n a  północ w y sun ię tą  sta 
cją a tm osferyczną — zaznacza z uśm iechem  
N ina D em m e. — O prócz tego załoga n a  Ziem' 
Północnej m a g run tow nie  zkartografow ać ca ­
ły  teren , na  k tórym  już  w roku  1933 m a ją  Dyd 
w ybudow ane pierw sze bazy  przem ysłow e. Che 
dzi rów nież o ZDadanie w arunków  naw ig acy j­
nych, gdyż liczy się z tem , że n a  Z iem ię Pńl- 
nocną trzeba  będzie sk ierow ać okręty  d ta  ce­
lów przem ysłow ych".

C hrzęst łańcuchów  oznajm ia, że „Rusanow  
podnosi kotwicę. Na m ostku  k ap itan a  stoi J e" 
roch in  i prof. Sam ojłow icz. Dwie g rupy  ludzi, 
k tó rzy  m a ją  przezim ow ać w dalekich  kończy* 
nacli A rk tyku , żegnają się z pa łuby  z portem . 
W śród  gw izdu sy ren y  okręt opuszcza Arcban- 
gielsk, odwożąc p ierw szą naczelniczkę załogi 
stac ji ark tycznej. Cs. 

ii

List sportowy z Jarosławia
Sport v» naszym grodzie ma już za sobą długole

tmią tradycję. Prawie każda jego galęź jest u nas 
reprezentowano, przez zawodników, którzy niejeden 
trśu,mf odnieśli na szerokiej arenie życia sportowe­
go w Polsce.

I sport żydowski obudził się wreszcie z kilku­
letni e30 son le.t»rgiuzinego.

ŻTGS ,X*ror“ posladat wprawdzie sekcje lekko­
atletyczne .i tennisową, lecz brak mu było życia ' 
szerszego rozmachu, jedynie na prawdę aktywnym 
klubem byt młodociany, bo zaledwie rok istniejący 
ktuib „Hapoel". Uruchomione już są sekcje: piłkar­
ska, kolarska, tennisową, lekkoatletyczna i gier 
sportowych. Dnia 20 bm. nastąpiła po dłuższych 
pertraktacjach konsolidacja obu tych klubów. W y­
brano nowy wydział 1 zmieniono nazwę na ŻTGS 
„J chuda".

Dnia 21 bm. z okazji 15-lecia powstania legionu 
żydowskiego odbył się fu zlot Trumpeldorczyków 
środkowej Małopolski, W ramach zlotu odbyły sic 
zawody lekko-atletyczne i bokserskie o mistrzostwo 
okręgu „Brith-Trumpeldor". Wyniki techniczne są 
następujące: 100 m: „Folek" 12.5. 2) Renner 3) Dyni 
(wszyscy z Jarosławia). S00 m: 1) Ehrenstaft (Ja­
rosław) 2:22.4. 2) Pumpis (Radymno). 3) Griin (Ja­
rosław) Pchnięcie kulą: 1) Mandel (Przemyśl)

ŻYDOWSKI TEATR LETNI (STRADOM 11)
Środa wiecz.: „Gwiazda żydowska".
Czwartek wiecz.: „Hirsz Lekert" (wyst. M. Lip 

ir.aoa).

11.14 m, 2) Renner I. (Jarosław). 3) Renner H. d a'  
ros,ław). Skok w dal: 1) Klein (Jarosław) 5.57 m, 
2) Apfol (Przemyśl) 3) „Folek" (Jarosław) Sżfafe- 
ta: 4X100: 1) Jarosław w składzie: ..Monek", Chru- 
mann. Klein. „Folek" 50-6. 2)) Przemyśl.

Boks: Waga kogucia: Glatt (Jarosław) — Re,ch 
(Rzeszów), Glatt wygrał na punkty. Waga lekka:
Dym (Jarosław) __  Pr.inz (Jarosław), Dym wyC^21
na punkty. Organizaia zawodów sprawna. Sędz^3'  
wie: ;#p. Te,nc.zarowskii. por. Chnatów, Chruszcz. K.e 
równik zawodów „Folek".
OBÓZ ,.MAKKAB1“-STRZELEC (Zakopane) 3:2 (2:°)

Onegdaj odbyły się w Zakopanem zawody piłkar­
skie pomiędzy drużyną do>ru „Makkabi" w Nowy21 
Targu a mistrzem Podhala ,,Stirzelec“ (Zakopan-,. 
Drużyna „Makkabi" górowata przez cały okres gry 
nad przeciwnikiem, jednak wskutek zupełnie rdeudi 
nego prowadzenia zawodów przez sędziego Bogda­
nowicza nie wykazała swych walorów.

Branki uzyskali dla „Makkabi" Chittncr, Pmrysz 
(z karnego) oraz Ritt-ermann I„ z pięknie strzelone­
go rzutu wolnego z odległości oko-ło 40 m. „Strze­
lec" pierwszą bramkę uzyskał ręką,, drugą ujrzał se 
dzia w( swojej wyobraźni. O intencjach sędziego 
może świadczyć fakt, że zawody trwały przeszło 
2 godziny. Po zakończeniu zawodów pożegnała pu- 
Miika podhalańska odjeżdżaj a ych gości kamienia­
mi. (!!!).

SP. VG. BEUTHEN O- S. — GARBARNIA
Sezon mistrzostwa Ligi dozna miłego urozmaice­

nia Garbarnia wierna swojej tradycji utrzymania 
jaknajżywszych stosunków międzynarodowych, za­
prosiła na najbliższą sobotę mistrza poluć.-wscho- 
dniich Niemiec, Sp- Vg. Beulhen, jedną z lepszych 
drużyn niemieckich. Drużyna ta, będzie groźnym prze 
ciwnikiem Garbarni. Na zawody te, które odbędą 
słę na boisku Garbami w sobotę, o godzinie 4.45 
POPoł-, ustanowiono specjalnie niskie ceny wstępu.



N r. 252 „NOWY DZIENNIK'

Polski* drcgi
( jd )  W tro skach  o u trzy m an ie  rów now agi 

budżetow ej, s tab ilizac ji w aluty , u trzy m an ie  
■aktywności naszej w y m ian y  tow arow ej z za- 
igrar.icą, o likw idację  beziobocia i ciężkiej s y ­
tuac ji w cw nętrzno-gospodarczej zapom niano  
o k w estji n iezw ykle żyw otnej i dom agającej 
się należytego trak to w an ia . Zapom niano, że 
'w Polsce is tn ie ją  drogi, n ie  zasługujące n a  
jm iano dróg w porów nan iu  ze stanem  ko m u ­
n ik a c j i  drogow ej w innych  k ra jach  eu ro p e j­
s k ic h . N ie jest to  problem  nowy. Jeszcze za 
d aw nych  czasów lu d  zw ykł w m aw iać w p rzy ­
słow iu „polski m ost n iem iecki post...", ale o b e ­
cnie, k iedy  środki finansow e w yczerpały  sie 
m icty lko na budow ę now ych dróg, ale i na 
tkonserw ację starych , problem  kom unikacji 
drogow ej sta je  w rzędzie pierw szorzędnych 
zagadnień  organ izacji gospodarczo-ad in in istra  
cy jnej państw a. W ysta rczy  w skazać, iż przez 
k a ta s tro fa ln y  stan  naszych dróg traci sam o 
ro ln ic tw o  rocznie b lisko 400 m il jonów złotych. 
Polska zn a jd u je  się na szarym  końcu w  s ta ­
tystyce  drogow ej w E uropie , pozostając w ty ­
le naw et za k ra jam i znanem i z niższej od P o l­
ski k u ltu ry  adm in istracy jno -gospodarczej. — 
Gdy F ra n c ja  posiada około 1.100 m etrów  b ie ­
żących drogi na 1 km  kw adr, pow ierzchni. 
N iem ot 050 m. 1)., Belgja 80u m. b., W łochy 

J)00 m. 1)., A u slrja  400 in. b., to Polska posiada 
zaledw ie 100 m. b. na  1 km. kw adr. Gdyby 
len niedobór kom un ikacji szosowej uzupełnio 
ny był należy tą siecią kom unikacji kolei że­
laznych, możeby stan  naszych  dróg nie wy 
glndał tak  rozpaczliw ie'Jjnk to w rzeczyw isto­
ści w ygląda. Tym czasem  jed n ak  statystv> 
gęstości sieci kolejow ej w r. 1929 w ykazuje, 
gdy długość lin ji na  100 km  kw adr, pow ierz­
chni w ynosi w  Belgji 36.5, w Szwecji 14.6, w 
Niem czech 12.5, na  W ęgrzech 10.3, w  Czecho­
słow acji 9,8, we F ra n c ji 9,7, w A ustrji 8,1. w 
A nglji 7,0, lo w Polsce w ynosi zaledw ie 5.0.

N aczelnem  zadaniem  polityki k o m u n ik acy j­
nej p ań stw a  w inno  być zatem  popieran ie  roz­
w oju kom un ikac ji, albo przez rozbudow ę sie­
ci kolejow ej, albo też sieci drogow ej. Rozbu­
dow a sieci kolei żelaznych w ym aga jed n ak o ­
woż olbrzym ieli środków  finansow ych, a prócz 
tego in s ty tu c ja  kolei żelaznych przechodzi o- 
becnle silny  kryzys s tru k tu ra ln y , k tó ry  może 
zakończyć się b ankruc tw em  system u k o m u n i­
kacji kolejow ej, tak , iż dalsze inw estycje  w 
te j dziedzinie w y d a ją  się n ieren tow ne, n ie ty l-  
ko ze s tan o w isk a  czysto b ilansow ego, ale i f i ­
nansow o-politycznego. Gdv zatem  różne wzglę 
dy  u tru d n ia ją  rozbudow ę sieci k o m un ikac ji 
kolejow pj. należy w szelkiem i siłam i popierać 
rozw ój k om un ikacji szosowej. P oparcie  to 
w inno  się w yrażać  w  dw óch p rze jaw ach ; przez 
budow ę dróg b itych , oraz u ła tw ian ie  rozw oju 
k o m u n ik ac ji sam ochodow ej, jako posiadającej 
najlepszą  przyszłość w dziedzinie k o m u n ik a­
cy jne j, Tym czasem  nasze w ładze czyniły  
w szystko m ożliw e, aby rozw ojow i tej ko m u ­
n ikacji przeszkodzić. Z jed n e j s trony  okazało 
się, iż p rzep row adzana przez państw o  akcja  
budow y i k onserw acji dróg skończyła się kom 
piętnem  niepow odzeniem , poniew aż nietv lko  
n ie  w y starczał zasób środków  finansow ych, 
ale i ciężka m ach in a  b iu ro k ra ty czn a  nie mogła 
nadążyć z w ym agan iam i życia. F achow cy pod 
k re ś la ją  n ie jednokro tn ie , iż w  tvch w y p ad ­
kach, gdzie udało się już zakupić dostateczną 
ilość n a  budow ę dróg i usypać w zdłuż m a ją ­
cej się w ybudow ać czy też n ap raw ić  drogi, 
zabrak ło  znów  pien iędzy  na  przeprow adzenie  
robót, a po k ilk u  dniach okoliczna ludność 
rozk rad ła  nagromadzone kamienie, p iasek  i

żw ir. Z d ru g ie j zaś strony , sam  system  śc ią ­
gan ia  op ła t n a  t. zw. F u n d u sz  D rogow y okazał 
się pom ysłem  poronionym . P. N orw id-N eu- 1 
bau er p o trak to w ał sp raw ę zbyt po genera ł- ; 
stui. S tw orzony przez niego F u n d u sz  Drogowy 
m ający  przynieść, jak  w iadom o, około 46 n .i-  
łjonów  zł., — zdołał w ydostać zaledw ie 9 m i- 
i jonów złotych. U stanow iono n iepom iern ie  w y 
sokie opłaty  od sam ochodów , m otocykli i a u ­
tobusów  przyczem  od tych  osta tn ich  ściągano 
ty tu łem  op ła ty  na F u n d u sz  D rogow y 1/3 ceny 
1 Betów. System  ten okazał się kom pletn ie  
zgubnym  dk. rozw oju naszej kom unikacji a u ­
tobusow ej poniew aż au tobusy, nie mogąc 
znieść tak w ysokich opłat fiskalnych, po k ił- 
ftakrotnych dem onstrac jach  i s tra jk ach  w ła- 
■(icicli koneesyj autobusow y cli znikały  m aso ­
wo v. szos polskich. Również efekt finansow y 
tych opłat był w ięcej niż m ierny , albow iem  
koszta ściągania tych opłat pochłonęły o lb rzy ­
mie sum y. Stw orzono cały apara t biurow y, 
tru d n iący  się ściąganiem  podatku drogowego, 
a przylom  okazało się, iż jest rzeczą n iezm ier­
nie u tru d n io n ą  o ile w prost nie niem ożliw ą 
-cinganie podatku  drogow ego od biletów  a u ­
tobusow ych. O sław iony F undusz  Drogowy 
przyczynił się też w alnie do z ru jn o w an ia  n a ­
szej kom unikacji sam ochodow ej i to zarów no 
w odniesien iu  do wozów osobowych, jak i a u ­
tobusów. Sam ochodów  było w Polsce w 1931 
r. 47.3 lys. sztuk, zaś w 1932 r. 36.7 tys. sztuk, 
zaś autobusów  3223 w r. 1930 i zaledw ie 2652 
w r. 1931.

Z daje się, że w M inisterstw ie K om unikacji, | 
k tóre przejęło obecni.- agendy M inisterstw u 
Robot Publicznych d o jrza ła  w reszcie św iado­
mość niszczących skutków  dzia łan ia  F u n d u ­
szu Drogowego i o sta tn io  opracow ało  Min. 
K om unikacji p ro jek t now elizacji u staw y  o 
F unduszu  Drogow ym . Jak  już donosiliśm y, 
zam ierza M inisterstw o K om unikacji w pro w a­
dzić zniżkę op łat rocznych od pojazdów  m e­
chanicznych , k tó ra  w ynosić będzie 10 zł. od 
100 kg. w agi w łasne j oraz od wozów przyczep­
nych. O pła ta  od m otocyklów  w ynosić będzie 
40 zł., zaś od m otocykla z przyczepką wzgl. 
m otocykla o trzech kolach — 60 zł. rocznie. 
O płaty  od autobusów  p rzed s taw ia ją  się w e-

KgOW iKA KRAJOWA
N a  froncie goseodsrezyr* 

be i zmian
O statni! sprawozdanie Instytutu Badania Kon­

iunktur Gospodarczych i Cen slwierdz.a, że w po­
łożeniu gospodarczem Polski nie zaszły, a także 
nie zapowiadają się żadne zmiany.

Produkcja przemysłowa po ostatnim silnym 
wstrząsie na jesień i zimę 1931 i 32, ustaliła się 
już w nowym układzie i od kilku miesięcy nie wy­
kazuje większych zmian. Ruch cen w drugim 
kw artale byt silnie zniżkowy w grupie surowców 
i półfabrykatów niesknrtelizowanych. Niewielka 
zniżka zaszta w grupie artykułów skartelizowa- 
r.yeh.

Stosunki kredytowe dotąd nie wykazują popia 
wy, co wpływa obniżająco na ruch cen. Środkami, 
jakiemi dysponują banki, ulegają stałemu zwęże­
niu wobee odpływu wkładów, wynoszących w o- 
statnim kw artale przeszło 140 uiiljonów złotych. 
Odpływ wkładów zmusza banki do odpowiedniego 
ograniczenia działalności kredytowej.

Bank Polski Jest ogranłezoiy w swobodzie dzia­
łania okolicznością liczenia się ze stanem rezerw 
kruszcowe dewizowych, których odpływ w ciągu 
3 miesięcy wynosił 120 mitjonów zł. i dopiero w 
lipcu uległ zahamowaniu, wynosząc tylko 17 mi- 
Ijonów zn

Przy takie] sytuacji rynku pieniężnego nie mo-

CoM O Ż N A  D C  S T A C  

1 Zł.z a
Piosimy obejrzeć we wystawie fiimy

J U U U S Z  N ACH T  kT M D O M  5
Rok założenia 1597. Telefon 121-94

dług nowego p ro jek tu  Min. K om unikacji n a ­
stępująco: Z am iast dotychczasow ych opłat od 
b iletów  autobusow ych m ają  być w prow adzo­
ne opłaty  od m iejsc pasażersk ich , w w ysoko­
ściach:
na lin juch do 30 l- tr po 100 zł. od każdego miej-ea

- ^  - .. m o ...........
- mo .. .i m  .  .
. V-< .. .. 200 , . .

„ powy/. biją „ ynn „ _
Od sam ochodów  jirzt znaczonych do zarob­

kowego przewozu towarów, poza gran icam i
jednej m iejscow ości op łata  roczna wynosić
będzie 150 zł. od tonny nośności, a od pojaz­
dów konnych, służących do tego sam ego celu, 
po 90 zl. od tonny nośności. Tej sam ej oplhcie 
podlegają sam ochody ciężarow e i konne fu r ­
m anki ciężarow e przedsiębiorstw  przem ysło­
w ych i hand low ych , służące do przewozu w ła­
snych w yrobów  i tów arów  poza g ran icam i
jednej m iejscow ości w celach ich zbytu — z 
w y ją tk iem  przewozów doraźnych. Nie będzie 
natom iast podlegał opodatkow aniu  przewóz 
surow ców  lub pó łfabrykatów  w celu dalszej 
przeróbki. W prow adzona zostaje rów nież opla 
ta  n a  rzecz F unduszu  Drogowego od sam o­
chodów  zagraniczny cli, przybyw ających do 
Polski za try p ty k am i W ynosi ona róyvnież po 
10 zl. od 100 kg. wagi sam ochodu i pob ierana  
jest dziennie, n a jm n ie j jednak  za trzy  dni.

N iezależnie od tego, p ro jek iow ane jest pod­
w yższenie podatku  ,ad m aterja łów , używ anych  
od napędu pojazdów  m echanicznych, do w y­
sokości 20 gr. od jednego litra , na to m iast pc 
datek  od  benzolu i m ieszanek sp iry tusow o- 
benzynow ycli i benzynow o-sp iry tusow o-ben - 
zolow ych w ynosić będzie 18 groszy od litra .

F un d u sz  D rogow y w edług nowego p ro jek tu  
Min. K om unikacji m a  przynieść łącznie 27 
m ilj. zł. rocznie.

D okładne om ów ienie nowego p ro jek tu  po­
zostaw  am y do najbliższego num eru .

o-O
I
-o-
gą nastąpić poważniejsze zmiany również na ryn 
ku lokacyjnym. Wprawdzie po konferencji lozań­
skiej w ślad za giełdami zagranicznemi, kurs po­
życzek państwowych nieco się podniósł, zmiana 
zasadnicza jednak nie zaszła. Stan obecny kursów 
nie pozwala myśleć o możliwościach emisji.

AV wyniku stwierdza sprawozdanie: „Momentów 
dla ożywienia działalności gospodarczej w tej 
chwili niema. Z drugiej strony nie ma też podstaw 
do zmiany w kicrumni niekorzystnym".

Drożdże
Władze skarbowe otrzymały wiadomość, że do 

kraju przywożone są z zagranicy drożdże, nie od­
powiadające obowiązującym u nas przepisom w 
zakresie higjeny. Ministerstwo Skarbu poleciło u- 
rzędom celnym, ażeby wydawały do wolnego obro 
tli drożdże z zagranicy dopiero po zbadaniu ich 
jakości przez laboratorium chemiczne dyrekcji 
państwowego monopolu spirytusowego w W arsza­
wie. Powyższy nakaz. Ministerstwa Skarbu odnosi 
się także i do drożdży sprowadzanych z Gdańska.

Zdaje się, że nie chodzi w tym wypad.tu o kwe­
stię [Uygjeny, ale poprostu o chęć przeszkodzenia 
konkurencji tanich drożdży zagranicznych z wy- 
śrubowanemi do absurdalnych granic cenami dro­
żdży polskiego kartelu drożdżowniczego.

Zebran;e wierzycieli Pepege
W przyszłym miesiącu upływa termin odrocze­

nia wypłat udzielonego przez sąd firmie „Pepege",
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15-go wrześnio nabędzie się zebranie w ierzyueK 
firmy — na którem przedłożony zostanie układ 
pojednawczy.

„Pepegc‘‘ proponuje podobno |>okrycie swych 
długów, wynoszących około 7 imljonów zł. w wy­
sokości 70 proc. należności, płatnych w dąg i. łat 

.2 ch.
Dyrektor „Pcpogc“ podjął rokowania z kapita- 

;łispniifi angielskimi w spra\> ie uzyskania więk­
szej pożyczki na sanację fabryki.

Nowe stanowisko
b. min. Matuszewskiego?

Jedno z pism warszawskie!’ notuje pogłoskę, o- 
blegającą koła finansowe, jakoby sednym z kan­
dydatów na stanowisko prezesa rady nadzorczej 
Banku Handlowego, które zajmował ś. p. Stani­
sław  ks. Lubomirski, był b. minister skarbu p. 
Matuszewski.

Nowe 10-zlotówki
Mennica Państw a sporządziła już pierwszy 

transport nowych srebrnych monet wartości 10 
złotych. 10-złotówki ukażą się Da rynku pienięż­
nym około 15-go września.

 oOo——

PRONSKA ZflGBflWICZrfl 
Gubernator Banku Anglii 

w Ameryce
Przybył tu nieoczekiwanie Montague Norman. 

P rasa  uważa przybycie naczelnego kierownika 
Banku Angielskiego za niezmiernie znaczące i tłu­
maczy je sobie, jako pierwszy krok w kierunku 
Pi zeprowadzenia światowej stabilizacji pieniężnej 
na nowych zasadach.

Naprawa stosunków miedzy 
U. S. A. a Sowietami

W Stanach Zjednoczonych zaczyna się ostatnio 
dokonywać niezwykle znamienna przemiana na- 
stiojów  w odniesieniu do Rosji. O ile bowiem do­
tychczas Waszyngton stal na stanowisku, że każ­
dy obywatel amerykański handel z Rosją upra- 
;wiać musi na własne ryzyko, o tyle obecnie rząd 
zaczyna popierać ten handel. W związku z lem w 
sferach gospodarczych utrzymuje się opinja, że w 
nit zadlugim czasie zaw arty zostanie trak ta t han­
dlowy z Z. S. S. R.

Obecnie Sowiety próbują umieścić na rynku a- 
merykańskaui transzę zagraniczną, wyłożonej osta­
tnio czwartej pożyczki planu 5-letniego. Ponieważ 
oprocentowanie pożyczki wynosi 10 proc., a obli­
gacje podzielone są na małe odcinki do 10 rubli, 
ndało się Rosjanom w  kolach komnnistycznycli A- 
raeryki ulokować pewną ilość tych obUgacyj. We­
dług doniesień New York Times, sfinalizowane 
Zostały w związku z tern rokowania między Z. S. 
S. R. a  Chase National Bank, oraz International 
:Akceptance Bank, ponieważ wypłata za kupony i 
obligacje ma być dokonywana w walucie tego k ra­
ju, w  którym obligacje zostały zakupione.

Litwa zrywa z monopolem  
szwedzkim

.Według 'doniesień „Berliner Tageblattu“ baw ił 
już po raz drugi w ostatnich tygodniach w Ko­
wnie dyrektor szwedzkiego monopolu zapałczane­
go Karlberg, w celu pertraktacją z rządem w 
spraw ie dalszej prolongaty 20 miljonów litów, 
które syndykat zapałczany winien jest Litwie z ty­
tułu umowy monopolowej. Przedstawiciele rządu 
Mtewskiego oświadczyli, według doniesień tegoż 
'dziennika, że rząd litewski nie zgodzi się stanow­
czo na dalszą prolongatę układa. Jednocześnie za­
mierza rząd litewski przedłożyć radzie państwa 
projekt anulowania układu zawartego ze szwedz­
kim monopolem zapałczanym. W związku z tern 
zamierzone Jest uruchomienie 2 litewskich fabryk 
zapałek we własnym zakresie.

Okazje d o  handlu 
z zagranica

F in n a  niemiecka pragnie sprzedawać w  Polsce 
maszyny 'do powielania. Firm a belgijska poszuku­
je  przedstawiciela na Poznańskie na aparaty  i e- 
lektrody do spawania lukiem elektrycznym. Bliż­
szych informacyj udziela izba przemysłowo- han­
dlowa w Poznaniu.

Izbie jest również ćo przejrzenia: spis firm 
niemieckich, pragnących nawiązać stosunki han­
dlowe z firmami polskiomi; spis firm niemieckich 
importujących nasiona seradeli: raport poselstwa 
B. P  w Madrycie eksportu drzew a do Hiszpanji. 1

Wielka afera k o r u p s y j n a  Węy»eeb
Nadużycia w ministerstw^ spieści społecznej. —  

Skompromitowani arystokraci węgierscy.
. s ta ło  m in is te rs tw o  opieki społecznej a  *■' 
1 gendy podzielone zostały  pom iędzy t r iy  re-«' 
j sorty , aby  to lub  owe nadużycie  zostałc ,w te tt 

sposób zatuszow ane. S k arg a  D reh ra  leża ła  3  
m iesiące w  p ro k u ra tu rze  i dopiero po tem  p rzy  
siąp iono  do p rzesłu ch iw an ia  św iadków , k tó ­
rych  pow ołano przeszło trzy sta .

O sta tn io  p ro k u ra to r w ezw ał do p rzesłu ch a­
n ia  rów nież D reh ra . B yły  podsek re ta rz  s ta n u  
odm ów ił jed n ak  zeznań, (zaznaczyw szy, że p ro  
k u ra to r  n ie  uznał za stosow ne d aw n ie j go prze* 
słuchać i dopiero po 9-cłu  m iesiącach , feed y  
ju ż  w szyscy św iadkow ie zostali p rzesłuchan i, 
p ro k u ra to r zaw ezw ał go do sądu. D reh r o św iad  
czył, że tak ie  postępow anie wTzbudza u  niego 
w rażen ia , jakoby  on by ł oskarżonym , a  n ie  
oskarżycielem  i dlalego golów jes t zeznaw ać do 
p iero  przed sądem , co w edług p ra w a  m u  p rz y ­
sługuje. S tanow cze to ośw iadczenie w yw ołało  
znów  now y zam ęt w  kołach rządow ych, obec­
n ie  bow iem  jasn em  jest, że D reh r rew elacy jne  
zeznania  złoży dopiero w  czasie procesu. O -, 
becnie n ik t n ie w ie co zostanie u jaw nione.

W  kołach za in teresow anych  zapanow ało  zde 
neiw ow an ie , poniew aż pow szechnie się m ów i, 
że D reh r przedłoży sądow i liczne fo tog rafje  i 
o ryg ina ły  po tw ierdzeń  i kw itów  n a  w ysokie 
kw oty , w ypłacone zn an y m  osobistościom , m . ?. 
rów nież pew nej pan i, żonie jednego  z n a jw y ż ­
szych dy g n ita rzy  p ań s tw a  a ja sn ą  je s t rzeczą, 
że kw o ta  je j n ieb y ła  w ypłacona za  słażbę w  
m in is te rs tw ie . D okum enty  te są  pono zdepo­
now ane w  pew nym  b an k u  w iedeńskim , a >v 
n iem ałe j m ierze k o m p ro m itu ją  w ie lu  członkow  
w ęgiersk ie j a ry sto k rac ji. Chodzi o sprzedaż 
zan iku  m in is te rs tw u  opieki społecznej i o zy ­
ski p rzy  te j tran sak c ji.

Rząd n a jp ie rw  s ta ra ł się dow iedzieć, czem 
chce D reh r przed sądem  operow ać i d latego 
chciano go n a jp ie rw  przesłuchać. Ale s tan o w ­
cze odm ów ienie zeznań przed  sędzią śledczym  
zupełnie zdezorjentow alo  koła rządow e i cała  
a fe ra  u tknęła  n a  m artw y m  punkcie. Z rozu­
m ia łą  jest rzeczą, że cała  sp raw a w ielce n ie ­
p rzy jem n a  jest d la  rządow ej w iększości w  p ar 
lam encie, poniew aż zasilona opozycja n a ty c h ­
m ias t p rzy  zagajen iu  jesienne j sesji dom agać 
się będzie w ytoczenia procesu sądow ego w  te j 
sp raw ie . (C -s),

■■■-■ B udapeszt, w s ie rp n iu
Ja k  w iadom o, przed  rok iem  u jaw n io n e  zo­

sta ły  w ielk ie nadużycia  w  w ęgierskiem  m i­
n is te rs tw ie  opieki społecznej. O kazało się bo­
w iem , że poszczególne „czynn ik i" p rzy w ła ­
szczyły sobie p ien iądze państw ow e, a  wogóle 
ca ła  gospodarka p row adzona b y ła  w sposób 
po tęp ien ia  godny. W  aferę w m ieszani są w y ­
socy u rzędn icy  państw ow i. C ała  ta  sp raw a  d la  
rządu  oczyw iście b y ła  nadzw yczaj n iep rzy ­

jem na, zw łaszcza, że ludzie, k tórzy  dopuścili 
się tych  nadużyć p raw ie  w szyscy są  członka­
m i ch rześc ijańsk ie j p a r tj i  gospodarczej, k tó ra  
z p a r tją  Jedności B eth lena tw orzy w iększość 
rządow ą. D latego też no sam ym  początku  s ta ­
ran o  się całą  aferę zatuszow ać i już  naprzód  
w y b ran o  ofiarę w  osobie byłego p odsek re ta­
rza  s tan u  tego m in is te rs tw a  E m e n c h a  D ich ra .

Swego czasu by ł w praw dzie  D reh r posłem  
p a r tj i  B eth lena, w ów czas jeszcze szefa rządu, 
ale popadł w  niełaskę, poniew aż pono p rze­
ciw ko B ethlenow i spiskow ał. A w ięc w szelkie 
nadużycia  zw ala  się na  niego, chociaż w m i­
n is te rs tw ie  m ia ły  m iejsce nadużycia  takie, o 
k tó rych  nie m ógł on w iedzieć, a n iek tó re  n ad - 
użycia popełnione zostały  n a  bezpośredni ro z ­
kaz ówczesnego m in is tra  opieki społecznej 
W assa, k tó ry  w m iędzyczasie zm arł.

D rehr, gdy ty lko  się dow iedział, że zarzu ­
ca m u się nadużycia , w niósł skargę do sądu  i 
sam  dom agał się w ydelegow ania  kom isji p a r ­
lam en ta rn e j, k tó rab y  zbadała  j tg o  czynności 
wr m in iste rstw ie . Ż ądanie  to, chociaż pop iera ła  
je  ca ła  opozycja, zostało znów odrzucone, a w  
dodatku  D rehrow i w ytoczono dochodzenia d y ­
scyp linarne . U czynił to p re m je r h ra b ia  K aro- 
lyi, praw dopodobnie  za nam ow ą B ethlena. Ku 
m is ja  d y scy p lin a rn a  orzekła, że D reh r dopu­
ścił się p rzestępstw  i na m ocy te j decyzji po ­
zbaw iono D reh ra  pensji, jak a  m u p rzysług i­
w a ła  z ty tu łu  jego s tanow iska  p odsek re tarza  
stanu . D reh r jed n ak  już  poprzednio  pensji te j 
się zrzekł. W  kolach rządow ych p rzypuszcza­
no, że sp raw a  została  defin ityw n ie  za ła tw iona 
D ie h r  jed n ak  n ie  da ł za w y g ran ą  i w niósł za ­
żalen ie  do najw yższego sądu. dom agając się 
w ytoczenia procesu sądowego. T eraz  kołom  
zbliżonym  do rządu  chodziło o to, aby D reh ra  
zniechęcić. W  zw iązku z tern rozw iązane zo-

Przez 8 dni —  milionerka
hfaiezuykia przygoda pielęgniarki

Miljoncr amerykański Henry R utter liczył lat 
77 gdy zachorował na ciężkie zapalenie płuc. Sta­
ruszka oddano do sanatorjum, a opiekowała się 
nim młoda i piękna siostra Selma Grammont. Opie­
kowała się nim tak troskliwie, że miljoner na­
prawdę wyzdiowiał. Po trzech miesiącach mógł o- 
puścić sanatorjum, ale opuścił je w towarzystwie 
siostry, do której się przyzwyczaił i której chciał 
okazać wdzięczność. Kupił jej więc auto. obdarzył 
pierścionkiem brylantowym i nie żałował innych 
podarunków, które dla miljonera są przecież tylko 
drobnostką. Ale rodzina miljonera tego się chyba 
nie spodziewała, że p. Rutter wyjedzie z piękną 
siostrą do nieznanej jakiejś miejscowości, by wy­
starać się o dokumenty potrzebne do zawarcia ślu­
bu. Napozór zrobili tylko wycieczkę, ale wyciecz­
ka ta  skończyła się oczywiście małżeństwem. Tak 
łatwo nie przyszło pięknej siostrze skłonić o 52 lata 
starszego od siebie miljonera do tego kroku, wi­
docznie jednakowoż wdziękom jej nie mógł się Hen 
ry R utter oprzeć i przyjechał z wycieczki jako ,.pan 
młody“ i szczęśliwy małżonek. Zdawało się bowiem, 
że zaczyna się naprawdę szczęście pary młodej, bo 
mocno stary mąż szalenie kochał młojlę żonę. knpił 
jej dom, zapisał jej połowę majątku, a w dzień 
wprowadzenia jej do willi wręczył jej jeszcze czek 
na 3.000 dolarów.

I tak przeszło siedem dni szczęścia i pogody. Dnia 
ósmego pożegnał się mPjoner z młodą żoną bardzo 
czule, wsiadł do auta i pojechał rzekomo do biura 
Zona niczego złego się nie spodziewała, ku swemu

zdziwieniu wyczytała jednakowoż tego samego dnia 
w gazecie, że multimiljoner Henry R utter zażądał 
sądownie unieważnienia małżeństwa ze swą byłą 
pielęgniarką Selma Grammont, ponhważ w chwili 
zawarcia ślubu nie byrł wogóle panem swej woli i 
nie wiedział, co się z nim dzieje. P. R utter przeczy­
tała tę wiadomość raz i drugi raz i nie mógł ajej zro­
zumieć. Gdy się jeszcze nad tą  zagadką zastana­
wiała, zjawił się u niej szeryf miejscowości, w któ­
rej mieszkała i zażądał od niej, by opuściła dom, 
ponieważ mąż jej uzyskał od sądu tego rodzaju 
tymczasowe zarządzenie. Musiała uczynić zadość 
temu wezwaniu. Męża więcej już nie widziała, na­
wet podczas rozprawy sądowej zjawił się tylko je­
go adwokat i oświadczył, że jego klijent jest już 
staruszkiem, nie ma własnej woli i nie wiedząc co 
czyni, dał się nakłonić do małżeństwa, Selma Gram 
mont wiedziała jednakowoż, co czyni, albowiem za­
mierzała uzyskać sądownie kuratelę nad starusz­
kiem, by się dostać w posiadanie olbrzymiego jego 
majątku.

Młoda kobieta energicznie zaprzeczała temu 
wszystkiemu, nie wiele jej jednakowoż to pomogło, 
bo sąd na razie utrzymał w mocy tymczasowe za­
rządzenie. nakazujące jej eksmisję z domu wydanie 
wszystkich podarunków, a nawet czeku na 8.000 do 
larów. Po ośmiu dniach szczęścia niezamąeonegc 
niczem. znalazła się więc dawna pielęgniarka zno­
wu na bruku. Uzyskała tylko to, że aż do ukończe­
nia procesu nie wolno jej mężowi rozporządzać 
swym majątkiem.
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U n iw e rsyte t ia n d yiis k i p o d c jin a ie  s tu d e a tó w -ob coł ? a jo ivcó #
(Korespondencja własna „Nowego Dziennika".)

Londyn, w sierpniu.
ZjeołHniśn.y się z 2S-iniu krajów Europy i Azji, 

■w liczbie trzystu, aby tutaj przyswoić sobie mc- 
todj nauczania języka angielskiego i poznać zbli- 
ł )  kulturę tego miasta i narodu. Ożywilj się ci- 
<A® gmachy King‘s Collega przy Canipden iłill 
Eoad, mieszczące obecnie wielojęzyczną i różno­
barwną masę młodych ludzi. Bajeczne lawns an- 
g ieU de zapełniły się gestykulującymi południow­
cami, którzy braki językowe ruchami nadrabiają,

: uśmiechającymi się wiecznie, zresztą nie bardzo 
licznymi, Japończykami, — bardzo mile widzianą, 
silną i  zorganizowaną grupą studentów Niemców 
w liczbie 70-ciu, — doskonało władającymi języ- 

1 kiem angielskim Szwajcarami i Skandynawami, o- 
raz studentami prawie wszystkich innych krajów 
Europy. Z Polski przybyło 8 osób.

Gazety tutejsze nazwały nas małą Ligą Naro­
dów, pracującą jednakże wydatniej od genewskiej 

ii bez jakichkolwiek zgrzytów. Przez przeciąg 4-ch 
tygodni Uniwersytet Londyński jest tyglem, który 
stapia wszelkie różnice rasowe i narodowe, ba, co 
trudniejsze, tworzy z tej Wieży Babel jednolitą gro 
madę, porozumiewającą się jednym językiem. Sły 
szeliśmy nauczyciela japońskiego tłumaczącego 
inżynierowi niemieckiemu niebezpieczeństwo hitle­
ryzmu, studentkę szwajcarską zalecającą profeso­
rowi z New-Yorku zniesienie prohibicji A wszyst- 
kió te dysputy okraszane najmilszym z uśmiechów. 
Tak — mówi Anglik — umieją się śmiać jedynie 
ludzie z kontyngentu.

Przez cały szereg miesięcy organizowali nasi go­
spodarze i przemyśleli wszystko oo najdrobniej­
szych szczegółów, aby zapewnić przybyłym moż­
liwie najw :ększy komfort, usunąć wszelkie usterki 
i umożliwić dość ciężką pracę, jaka ich czeka. To 
też gdy pioszono nas o wyrażanie naszej opinji o 
organizacji naukowej i technicznej kursu — chór 
zadowolonych głosów i pism był podzięką za nie­
zmordowane trudy  rektora prof.' Ripmana i jego 
sztabu.

Co najwybitniejsze jednostki ze świata parla­
mentarnego i naukowego starają się dać nam w 
przeciągu tych kilku tygodni jakoby przekrój 
współczesnego ustroju społecznego Anglji, oraz 
pogląd na jej twórczość w każdej dziedzinie. — 
Punktem ciężkości jednak jest nowoczesna metoda 
nauczania języ ka. Tu niepodzielnie panuje fonety­
ka. Zapominamy o tem, że umiemy pisać po angiel 
sku, że taka grupa samogłosek a taka  spółgłosek,

tak lub iriŁczej jest wymawiana — utrwalam y je­
dynie dświęki mowy słyszane za pomocą alfabe- 
tu, ułożonego przez AssocUtaon Phonetiąuo Inter­
nationale.

Niewymownie śmieszny widok przedstawi?, ta ­
ka sala wykładowa. Słuchacze, a  między nimi są  
liczni profesorowie szkół średnich i dlugoletiiie kie 
rowniczki szkól językowych, sylabizują słowo za 
słowem i spisują je w cudacznym alfabecie. W po­
szczególnych seminarjaeń pracujemy przy pomo­
cy' luster, aby dokładi-ie badać i kontrolować po­
ruszenia języka. Zżymaliśmy sie z początku, ale 
musimy przyznać, że wyniki są nadspodziewane. 
Zanikają powoli różnorakie narzecza angielskie, z 
któremi przybyliśmy i słyszymy czysty język. Jak  
się dowiadujemy, wszystkie szkoły angielskie 
wprowadziły nauczanie języków obcych — jedy­
nie za pomocą fonetyki. Już  dziecko dziesięciolet­
nie, zanim zabrnie w las reguł gramatycznych, po­
trafi znakomicie utrwalić każdy zasłyszany dźwięk 
obcego języka.

Uznając całą doniosłość tej nowoczesnej metody, 
cieszymy się jak gromada dzieci, gdy program 
nasz obwieszcza — excursion. — Zapominamy o 
syczących „th“ u niemych ,,r“ gdy wyjeżdżamy 
by zwiedzać uczelnie Cambridge i Osfordzie z ich 
niezmiernie — interesującym systemem licznych 
kolegjów-internatów, tworzących właściwy uni­
wersytet, gdy widzimy secondary-schools w Eton 
i Harrow, przy całej nowoczesności tchnących tra­
dycją wielu wieków, gdzie studenci-dzieci chodzą 
w żakietach i cylindrach i wiele wiele innych.

Wypoczywamy w bajecznych ogrodach pałaców 
królewskich w Hampden-Court i Windsor aby, 
wróciwszy do Londynu, podziw:ać ciągłe na nowo 
piękno tego miasta-olDrzyma. Miasta łączącego 
nawskróś nowoczesne tempo ośm i pół miljonowej 
metropolji świata z romantyzmem zczemiałych 
gmachów. Mit sta, gdzie wolno oratorom w Eyde- 
Parku mieszać z błotem religję i rząd, a gdzie król 
chcący wejść w obręb Gity, musi mieć symboliczne 
pozwolenie Lord-Mayora.

Różnimy się temperamentem, mową i zwyczaja­
mi, W jednym tylko punkcie jesteśmy zgodni — 
uznajemy bez zastrzeżeń wyższość i kulturę An­
glików. Rozumiemy ich poczucie własnej wartości, 
ich uśmiech mówiący nam o tem, nawet wtedy 
gdy z własnych słabostek podrwiwają.

Luśka Kataane.

NA MARGINESIE.

Chamstwo wanzawsMeyt 
organu DundowcAw

Z okazji 15-lecia jubileuszu Legjonu Żydow­
skiego w Palestynie pojawił się w „Hajncie" 
warszawskim feijeton, opisujący nain dzieje ma­
lej garstk i ludzi, którzy jeszcze przed ukonstytuo­
waniem się legjonu Żabotyńskiego postanowili 
dopomóc Anglji do wyswobodzenia Palestyny z 
pćłl jarzm a tureckiego. Na czele tej grupki stanął 
znany Agronom Aronsohn, Który potem zginął tra 
gicznie podczas lotu j^rzez kanał La Manche. 
Grupka ta ludzi wzięła na siebie najcięższe zada­
nie, tj. wywiad na rzecz Anglji.

Szpieg budzi w nas przykre jakieś asocjacje, 
/ciarza się, że szpieg jest indywiduum przekup- 
rem i sprztdajntm , które dla chęci zysku naraża 
się na śmierć niechybną. Nie było bowiem zdaje 
się wypadku, albo przynajmniej Dardzo rzadkie 
są wypadki, by szpiegosiwa nie wykryto. Są jed­
nakowoż szpiegowie, których nazwać może.ny 
bohaterami, albowiem z całą świadomością, że 
śmierć codziennie nachyla się nad nimi i zagląda 
im do oczu, nie uchylają się od spełnienia obo- i 
wiązku. Bez względu na nasze ustosunkowanie ! 
się do militaryzmu musimy ty en szpiegów trakto 
wać jako ludzi, którzy dobrowolnie idą na śmierć 
i to na śmierć straszliw ą w zupełnem osamotnie­
niu.

W każdym razie grupka ludzi organizacji „Ni- 
li*‘, o której opowiada „Hajnt" wzbudzić musi u- 
czucie najgłębszej czci, byli to bowiem idealiści, 
którzy me dla chęci zysku ofiarowali Anglji swe 
usługi, lecz wałczyli o wolność ojczyzny, św iad­
czy o tem chociażby śmierć bohaterska Sary A 
ronstnn, którą wraz z grupką towarzyszy aresz­

tow ały władze tureckie. Przez 5 dni znęcano się 
nad nią z okrucieństwem iście wschodniem. Ciało 
jej pokryte było ślaaami to rtu r straszliwych. Mło 
da dziewczyna nie chciała wydać towarzyszy. W 
jej własnych oczach zadręczono na śmierć jej 
ojca, a Sara. pocieszyła go tylko tem, że jest już 
i tak stary, policzone są więc dni jego życia. Sko­
rzystała ze sposobności, kiedy kat turecki chwi­
lowo się od niej odwrócił i strzeliła sobie rewol­
werem w usta. Taką samą Dohaterską śmiercią 
zginęli jej towarzysze.

Anglicy należycie ocenili to bohaterstwo, a Dr. 
Weizmann stw ierdził później, że śmierć męczeń­
ska Sary Aronsohn i towarzyszy w niemałej trie­
rze przyczyniła się do — deklaracji Balfoura

Wspominamy o tem wszystkicm, by należycie 
napiętnować niesłychane wprost chamstwo bun- 
dowskiego organu warszawskiego „Folkszei- 
tung‘ , który gm pkę tych bohaterów przedstawia 
iako zgraję szpiegów płatnych. Wiemy, że Bund 
nienawidzi sjonizmu, wiemy, że nie przebiera w 
środkach, by go zohydzić, ale istnieje przecież, 
granica nawet nienawiści Pozostawiamy na uoo- 
czu kwestję, dlaczego potępienia godną miała być 
walka o niepodległość Palestyry, chociażby w ra ­
mach imperjum brytyjskiego, nie próbujemy na­
wet analizować tej dziwacznej sympatji bundow- 
ców dla dawnego sułtanatu tureckiego, instytu­
cji, najbardziej chyba zb-oczonej krwią 
w dziejach ludzkości, ale ordynarny atak 
organu bundowskiego na tych ludzi, którzy śmier 
cią męczeńską przypieczętowali swe poświęce­
nie bez granic, jest tak bezprzykładny w sweni 
chamstwie, że doprawdy dalszo komentarze są 
doprawdy zbyteczne.

-S

U A

ŚRODA, 24 SIERPNIA.
Kraków (312,8) 11,58—12,iO sygnał czasu, hejnał, 

12,10—12,20 przeglą-l prasy, 12,20—12,40 gramofon,
12.40—12,45 komunikat meteorlogiczny, 12,15—14 
giamofon, 15—15,10 komunikat gospodarczy, 15.10 
—15,30 gramofon, 15,00—15,40 chwilka morska i 
kolonjalna, 15.40—16,05 a) feljcton dla dzieci pt. ,.0 
Sokołach i sokolątkach" — p. A. Bogusławski, b) 
pogawędka dla starszych dzieci pióra Henryka 
W ardzałły: „Za par. b ra t z przyrodą" (wędrówki 
narodów), 16,05—16,35 gramofon, 16,35—16,40 ko- 
rr unikat dla żeglugi i rybaków, 16,40—17 „Najno 
wsze wydawnictwa" — Dr. Ada.n B ar 17—18 kon­
cert popołudniowy w wyk ork. R. P. pod dyr. Jó­
zefa Oziminskiego 18—18,0 odczyt z W arszawy, 
18.20—19,15 muzyka lekka z Ciechocinka, 19,15—
19.30 Rozmaitości, 19,35—19,45 dziennik radjowy, 
19,45—20 „Skrzynka pocztowa1* — Inż. Stanisław 
Broniewski, 20—20,40 słuchowisko ze Lwowa: ,,A- 
lolie — dziewczyna z wyspy", 20,40-20,55 kw a­
drans literacki „Rozmowa z papugą" — Stanisła­
wa Wasylewskicgo, 20,55—21,55 koncert solistów 
z W arszawy: Zbigniew Dymmek (fo rt) i Józef Mu- 
zika (skra.) 21,155—22 dziennik radjowy, 22—22.05 
wiadomości bieżące, 22,05—22,25 muzyka taneczna, 
22,25—22,40 odczyt w jęz. esperanckim pt. „Bo­
gactwa naturalne Polski" — p. T. Hodakowski,
22.40—22,50 wiadomości sportowe, 22.50—23,80 mu­
zyka taneczna.

W arszaw a (1411,8) 11,58—16,40 p. Kraków, 16,40 
skrzynka pocztowa, 17—19,45 skrzynka pocz.. roln. 
19,55—23.30 p. Kraków.

Katowice (408,7) 11,58—16,40 p. Kraków, 16,40 
skrzynka po ztowa, 17—19,45 a  Kraków, 15,45 „I- 
le wymiarów ma nasz św iat1, — prof. Wilkosz, 
20—23 p. Kraków, 23 skrzynka poczt, w jęz. franc.

Lwów (380,7) 11,58—19,45 p. Kraków, 20 p. K ra­
ków, 20,40—22,20 p. Kraków, 22,20 recital śpiew a­
czy, 22,30—23,30 p. Kraków.

Sztokholm (435,4) 17,05 muzyka ludowa i recy­
tacje, 17,45 giamcfon, 0 koncert 20,20 słuchowisko, 
22—23 muzyka taneczna.

Monachjtnn (532,9) 12 lekki koncert, 15 dla mło­
dzieży, J5,30 „Guma z Ameryki Południowej", 17 
koncert, 18,15 lekcja włoskiego, 19,05 lekki koncert
20.30 sztuka w 3-ch aktach, 22,45—24 kape.a Weisa.

Budapeszt (550,5) 12,05 koncert iadjokwintetn,
t7  melcdje węgierskie, 18 gramofon, 19,45 koncert, 
21 orkiestra cygańska, 22,20 biul. meteor, oraz 
arjc  i utwory skrzypcowe.

REPERTU A R K IN O TEA TRÓ W
APOLLO: „Kusociński zwycięzcą** i „Na śli­

skiej drodze" (D Jordan, Kardie Albright).
ADRIA: .Jad miłości** (Ramon Noyarro).

DOM ŻOLNTF.RZA POLSKIEGO: „Białe niekjo”
PROMIEN: „Dziewczątko z P rateru" (Anny Ott- 

d'*a. Igo Sym)
SZ T U K \: „Złoto" (Richard Arten, Tay Wray).
SŁOŃCE- „Skazaniec ze Stambułu" (Betty Am&n}
WANDA: „Awanturnica" (Gina Manes, Gabrt
UCIECHA: „Bieg Kusocińskiego". Dramat »Pra 

w o sutło-cl'.
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DR. ROMAN BRANDSTAETTER,.

W numerze 453 „Wiadomości Literackich", w 
• artykule p. t. „Czy Mickiewicz umarł o tru ty 1?, 
Boy-Żeleński na poparcie swego przypuszczenia o 
gwałtownej śmierci poety, powołuje się na moją, 
świeżo wydaną rozprawę o „Legjonie żydowskim 
Adama Mickiewicza11 (Miesięcznik żydowski Nr. 1, 
2, 3, b. r. oraz osobna odbitka 1932 r.); Boy stresz­
cza moją rozprawę, przypuszczając, że z powodu 
organizowania legjonu żydowskiego, Mickiewicz 
został otruty z inicjatywy pewnej wysoko posta­
wionej osobistości, uważającej ostatn.ą ideę poety 
za zdradę interesów narodowych. W trakcie oma­
wiania mojej rozprawy, Boy nawiązując do mojrj 
tezy, pisze: „Legjon miał być oparty na trady­
cjach narodowych Żydów, aby tem skuteczniej 
pozyskać dla niego współwyznawców z całej Eu­
ropy-'.

.  j  . iW sprawie powyższego zdania, zaznaczam co 
następuje:

W  owych czasach idea narodowego odrodzenia 
Żydów nie mogła za sobą, z racji swego jeszcze eks 
peryipentałnego charakteru, pociągnąć szerokich 
mas żydowskich, mogia natomiast liczyć na dro­
bną garstkę zwolenników. Zatem wyzyskiwanie, 
iw odnośn; m okresie, idei narodowego odrodzenia 
Żyaów, celem skoptowauia żydostwa europejskie­
go, nie mogło mieć zbytniej siły przyciągającej, 
ani przekonywującej W prost przeciwnie. W o- 
Wym czasie próby pociągnięcia za sobą żydow­
skich społeczności Europy w imię renesansu na­
rodowego, natrafiały najczęściej na niezrozumie­
nie, spowodowane bądźto brakiem duchowego 
przygotowania, bądź wrogą im ideologią asymila­
cji, bądź kompletnym iniyferentyzmem, wynika­
jącym z psychicznego przygnębienia mas żydow­
skich w golusie. Zatem ostatnia idea Mickiewicza 
szła po linji największego oporu i nie tyle „sku­
tecznie pozyskiwała11, ile ztiudem musiała sobie 
wywalczać posłuch w szerokich rzeszach tak ży­
dowskich, jak  i — chrześcijańskich. Zatem idea 
narodowego ienesansu żydowskiego, zainicjowa­
na  w danym wypadku przez Mickiewicza, nie by­
ła  zbyt dogodnym środkiem do pozyskania Żydów 
europejskich dla koncepcji Legjonu, bo nim być 
nie mogła. Natomiast była celem samym w sobie. 
Posiadała charakter misji!

Zrozumiałą jest rzeczą, że owa ostatnia idea 
mickiewiczowska nie była dość ściśle zdefinjowa- 
na w szczegółach, ani skrystalizowana w ostatecz­
nej formie, ale nie była także nieświadomą i mgli­
stą  mrzonką; posiadała bowiem w ogólnych zary­
sach konkremość szkicu. Trzeba bowiem wiedzieć, 
że ówczesne pierwsze hasła narodowego renesan­
su żydostwa, reprezentowane choćby przez Mojże­
sza Hessa (przyjaciela Armanda Eevy‘ego), jedne­
go z prekursorów sjonistycznej myśli Teodora 
Herzla, kształtowały się również w formach bar­
dzo ogólnych. Idea ta  bowiem wywalczała sobie 
ciężko i powoli prawo bytu, zmagała się z opo­
rem asymilacji, indyferentyzmu żydowskiego i 
niechęcią pewnego odłamu świata chrześcijańskie­
go, aż wreszcie skonkretyzowała się jasno na hi­
storycznym kongresie w Bazyleji.

Przecież, jak wykazałem w mojej rozprawie o 
„.uegjonie żydowskim Adama Mmkiewicza11, for­
macja owa upadla nietylko z przyczyn technicz­
nych (stanowisko płk. Bednarczyka, Turcji itd., 
itd.), ale również z powodu braku zrozumienia dla 
idei narodowej w społeczeństwie żydowskiem na 
półwyspie bałkańskim.

Odnośnie do rzekomego zamachu na życie Mic­
kiewicza, nie wchodząc w meritum sprawy, zazna­
czam, co następuje:

1) Relację Bednarczyka (spisaną na życzenie 
Agatona Gillera), człowieka o małej wartości mo­
ralnej, należy przyjąć bardzo ostrożnie i z wiel- 
kiem zastrzeżeniem. Z dokumentów, które ogłosi­
łem w wzmiankowanej rozprawie mojej, wynika, 
że Bednarczyk nie cieszył się aoDra opinją w pol­
skich i tureckich sferach wojskowych w Konstan­
tynopolu, ani — emigracyjnych w Paryżu.

2) Szkoda, że Boy-Żeieński w czasie swych wy­
cieczek do Paryża nie przeglądnął tam następu­
jących dokumentów:

a) Relacji lekarza poselstwa francuskiego 
w Konstantynopolu o śmierci MickfewicztK
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na skutek cholery;
b) Relacji konsiljum lekarzy francttaBc* 

v.' Konstantynopolu w sprawie przedsięwzię­
cia środków dczynfekcyjno-zapobiegawczych 
na wypadek przewiezienia zwłok poety do 
Paryża;
c) Relacji Levy‘cgo o trudnościach, połączo­
nych z wydaniem pozwolenia na  przewóz 
zwłok, ze względu na obawę zawleczenia cho­
lery do Paryża;

d) Urzędowej relacji poselstwa francuskie^ 
go, zezwalającej wreszcie na przewóz zwłok;

e) Urzędowej relacji poselstwa francusKiu- 
go o szczelnem zamknięciu i opieczętowaniu 
trum ny ze względów zapobiegawczych.

3) Boy-Żeleński, jako lekarz wie, że każda cho 
roba, zwłaszcza w czasie epidemji, znajduje naj- 
podatniejszy grunt w organizmie wyczerpanym i  
osłabionym. Jestem w tej chwili w posiadaniu re-, 
lacji jednej z najbardziej znanych postaci emigra­
cji polskiej, obecnej wówczas w Konstantynopo­
lu, relacji stwierdzającej wprost straszliwe wy­
czerpanie fizyczne Mickiewicza w czasie bezpo-. 
średnio popizedzającym jego chorobę i śmierć 
Według rzeczonej relacji do katastrofalnego sta­
nu zdrowia Mickiewicza przyczyniła się jego da­
leko posunięta oszczędność, dochodząca poprostu 
do odmawiania sobie rzeczy najkonieczniejszych, 
łącznie z pożywieniem, w celu zaoszczędzenia pie­
niędzy dla dzieci, o których przyszłość poeta o- 
gromnie się troskał.

Powyższej relacji nie omieszkam ogłosić w od. 
powiedniej chwili.

Nie cczczędzaj małe) 
kwoty na abonament 
^Nowego Dziennika*. 
Brak dobrej informacji 
może Cię kosztować 

znacznie więWej!

Celem uniknięcia przerwy y j  wysyłce pisma, prosimy o 
rychłe odnowienie prenumeraty na WRZESIEŃ 1932

KACBELA FAJGENBERG Przedruk wzbroniony

M ałżeństw o na dwa fata
iŚ 7 ) Przekład autoryzow any R A F A E L A  P A L E W S K IE G O .

XXXV.
Mój Galileuszu!

Piszę Ci znowu przy jusnem świetle wieczornem 
stołowej lampy, jak niegdyś w Egipcie i łudzę się 
nadzieją, że wkrótce coś dobrego Mnie spotl;3. 
Ja k  sądzisz, drogi, czy to jeszcze możliwe"' Lecz 
nie mów leniej nic. Cierpliwie oczekiwać będzie­
my naszego przeznaczenia, a tymczasem nie mam 
się na co żalić
przcmyśhwaiiia

Zostaje mi bardzo mało czasu do 
nad tom.

W tych dniach miałam tu gości. Bawiła tu w 
Warszawie moja młodsza siostrzyczka, przygoto­
wująca się dc znmążpójśćla. Postawiła na swojem. 
Tuk długo żądała od swoich braci w Ameryce 
sześćset dolarów nu wyprawę I mieszkanie, aż 
tanie: ulegli, jakkolwiek interesy ich pozostawiają 
dużo do życzenia. Przysłali jej właśnie tyle, ile 
żądała, a w tym tygodniu przyjechała z narzeczo­
nym dó Warszawy oglądać wzory mebli i sukien.

Przez trzy dni 7. rzędu od samego rana do póź­
nego wieczora latali oboje po mieście i oglądali 
wystawy nie .mógł! im się dość napatrzeć! Wknń- 
cu narzeczony zmęczył i oświadczy! *b>strzc. 
je  ma tego dosyć: ona jednak oczarowana była

warszawskim wielkomiejskim luksusem, wyziera­
jącym z poza lustrzanych wystaw i żadnym sposo­
bem nie dala się skłonić do powrotu. Gdy znala­
zła się na jednej ulicy, zdawało jej się. że coś prze­
oczyła na drugiej i zaraz tam spieszyła. Lecz stam­
tąd ciągnęło ją  do trzeciego miejsca, gdzie drzwi 
i okna lśnią barwami i czarem przeróżnych arty­
kułów zbytku.

Dopiero na szósty dzień udało się narzeczone­
mu odwieźć ją  ao domu Rankiem pobipgł i kupił 
bilety kolejowe, zwlekać więc dłużej z odjazdem 
już nie podobna było. Oszołomiona kazała mu te­
dy zabrać jej niezliczone pakunki, które tu nabyła 
i nareszcie powrócili do Grodna. Hałas ich i gwar­
ne rozmowy o meblach i sukniach jeszcze mi brzę­
czą w uszach. Szczęście, że tuż po ich odjeździe 
przybył cichy małomiasteczkowy Lejb, który u- 
śmiechniętą, milczącą dobrocią odegnał precz ode- 
mnie rozgardjaez mebli i sukien, który tu narze­
czeni zostawili.

Lejh jest zawsze u mnie miłym gościem. Przyj­
muję go zwyczajnie i po domowemu. Jeśli mam 
wolny czas. każę mu przyjść wcześniej, hędąc zaś 
zajęta w biurze — wyznaczam mu wizytę u siebie,

gdy zwalniam się z pracy. Jedziemy potem na spa­
cer szosą wilanowską, a  kolację spożywamy z nim 
na wolnem powietrzu przy dźwiękach lekkiej mu­
zyki ludowej. Gdym go odprowadzała na dworzec, 
znów mi pow tórzył swą zasadę, że listów pisać nie 
lubi, woli iaczej sam przyjechać. Wczoraj atoli 
przysłał mi nrój milczący i czuły krewniak przez 
swego buchaltera pięćdziesiąt dolarów w liściku, 
z prośbą, abym mu wyrządziła grzeczność kupi­
ła  sobie coś za te pieniądze. Gdy był w W arsza­
wie. chciał mi kupić upominek, nie wie jednak, 
co mi. się może spodobać. Prosi mnie zatem, abym 
sama sobie kupiła. Odesłałam mu z powrotem te 
pięćdziesiąt dolarów i odpisałam mu pocztą list. 
że dziękuję mu za prezent, lecz on, mój dobry 
Lejb, jest głupi, a jeśli pragnie kiedy jeszcze mię 
odwiedzić, niechże takich niedorzeczności już nie 
popełnia.

W tym tygodniu jednakowoż mam specjalne 
szczęście do podarunków. Przyjechał mój szef z 
Gdańska i również przywiózł mi podarunek za 
moje kierownictwo biurem podczas jego nieobec­
ności, piękny szal jedwabny. I ten dar właśnie 
przyjęłam, gdyż zasłużyłam nań pracą. Gdyby 
przyjął na moje miejsce kogoś innego, drożej by 
go to kosztos ało.

Szal mój nadzwyczaj się spodobał pani Bajma- 
manowej, jej rudej kuzynce i mojej wspólokator- 
ce, stenotypłstee naszego biura. W zły nastrój 
wprawi! tylko buchalterkę, k tóra  niegdyś roman-
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Trzeci
T ak ą  nazw ę nosi kolo osób, zg rupow ane 

około czasopism a „D ie T a l“. W spom nieliśm y 
ju ż  raz  n a  tem  m iejscu  o m etam orfozie tego 
czasopism a, k tó re  z  dem okratycznego m iesię­
czn ika przedzierzgnęło się w p rek u rso ra  n a ro ­
dowego socjalizm u, copraw da n ie  w jego „k a- 
jćonnej" form ie, n ie  m n ie j jed n ak  jest p ro p a ­
gato rem  założeń ideow ych. R edaktorem  jego 
jest H an s Z eh ie r, b y ły  redak to r „V ossische 
Z citu n g ”, k tó ry  w raz  z głośnym  obecnie eko­
nom isty  F e rd y n an d em  F riedem , stanow i trzon 
g rupy , znane j pod nazw y „D er T a t-K re is“.

G rupa  ta  w ydała  n iedaw no  w se rji „T a t- 
S ch riften ” dw ie książki,*) k tóre  są  n ie jako  
k w in tesen c ją  je j ideowego oblicza, a w  k tó ­
ry c h  czy teln ik  „T a l“ zm ęczony w ertow aniem  
je j  k a r t  — znajdzie  esencję zap a try w ań  tej 
g rupy . A utorem  obu tych  b roszur jest Leo­
pold  D ingrave, k tó rym  w edle przypuszczeń 
„B erliner T ag eb la ttu ” je s t sam  H ans Z ehrer,

D ingriiye je s t ty lko  jednem  z jego licznych 
„nons de g uerre”. G rupa, o k tó re j m ow a, róż­
n i się przedew szystk iem  tem  od oficjalnego 
narodow ego socjalizm u, że n a  p ierw szy  plan 
w y su w a  kw estję  społeczną, a będąc n as taw io ­
n a  an ty k ap ita lis ty czn ie , zw alcza jed n ak  in te r ­
n ac jo n a lizm  i m arksizm . Tu też leży źródło 
n iezw ykle  ostrych  w ystąp ień  przeciw  „h arz - 
b u rsk iem u  frontowi'* i spółce z H ugenbergiem . 
Różni ich ponadto  od H itle ra  i jego ludzi... in ­
te ligencja . Z ehrer, F ried , W irsing  — to lu ­
dzie o dużej in te ligencji, in te lek tualności, „Sa- 
lo n -N az i“ T o  też nie jesl aziw nem , że w kw ie 
tn iow ym  num erze „ T a t“ p isał Z eh re r n a  m a r­
g inesie w yborów  n a  p rezyden ta : „W yn ik  w y ­
borów je s t osobistą kieską postaci A dolfa H i­
tle ra , a  nie ru ch u  jako  takiego. K iedyś w ypły  
nie tak ie  rozstrzygnięcie, jakie padło te iaz  
p rzy  w yborach  w  rea ln ie jszej form ie na po­
w ierzchnię , k iedyś los, k tó ry  go teraz  spotkał, 
dopełni się w  całości. Kości zostały  rzucone. 
C ala bow iem  odpow iedzialność za tak i w ynik  
sp ad a  n a  H itle ra  osobiście. M iast w yróść w 
te j ciężkiej chw ili ponad  ciasn\r, p a rty jn y  k ą t 
w idzenia, p rzerzucić m osty  z m iljonów  sw ych 
zw olenników  ku  sercom  ludu  — H itle r p isa ł 
listy , p rzem aw iał, jeździł po N iem czech, zm ie­
n ił sw ój „m ały , sk rom ny  hotel berlińsk i na 
w sp an ia ły  „K aiserhof", u rządzał konferencje  
prasow e, m ów ił do zagran icy , ja k  przyszły 
w ładca  Niem iec. N a afiszach  w yborczych w i-

*) Leopold Dingriiye: \Vo stih t die Jungę Genc- 
ration? Eugen Diederichs- Jena.

Leopold Dingriiye: Wohin treibt Deutschland?
Eugen Diederichs- Jena.

sowała z obu braćmi Hajmanami, a teraz z tego 
podwójnego romansu pozostała jej tylko posada 
biurowa. Lecz ona niczem się nie przejmuje. Jej 
artystycznie uszminkowana twarzyczka jest wiecz­
nie dobrotliwie uśmiechnięta, a o piątej, gdy wy­
chodzi z biura, zawsze czeka już na nią elegancki 
studencik, którym się rozporządza jak chłopcem 
do posyłek. Mimo to każda kobieta, wzbudza w 
niej zazdrość o braci Hajmanów, prócz mnie, gdyż 
ma mnie za nader poważnego człowieka, a co do 
adwokata jestem przede tylko jego koleżanką.

Tym razem jednak, ponoć, piękny jedwabny 
szal z Gda*>ka zniweczył ten idealny stosunek bu 
chalterki do mnie. Póki gryzła sobie ukarminowa­
ną buzie podczas naszych poważnych rozmów biu­
rowych, aż wreszcie przemyciła pewnego pięknego 
dnia do mojej torby kartkę z żyezliwein ostrzeże­
niem bezimiennego przyjaciela, abym się miała na 
ostrożności w stosunkach z adwokatem Hajma- 
nem, gdyż jest to niebezpieczny uwodziciel; każ 
da kobieta, która się z nim spotka, musi potem 
gorzko płakać...

Co za pomysł dziewczyny. Mnie jednak właś­
nie spodobało się to — jako wesoły żart. Skorzy­
stałam  ze sposobnej chwili i taką samą kartkę wło­
żyłam do tej torby. Lecz pod wpływem tego nasze 
stosunki nie uległy zmianie. Podczas pracy prowa­
dzimy z sobą dobrotliwe poważne rozmowy, jakby 
nigdy nic nie zaszło, odnosi się jednak teraz f i  
do mnie z rezerwą i gdy Hajman przysiada się do
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front
d n ia ł jed n ak  z ręką w yciągniętą  do ludu 
by ł to gest trębacza, a nie spokój w odza.” —4

W spom niane  przez nas w yżej książki, bę­
dące polilycznem  w yznan iem  lej g rupv  noszą 
nap is ,. i a t-S ch riften " , w skazu ją  drogę do 
stw orzenia now ej n iem ieckiej społeczności “ 
To jesl celem „trzeciego fro n tu ” A nalizu jąc 
sy tuac ję  N iem iec, dochodzi au to r w sp o m n ia ­
nych b roszur p rog ram atycznych  do w niosku, 
że. w h is lo r ji  N iem iec dadzą się rozróżnić trzy 
okresy, rządzone przez siły polityczne, n azw a­
ne przezeń „ fro n ta m :'1 O kres pierw szy k o ń ­
czy w o jna  św iatow a, okres drugi, okres libe­
ra lnej i o slau icx ji — i-ok 1929, da jący  zarazem  
początek epoce trzeciej. Epokę pow ojenną ce­
c h u ją  iluzje  — iluz ja  m iędzynarodow ego po­
rozum ienia , sam oodbudow y przez rozw ój go­
spodarczy, iluz ja  n ieogran iczonej wolności je ­
dnostk i, g rupy  czy też p a rtji, a p rzedew szyst- 
kieni iluzja, że ta  w olność prow adzi sam a 
przez się do nowego po rządku  czy też do so­
cjalizm u. Epokę trzecią  charak te ryzow ać  bę­
dzie an tyk ap ita lis ty czn y , socjalistyczny  ch a ­
rak te r  społeczności n iem ieckiej. W  chw ili 
obecnej rządzi N iem cam i „eine k ap ita lis tische  
R estgruppe". przeciw  k tó re j D ingriiye w ystę­
p u je  z całą stanow czością, „chociaż — stw ie r­
dza — należy rozróżnić m iędzy w łaściw ym  
ch arak te rem  te j em anacji zm urszałego u s tro ­
ju  a n iek tó rem i osobistościam i g ab in e tu ” (sic!) 
Nie w ierzy Dingriiye, b y  R eichsw ehra  s ta ła  
n a  usługach  tej ,,R estg ruppe”. Z zupełnie in - 
nycn względów przyczyniła  się ona do u p a d ­
k u  rządu  B n in in g a , niż „H errenk lub". G rupa 
k ap ita lis tyczna , k tó re j w yrazem  je s t rząd  P a ­
pena, je s t s łabą  ja k  każda grupa, k tó ra  chce 
u trzy m ać  pew ien  stan  rzeczy, k tó ry  je s t nie 
do u trzy m an ia , jest p rzesta rza ła  duchow o i m a 
te rja ln ie  zm urszała  — lecz niezw ykle zacięła 
i św iadom a celu. Dzięki niej jed n ak  sy tu ac ja  
jest ja sn a : D w a obozy sto ją  naprzeciw  siebie 
narodow y socjalizm  i socjaldem okracja , w śród  
nich zaś cen trum , o n ieograniczonej narazić  
sw obodzie cy rk u lac ji z jednego obozii do d ru ­
giego. W ew nętrznym  zaś celem  rządu  P apena 
je s t „wychowanie* narodow ego socjalizm u i 
w trącen ie  go w pozycję wiecznego oczek iw a­
nia.

Cztery m ożliw ości ukszta łtow an ia  się p rzy ­
szłości N iem iec w idzi D ingriiye: 1) R ząd k a ­
p ita lis tycznej „R estgruppe” kurczow o trzy ­
m ać się będzie w ładzy, choćby za cenę pew ­
nych  personalnych  zm ian . D ingriiye w ierzy, 
że może w tym  w ypadku  uch ron i się n arodo­
w y socjalizm  „od uw iedzen ia” i znajdzie się

innie przy biurku, oczy jej migocą, nerwowym 
blaskiem i często też ogarnia ją nienaturalna we­
sołość.

Żal mi dziewczyny. Czasami mam ochotę ją u- 
spokoić i wyjawić prawdę, że Hajman jest mi 
zgoła obcy, że mnie ani nie ziębi ani nie grzeje. 
Boję się jednak, że nie uwierzy mi. gdyż straci­
łam jej zaufanie. Szkoda!

Lecz zato dużo pociechy mam z mojej drugiej 
pomocnicy, mieszkającej ze mną razem na letni­
sku. Ta samotna wykwintnisia, która uparła się 
nie kokietować mężczyzn nieinteresująeych jej. 
znalazła wreszcie szczerego przyjaciela, odnoszą­
cego się dc niej z wielką serdecznością. Jest on 
tu w Warszawie nauczycielem żydowskiej szkoły 
ludowej. Wygląda na człowieka bardzo wykształ­
conego i pod w zględem powierzchowności robi też 
korzystne wrażenie. Lato spędził nad morzem w 
Sopotach, a teraz przyjeżdża co tydzień do swej 
przyjaciółki do Otwocka. Bawi tu u niej od piątku 
popołudnia do niedzieli rano, j  roztęskniona dziew­
czyna jest bardziej niż szczęśliwa z tego. Przyj­
muje go z taką ogromną troskliwością i seircm 
gorącem, że zapomina aż o sobie samej. Tak dro 
go kosztuje ją  piątkowe i sobotnie przyjęcie, war­
szawskiego przyjaciela, że potem wypada jej gło­
dować przez cały tydzień.

Je j wykształcony towarzysz z Warszawy, bar­
dzo lubi świeżą wiejską śmietanę, pieczone kur­
czaki, winogrona i melon na deser, domowe pie-
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w  jed n e j lin ji bojow ej z an ty k ap ita lis ty czn e- 
m i siłam i cen trum  i socjaldem okracji, 2) 
K om binacja  p a r la m e n ta rn a  narodow ych so­
c ja lis tów  z cen trum . T ak a  koa lic ja  m ia łaby  
jed n ak  w strzym ujące  sku tk i d la sił an ty k ap i- 
ta lislycznych , chyba, by  do giosu doszły lew e 
odłam y obu g rup  — co jed n ak  je s t m ało p raw  
dopodobnem . T rzecia m ożliw ość — to rząd  
narodow o-socja lislyczny  z kom binacją  „ fa ­
chow ców  politycznych i gospodarczych*, coby 
było  rów noznaczncm  z pozostaw ieniem  w ła­
dzy k ap ita lis tyczne j „R estgruppe”. C zw arta  
m ożliw ość — to rząd  czysto h itle row sk i, k tó ry  
ty lico w tedy spełni pokładane w n im  przez 
D ingrave’a nadzieje, jeśli p rzy jm ie  zdecydo­
w anie au ty k ap ila lis lyczne  oblicze, jeś li n a s tą ­
pi duchow e przew arslw ow ien ic  p a rtji i u zn a­
n ie  tych sil w  narodzie niem ieckim , k tó re  m o­
gą być pom ocne w  rozw iązaniu  palących  za ­
gadnień.

P rzypuszczenia  i kom binacje  D ingrave‘a 
u to n ą  w święcie m arzeń. W praw dzie  ó sta tn ie  
w ybory dały  większość p a rtjo m  a n ty k a p ita -  
listycznym , nie m n ie j jed n ak  nie jest n a ro ­
dow y socjalizm  zdolny do odegran ia  tej roli, 
jak ą  chce nm  narzucić „trzeci f ro n t”. Ludzie 
„trzeciego frontu** — pisze D ingriiye — k tó ­
rych  en erg ja  sk ierow ana je s t ty lko na  u trw a ­
lenie egzystencji narodu  niem ieckiego (przez 
egzystencję rozum ie on, n ic ly lko  stw orzenie 
podstaw  m ale rja ln y ch  bytu , m ety lko  nowy 
porządek polityczny i gospodarczy, ale i zabez­
pieczenie kon tynuacji duchow ego życia n a ro ­
du), nie p osiadają  za soLą m as zw olenników , 
ap a ra tu  organizacyjnego, nie tw orzą  p a rtji. 
Z adan iem  ich jest stw orzenie silnej op in ji p u ­
blicznej, k tó raby  u w y d a tn iła  w yraźn ie  i n ie ­
dw uznacznie an ty k ap ita lis ty czn ą  i narodow ą 
wolę w iększości narodu  nielm eckicgo i w ten  
sposób s ta ła  się dom inującym  czynnikiem  
politycznym  Niemiec.

T ak ie  są założenia idelogiczne „Trzeciego 
fro n tu ”. Nigdy nie było do tąd  w pism ach tej 
g iu p y  w zm ianki o problem ie żydow skim . Zen 
rer, czołowy polityk  te j grupy, jak b y  u n ik a ł 
tego tem atu , czy dlatego, że m om ent socjalny, 
w  odióżu ien iu  od H itlera , dom inu je  w jego 
zap a try w an iach  -— czy  też jako  in te lek tu a li­
ście, jest nui takie czy inne postaw ienie kwe-- 
s tji ze względu na  jedną czy ież drugą stronę 
— niew ygodne?

(łajasz Rotc-nslrcich

czywo ii o herbatki, a ż sobą z miasta nigdy nic 
nie przywozi. W eleganckiej walizce ina tylko jas­
ną dobrze wyprasowaną marynarkę, w której nm 
doskonale do twarzy, kostjum kąpielowy i książkę 
dc- czytania. Do jedzenia jednak nic nigdy nie przy­
wozi.

Jego hojna przyjaciółka/ atoli zaopatruje go we 
wszystko, co najlepsze. Kiedy po kąpieli lub prze­
chadzce siedzi na. tarasie z książką w ręku, ona 
podaje mu co chwila coś do orzeźwienia się, on 
zaś y/szystko pochłania z jej rąk z wielkim ape­
tytem. W ten sposób gość spożywa u mej współ­
lokatorki od piątku popołudniu do niedzieli rano 
całe cztery pieczone kurczaki, dwa dzbany śmie­
tany, duży biały ser, koszyk atarehewok, peiną 
miskę winogron, kulisty, połyskujący czerwienią 
melon i dużą babkę własnego wypieku.

Dziewczyna zamieniła się teraz w skórę i kości. 
Ciemne kręgi wystąpiły jej pod oczyma. Aby ku­
pić jodz-nie dla sobotniego gościa, musi sama cały 
tedzień morzyć się o suchym chlebie. Taka tc  
daiowczyua. i taki to jej przyjaeie] z miasta, ren 
warszawski nauczyciel ludowy. Ja  wszakże jestem 
zupełnie poprawna w stosunku do nich obojgt, 
wszystkiemu się przyglądam i milczę. Kozumiesz, 
drugi, nie należy głupoty i złości ludzkiej brać 
na serjo. Inaczej trzebaby było uciec gJzień na 
pustynię.

Bądź zdrów!
(C. d. r-..) T w  diogie dzlewcaę.
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Zaloba na Z&iiiKp
P. Prezydent Rzeczypospolitej nie będzie w 

dniach najbliższych udzielał żadnych audjencyj 
na Zamku; odwołane też zostały wszelkie przy­
jęcia.

P. K. O. powołuje do życia specjalny Fundusz 
im. śp. Micnałiny Mościckiej; fundusz będzie prze 
znaczony na leczenie najbiedniejszych dzieci 
z ochronek Tow. „Opieka" w VTarszawie.
Figle biurokraCjjl

Z W arszawy aonoszą. Niedawno Senat polecił 
wyryć na froncie swego gmachu złotcmi literami 
iu pis „Senat Rzeczypospolitej". Komisja gospo­
darcza Sejmu w ślad za Senatem postanowiła na 
froncie gmachu Sejmu wyryć zlotem i literam i na 
pis „Sejm Rzeczypospolitej", dodając orła polskie 
go. Ponieważ wszelkie przeróbki i zmiany w 
gmachach państwowych muszą uzyskać zezwole­
nie ministerstwo robót publicznych, zawiadomio­
no pisemnie ministerstwo o umieszczeniu napisu 
i orła, co ministerstwo zatwierdziło Okazało 
*ię jeJnak, że ministerstwo przekroczyło swoje 
kompetencje, gdyż zatwierdzenie godeł państwo­
wych należy do m inisterstwa wyznań i oświaty. 
Ponownie więc posłano rysunek orła do tego 
m inisterstwa i otrzymano zatwierdzenie.
Proces n|icłatj jn} Wulfinu — 
1. w rześn ia

Proces studenta żydowskiego Wulfina przed są 
dun apelacyjnym w Wilnie cdLędzie się dopiero 
1 września, a  nie 2G bm. Jest to pomyślny obrót 
dla Wulfina, albowiem z dniem 1 września wcho­
dzi w życie nowy kodeks karny, przewidujący 
l a  czyny przypisywane Wulfinowi znacznie łago­
dniejszą karę.

6-ta koufei-encja Ceire-Mizrachi
1 W iWarszawie o tw arto  onegdaj konferencji 
młodocianej organizacji Mizrachi w Polsce. W 
zjeździe wzięło uuztał 200 delegatów z 78 miast. 
2j«zri zagaił rabin NeufelJ, a przemówienie po­
w italne wygłusił członek Egzekutywy sjonistycz- 
nej. p. Farbstein.

Bankructwo prasy „czerwoae)"
„Kurjer Poznański" donosi, że zakłady drukar­

skie „P rasa Polska", w których drukuje się tzw. 
prasa czerwona („Ekpress Poranny, „Kurjer 
Czerwcny" itd.) wystąpiły do sądu z wnioskiem 
O zawieszenie nad niemi nadzoru sądowego.. Sąd

wezwał wierzycieli na 29 bm. celem oświadczę 
nia się.
Epidem ja czerw on k i

Departament służby zdrowia w Min. Opieki Spo 
łeeznej notuje wciąż wzrost wypadków zacho­
rowań na czerwonkę, zazwyczaj występującej w 
sezonie owocowym. \V ubiegłym tygodniu zaob­
serwowano na terenie Całego kraju 114 wypad­
ków tej choroby.
T eror  — n aw et w  w ięz ien iu

Urząd prokuratorski w W arszawie wniósł akt 
oskarżenia przeciw 4 więźniom, osadzonym w a- 
reszcie przy ul. Daniłowiczowskiej, oraz przeciw 
dozorcy aresztu o upraw ianie terorystycznego 
rozboju wśród więźniów przez wymuszanie za- 
pomocą gwałtów i teroru; tytoniu, bielizny, żyw­
ności oraz pieniędzy od tzw. „krótkoterminow- 
ców". Zamiast noży i rewolwerów teroryśei wię­
zienni posługiwali się moczonemi ręcznikami, 
któremi grozili opornym i wymuszali uległość.

D zika zcm uta r j  w a lk i
Z W arszawy donoszą: W poniedziałek rano w 

sieni domu przy ul. Pańskiej 100, 28-letnia Irena 
Drabie, wychowawczyni, oblała kwa-era siarcza­
ny m 30-letnią Helenę Sawicką, mężatkę, przyby­
łą  onegdaj z Wilna, zamieszkałą obecnie w tym­
że domu na Pańskiej. Dokonawszy óziKiej zem­
sty, sprawczyni krzyknęła: „Oto masz"! i ucie­
kła w kierunku ul. Miedzianej, gdzie została, po­
chwycona przez przechodzącego policjanta i od­
prowadzona na policję. Sawicką przewieziono na 
stację pogotowia, gdzie lekarz stw ierdził poparzę 
nie prawego oka, karku i klatki piersiowej.

Według wyjaśnień Sawick.ej, szczegóły zemsty 
są następujące: Po rozejściu się z mężem, żyje 
ona od 5 la t z Witoldem Barcewiczem, fotografem 
z zawoau, z którym ma dziecko, liczące 2 ła ta  i 
4 miesiące. W czasie gdy Sawicka przebywała w 
Wilnie, Barcewicz przed 8 miesiącami poznał 
Irenę Drabie, która przy pomocy fałszywego li­
stu zwabiła Sawicką do W arszawy i tu dokona­
ła  zemsty, chcąc w ten sposób usunąć z drogi 
groźną rywalkę. Sprawczyni pozostała do dyspo­
zycji sędziego śledczego.

K onnj p o śc ig  w si za  z ło d zieja m i
Żona b. oficera rosyjskiego członkiem bandy
We wsi Góry pod Wilnem do mieszkania He­

leny Staszkiewiczowej wydarło się u t. nocy 4-cn 
osobników, którzy dokonali rabunku. Rabusie zra

i bowaii kitka cenniejszych przeumiotów Wrae*.-v 
i jący w tym czasie brat poszkodowanej zauważył 

rabusiów i wszczął alarm.
W ślad za sprawcami udali się praw ie wszy 

scy mieszkańcy wsi na koniach i wkrótce zbie 
gów ujęto. Wśród zatrzymanych znajduje się nie 
jaka Marja Milewska, rzekomo żona b. uucer_ 
arm ji rosyjskiej. Na emigracji weszła ona za po­
średnictwem kochanka w stery przestępcze, a o- 
statnio brała osobisty udział w w yprawach zło­
dziejskich. Natychmiast po aresztowaniu spraw ­
ców policja przeprowadziła rewizję przy ul. O- 
bozowej 4, gdzie zrabowane u Staszkiewiczowej 
rzeczy odnaleziono.

S traczn a  katastrof** lo tn icza  
w Poznanfir
W czasie pogrzebu zderzyły się dwa samoloty
Z Poznania donoszą: W czasie pogrzebu trag i­

cznie zmarłego w czasie lotu ćwiczebnego porucz­
nika pilota 3 p. lotn. Pietraszkiewicza, doszło dc 
straszliwej katastrofy samolotowej.

W chwili, gdy trumnę ze zwłokami śp. por. P ic 
truszkiewicza spuszczano do grobu, ukazały się. 
nad nim trzy samoloty eskadry myśliwskiej, wi 
której służył śp. por. Pietraszkiewicz, by zwy­
czajem lotniczym, pożegnać tragicznie zmarłego 
lotnika, zrzucając na trumnę wieńce żałobne.

Gdy samoloty były tuż nad grobem, doszło do 
straszliw ej kat&stroly, a mianowicie dwa lecące 
samoloty zderzyły się, przyccem zbiornik jedne­
go z samolotów eksplodował, stając w płomie­
niach. Samoloty spadły niedaleko cmentarza.

Z pod g-uzów samolotów wydobyto zwęglone 
zwłoki plutonowego pilota Nowaka oraz ciężko, 
rannego kaprala- pilota Bidasa, który miał roz­
trzaskaną głowę. Przewieziony do szpitala woj­
skowego, kapral Bidas zakończył życie w  drodze.

Kata* tra ta  sam och od ow a  
p od  W adow icam i

Nasz korespondent wadowicki donosi nam: 
Onegdaj zdarzyła się na szosie tuż koło Suchej 
katastrofa samochodowa. Mianowicie auto półcię 
żarowe P. W, 12 p. p. prowadzone przez p. kpt. 
Luźeckiego, na silnym skręcie zderzyło się z sa­
mochodem kupca krakowskiego p Tiirkla, zdąża­
jącym ze strony przeciwnej. Oba auta uległy w z­
biciu. Powolnej jeździe z obu samocnodów zaw  
dzięezyć należy, iż obeszło się bez ofiar w iu 
dziach.

R 1 W K A  G U R F E IN  (K ibuc K arkur).

Szkice palestyńskie
IV D RO D ZE.

VZ dt./d~c z kibitce do osiedla je s t się często 
samym. Czasem jedzia się w ozem , w iozącym  w  
Wysokich, czcnoońawych beczkach wodę do kibu- 
cu, i w tedy rozmawia się z  woźnicą o mułach, któ- 
rę, są jenizze i które m usi się bezustannie okładać 
batem.

' Ale często 'idzie s ię  samemu, i tylko jaszczurki 
ni 'spodziewanie w yskakujące  — kreślące sw em i 
tw innem i ciałkami niezliczone drogi na mapach 
pyłu  —  w yryw ają  cię z  zamyślenia. Jaszczurki i 
oset tak tu przynależą do siebie, ja k  dwa tony jed ­
nej i te j samejt^nclodji Różnorakie są m yśli to­
warzyszące ci w  drodze, gdy idziesz ju ż to  na pocz 
tę ściskając w  ręce list do rodziców, ju ż to  do, 
kiic/nii roboim esej, prowadzonej przez nas w  o~ 
siodłu, tuż to do pracy.
. Gdy ci rozpalany j-yl pal nogi, za trzym u jesz  

się myślą p izy  warsztacie szew skim , gdzie troje  
dticzcczął zv długich farlud-.ach kładzie duże lary 
na roboczych fpthach szyjąc jc  otbrzym iem i ście­
gami. Tam s'o ją  i twoi.c buty i czekają aż je  spo­
kojną R ad ii — pamiętająca ja k  starsza siostra o

w szystkich  ludziach, co nie m ają butów  albo san­
dałów  —  cierpliwie oporządzi i  napraw»

R óżn ie j n i stąd n i zowąd przypom inasz sobie, 
że po pierw szej „pludze", która nieauwno wróci­
ła z  pracy nad szosą w  M erchaw ji, kibuc wysyła  
następną do osuszania bagnisk w  W adi Chawazat. 
Troska zakrada się w  twe serce na przy pomnie~ 
nie, że stam tąd każdy człowiek wraca z febrą i że 
to samo grozi nasze j trójce, która tan, d ziś  w y je ż ­
dża.

A  w tedy m usisz  pamiętać o tern, że w  te gorące 
dni snuje  się w  obozie dużo bezczynnych ludzi, 
k tó rzy  porzucili pracę, gdyż porwał ich w  sw ój 
m iarow y tan —  m roźny żar febry.

/  że są ludzie, których kibuc powinien koniecz­
nie wysłać do M o zzy  na w ypoczynek i uzdrow ie­
nie —  lecz nie stać go na to w  te letnie miesiące, 
gdy w  „liszka"  trudno zdobyć każdy dzień pracy.

W ted y  ju ż  je s t sm utno i przyspieszasz kroku  
na drodze po kry te j głębokim  pyłem , w  którym  
grzęzną nogi.

„ S A D R A N E J  A W O D A " .

Panami naszych dni je s t w yso k i Chunyn, k tó­
ry  często skarze niewiadome dlaczego i często 
krzyczy  n e  wiadomo dlaczego, oraz m aty Michaś 
o bronzowycn plecach, w iodący re j w  tańcach w

piątkowe w ieczory. Im  to oddał k ib u c  c ię żk ie  ł 
odpowiedzialne zadanie rozdzielania pracy po­
m iędzy ludzi i  ludzi pom iędzy prace.

A  teraz siedzą oni długie godziny nńeczorami 
przy układaniu planu pracy na dzień następny i 
lamią sobie głow y i piszą i kreślą i zastanawiają  
się i rozstrzygają  —  a rano i  tak jeszcze  często 
m uszą zmieniać i  uzupełniać i kreślić i dopisywać 
w  nim .

M uszą pamiętać, kto je s t silny i m oże iść do  
ciężkiej pracy i kto  jesz słabym, i należy go o~ 
szczędzić, kto dobrze go tu je i dobrze pierze i ko­
go możno wysłać do najem nej pracy, i kto kogo 
m oże gdzie zastąpić. K to  może wyręczyć chorego 
w  jego zw yk łe j placówce, M otka w  oborze, Lolę 
w  kurniku , M anię w  „mazhsante‘‘.

M uszę znaleźć dziewczęta, które mogą iść do 
miasta na pracę, by zarobić na homoc zuysyłaną 
przez członków kibucu ich ubogim  rodzicom, m u­
szę wysłuchiwać skarg kierow ników  rozm aitych  
gałęzi, że im  za mało ludzi przydzielają do pra­
cy. O m  wreszcie m uszą się biedzić nad w yzna­
czeniem ludzi, których m ożna wysiać dla zbioru  
kukuruazy  do Ber.jaminy, gdyż pracodawcy upie­
rają sie przy  chłopi ich, mimo te  je s t to praca w v  
łącznie dla dziewcząt.
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Saul Czernichowski
Z okazji zbiorowego wydania jego dziel

ukazał w  roku 1899 pt. „C hezjonot un ianginot", 
Czernichow ski uderza w now y ton, do tych ­
czas n ieznany  m łodej literaturze, h eb ra jsk ie j. 
Ma on bezpośredni stosunek do n a tu ry  i do 
piękna w n ie j się ob jaw iającego . Podczas gdy 
B ialik  i inn i w alczą o naw iązan ie  k o n tak tu  z 
przyrodą, C zernichow ski odrazu stoi w  b liz- 
k im  z n ią  kontakcie. Podczas gdy inni p isa ­
rze h eb ra jscy  podziw ia ją  n a tu rę  przez okna 
b e t-h a m id ra sz u  i m a ją  do n ie j stosunek ty l­
ko pośredni, C zernichow ski stoi w  sam em  
cen tru m  rozśp iew anej n a tu ry  i pozostaje do 
niej w  stosunku serdecznym . Je s t je j b lizk im  
przy jacielem . Jest jednem  słow em  zw iązany  
z n ią  n ierozerw alnym  węzłem m iłości S tąd  
pochodzi, że poeta nie czuje żadnej przepaści 
m iędzy sobą a przyrodą. Gdy czytam y w ie r­
sze C zernichow skiego, w ydaje  się nain , że m a 
m y do czynienia z żyw iołow ym  piew cą n a ­
tury  z przed k ilkudziesięciu  w ieków . B ije bo­
w iem  z jego w ierszy  ty le żyw iołow ości, tem ­
peram en tu  i bezpośredniości, że tru d n o  rze­
czyw iście pogodzić się z tem, że nap isa ł to 
poeta ży jący  w spółcześnie z nam i. Dlatego też 
C zernichow ski uw ażany  jest za H elleńczyka t. 
zn. za zw olennika s ta re j k u ltu ry  helleńskiej. 
W  jed n y m  z w ierszy, za ty tu łow anym  „Lno- 
chacli pesel Apollo" poeta w yznaje  cały swój 
stosunek  do k u ltu ry  greckiej, k tó rą  bardzo 
czci za to, że zaw iera  w sobie dużo radości 
życia i zrozum ienie d la  p iękna przyrody. Czer 
nichow śki s ta ra  się też w prow adzić ducti p ię­
kna i radości do życia żydowskiego. Życzy so­
bie, żeby „piękno H ellady zadom ow iło się w 
nam io tach  Izraela." S tąd  w ypływ a i sjon izm  
Czernichow skiego. P oeta  nie je s t s jo n is tą  z 
przyczyn społecznych, lecz estetycznych. Życie 

'im  było m ieszkać. Żydzi na  K rym ie  żyli ży- golusow e jest d la  poety poprostu  — nie este- 
ciem  no rm alnem  i sw obodnem , zbliżeni do , tyczne. N aród żydow ski nie może bow iem  w 
n a tu ry . N atu ra ln ie , że to w szystko  razem  n ie  j golusie w yzyskać w szystk ich  sw oich in sty n - 
moglo pozostać bez decydującego w pływ u n a  | ło w n y c h  i żyw iołow ych sił, jak ie  drzem ią w 
tw órczość C zernichow skiego. Z aśp iew ał bo - i j eg0 Jonie.
w iem  poeta now ą, dotychczas n ieznaną  p ieśń , | ' D latego też poeta tak  chętn ie  śp iew a o tzw 
w  w spółczesnej lite ra tu rze  heb ra jsk ie j. Ju ż  „prorokach  fałszyw ych", o boha te rach  jak  np. 
w p ierw szym  sw oim  zbiorze poezyj, k tó ry  się | 0 B ar-K ochbie  i innych. Jego poem at pt. „Ba-

H eb ra jsk i św ia t lite rack i w  Palestyn ie  ob­
chodził n iedaw no  tem u doniosłą uroczystość 
Jw zw iązku ze zbiorow em , 10-tom ow ein w y­
dan iem  dziel poety S au la  Czernichow skiego.

K im  je s t Saul C zernichow ski? Dlaczego 
uchodzi obok B ialika za najw iększego poetę 
w spółczesnej lite ra tu ry  h eb ra jsk ie j?  Co now e­
go w niósł w  now ą poezję heb ra jsk ą?

N a te p y ta n ia  p o sta ram y  się odpow iedzieć 
w  n in ie jszy m  artyku le .

m « •
Saul C zernichow ski urodził się w roku 1875 

w m ałe j w iosce n a  K rym ie. T am  został do 
15-go roku  życia. W  przeciw ieństw ie do in ­
nych  p isa rzy  h eb ra jsk ich  i żydow skich m iał 
m łodość bardzo  różow ą i pogodną. A tm osfera, 
w  k tó re j poeta został w je h o w a n y  była  zupeł­
n ie  inna, aniżeli u innych  jego rów ieśników . 
W ychow ał się bow iem  C zernichow ski na tle 
pięknej, b u jn e j i żyznej p rzy rody  k ry m sk ie j. 
O toczenie jego try sk a ło  żyw iołow ością i ele- 
m en ta rn em  życiem . C udow na flora i fau n a  
k ry m sk a  w ycisnęły  sw oje p iętno na usposo­
b ien iu  poety. Tak. C zernichow ski m ia ł w prze 
ciw ieństw ie  do innych  poetów h eb ra jsk ich  i 
żydow skich okres m łodości w  pelnem  tego 
słow a znaczeniu. W ychow any  w postępow ej 
rodzinie, n ie  przeszedł żadnych  dręczących 
w alk  duchow ych jak  inn i p isarze hebra jscy . 
P ierw szych  sw oich n auk  nie pobierał w che- 
derze, lecz u nauczyciela. D opiero w 7-m ym  
roku  życia zaczął czytać po heb ra jsk u . W do­
d a tk u  trzeba  pam iętać, że C zernichow ski zo­
s ta ł w ychow any w śród  Ż ydów -ro ln ików , k tó ­
rzy  różnili się zupełnie od sw oich b rac i w in ­
nych  częściach Rosji, d la k tó rych  is tn ia ł tzw. 
„tchum  ham oszaw " — stre fa  w  k tó re j w olna

Na wsi
Taka tu cisza spływa na ludzi 
I  taka pogoda ducha,
N ie  czu jesz żc gdzieś gna po św iecił 
Życiowa zawierucha, 
ż e  htila zem sta jak  szalona 
I  nuci sny o wojnie...
•— Taka tu cisza błogosławiona —
— Tak dobrze, tak ukojnie..r 
Dni płynę senne, zadumane ....
—  W  trawce się perli rosa,
Góry ukryte  W  m gieł tumanir, - 
Gną się złociste kłosy...
—  A  gdzieś z  oddali pieśń pastuszka  
Radosncm echem płynie. —
1 w szystko  szum i: pola, lasy,  
Srebrzysta  woda zv młynie...
'1 w szystko  szum i, w szystko  śpiewa  
Człek w  zachwyceniu słucha...
—  Taka tu cisza w krąg się rozlewa  
1 taka pogoda ducha. —

M A R T A  H .

ruch  M im agcnca' (B aruch  z. M oguncji), należy 
n iew ątp liw ie  do na jp iękn ie jszych  u tw orów  w  
w spółczesnej lite ra tu ry  heb ra jsk ie j.

C zernichow ski m a rów nież tę zasługę, ze 
je s t tw órcą b a llad y  heb ra jsk ie j. P ierw szy  w y ­
dobył z pod pyłu  w ieków  m ytos żydow ski, by 
z niego tw orzyć now oczesną balladę h e b ra j­
ską. Z nana  jego ballada  „W ajh i b ijszu ru in  m e 
lecłi" jest klasycznym  przykładem  now ocze­
snej ba llady  h eb ra jsk ie j.

Poeta stw orzył rów nież niezliczoną ilość 
p ięknych sielanek z życia żydow skiego n a  
K rym ie. „L w iw ot m w uszalo!", „W elw ele h a -  
szotc" „C h atu n a ta  szel E lka". przedstaw iają**  
w b a rw n y  sposób p ry m ity w n e piękne żyoie 
ro ln ików  żydow skich, zam ieszkałych na u ro ­
dzajnych  stepach k rym skich , są. rzeczyw iści* 
pę tlam i w naszej lite ia lu ize . S łusznie z a u w a ­
żył pew ien k ry tyk , że idylle Czernichow skiego 
czyta się tak heb ra jsk ą  Odyssec".

T akże n a  polu so n e tr heb ra jsk iego  poeta 
położył w ielkie zasługi. „El h asoue ta  haiw rit*

Kwiaty —  talary
Był raz pewien cbłop i chłopka, którzy byli 

zawsze pracowici i zadowoleni. Mąż nazywał się 
Jan, a żona nazywała się Mika, a największą ich 
radością była piękna, łaciata krowa, którą nazy­
wali Triną.

Pewnego ranka przyszedł handlarz bydła z mia 
sta do wsi. Nosił prz3r sobie ciężką skórzaną to r­
bę wypełnioną pieniędzmi, i chciał kupować 
bydło.

Handlarz ujrzał krasulę, pasącą się na łące. 
P rzystanął i przypatryw ał się krowie. Podobała 
mu się.

Mika stała właśnie przed swoją furtką i widzia­
ła, jak obcy oglądał ich Trinę. W tem zawołał: 
„Czyja to krowa?"

Chłopce zrobiło się gorąco i odpowiedziała: ,,Co 
was obchodzi krowa? Ona nie jest na sprzedaż!"

Nie zraziło to handlarza. Zaśmiał się przed 
siebie i poszedł dalej. Gdy jednak wieczór zapadł, 
a Jan i Mika siedzieli przy zupie, zapukano silnie 
do drzwi i wszedł handlarz.

Oboje wieśniaków przeraziły niezpodziane od­

wiedziny. Handlarz jednak zaśmiał się chytrze i 
powiedział: „Mam niewiele czasu! Widziałem, że 
rozumiecie się dobrze na hodowli bydła Weźcie 
odemnie dwa woły pod opiekę, dobrze wam za to 
zapłacę!" Jan miiczał i rozmyślał nad propozycją. 
Ale Mika powiedziała: „Nie chcę. Mam już i tak 
dosyć roboty".

Wtedy rzekł handlarz: „Możecie przecież mieć 
mniej roboty i jeszcze do tego dostać pieniądze! 
Sprzedajcie mi waszą łaciatą krowę! Położę wam 
zato natychmiast na stół sto ta la ró w !'

Jednak Mika zawołała oburzona: „Przenigdy!" 
Handlarz zmrużył tylko oczy i uśmiechając się, 

wyszedł z domu.
Gdy Jan i Mika udali się wieczorem na spoczy­

nek, nie mogli przez długi czas zasnąć. Jan w  o- 
drętwieniu w patryw ał sie w sufit komory: tańczy­
ły tam przed oczyma jego same srebrne talary. 
Mice zaś się zdawało, że ich T riaa beknęła kilka 
razy żałośnie. —

Od tego wieczoru minęło kilka tygodni. Han 
dlnrz nie przychodził już ną podwórze. Mika cie- 
siyła się coraz bardziej swoją Triną. Także Ja.i 
gir.skał jej lśniącą sierść częściej niż zwykle. Wi­
dział jednak na jej sierści same błyszczące tn ia rr j 

Pewnego ranka udała się Mika do miastu już

bardzo wcześnie, by sprzedać jabłka na targu. Jar 
więc musiał wyprowadzić krowę na pastwisko. 
Ledwie jednak przeszedł przez bramę podwórza, 
zatrzymał się. Oglądał z zadowoleniem piękne 
zwierzę i pomyślał: „Stodwadzieścia talarów  w ar­
ta oczywiście! Udam się z nią raz do handlarza, 
hy inu ją pokazać". I rzeczywiście talary  tak mu 
chodziły po głowie, że poprowadził Trir.ę nie na 
łąkę, lecz do miasta.

Gdy wszedł na wielkie podwórze handlarza, teis 
zaraz ku niemu zawołał; „Iłahal Nareszcie! W pro­
wadźcie tylko krowę do stajni!"

Jan zmieszał się i rzekł: „Nic, panie, chcę jeay* 
nie wiedzieć, czy też ona w arta jest stodwadzie- 
ścia talarów!"

Handlarz nic dał sie zmiękczyć: Jan musiał za­
prowadzić krowę do stajni i Wejść z nim do iżby. 
Tu zmusił go, by usiadł na wielkiej sofie i powie­
dział: „Pozostawiam wam cżas clo namysłu". Po­
tem wyszedł i zostawił Jana samego w pokoju.

Po chwili wszedł handlarz znowu i rzeki: „Chło­
pie, pleciesz brednie! Stodwadzieścia talarów?... 
C2y myślisz, że pieniądze to śmiecie? Wypłacę ci 
sto talarów  na stół i interes jest zrobiony!" I nim 
się Jan mógł zastanowić, wyliczył handlarz by­
dła na stół *lo czystych, błyszczących tatarów ,
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„Luszem esz — klil sonetot" — to n a jp ię k n ie j­
sze jego sonety.

Gdy .eszcze dodam y, że Czernichow ski tłu - 
m arzy ł na język h eb ra jsk i H om era, P la tona , 
oraz słynną epopeę baby lońską , G ilgam esz" — 
zro zn u lio iiy  jak ie  niespożyte zasługi położył 
około rozw oju w spółczesnej lite ra tu ry  h e b ra j­
skiej.

Snu! Czernichow ski w prow adził w now ą 
lite ra tu rę  h eb ra jsk ą  duch piękna, zaw arty  w 
k u ltu rze  greckiej i o lim pijsk i spokój n ie śm ie r­
telnej poezji greckiej.

Z okazji zbiorowego w y d an ia  dzieł, życzy- 
m y Poecie jeszcze dużo la t ow ocnej p racy  n a  
polu lite ra tu ry  h eb ra jsk ie j. Benzion

Z ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO.

Raport
„Dzisiaj będzie raport dia uczczenia dwuletnie­

go jubileuszu istnienia naszej organizacji11.
Słowa te pełne dźwięku i uroku i radości ula 

nas. są tematem myśli wszystkich członkiń orga­
nizacji, są one wypisane na. tablicy rozkazów i 
przypominają nam to wzniosie dla nas święto, 
święto organizacji, która, c-lłeąc iść wyznaczoną 
sobie drogą, musi sobie przypomnieć jej początek.

I właśnie w tym dniu cofamy się myślą, przypo­
minamy sobie naszą pierwszą kierowniczkę, która 
naznaczyła nam tę drogę, która dążeniom naszym 
nadała kształt i związała nas silnym węzłem .dąż­
ności do jednego celu

A celem naszym — Ojczyzna-Palestyna.
A my pomimo różnych przeszkód po jej wyjeż- 

dzie dalej pracowałyśmy, przedzierałyśmy się przez 
ciernie, na drogę otw artą i szeroką.

Po słowach rozkazujących komendy hebrajskiej 
rozbrzmiewa jakby jednym silnem uderzeniem mlo 
ta  żelaznego, echem nieskończonem — „Hatikwa".

Hatikwa, pieśń nadzieji, pieśń czarodziejskich 
słów, pieśń jako pobudka do dalszej pracy, pieśń 
przypominająca nasz cel, przypominająca Erec 
Israel.

Z echem tej pieśni chcemy się połączyć i powę­
drować wraz z nią hen za morza, hen daleko...

Po Hatikwie budzimy się jakby ze snu, słyszymy 
jakby z oddali głos przewodniczącej, która przy­
pomina nam naszą przeszłość, dwuletnią walkę o 
byt organizacji, którą zacofańcy chcieli zburzyć, 
naszą wytrwałość; przypomina nam obowiązki na­
szej przyszłej, wytrwałej pracy.

Techzakna..., to pieśń kończąca raport, to pieśń 
postanowienia i przyrzeczenia silnej i Intenzywnej 
pracy dla organizacji, ruchu i Ojczyzny.

Rozchodzimy się a pieśń „Anu olim area“ otwie­
ra nam usta rozchodzimy się z wiarą, nadzieją, o- 
tuchą. pełną i silną piersią do pracy, z wiarą w 
przyszłość, z wiarą ,.anu olim area“ .

Mina z kw. „Karmel1" z Hanoaru Hacjoni 
w Bukowsku.

Obrazki z życia na kolonjf
Ja k  rokrocznie tak  i w roku bieżącym okręg 

nasz jaroslawsko-przemyski urządził koionją gdu- 
du najmłodszego i średniego. Kolonja ta odbywa 
się w Jodłówce pięknie wśród gór i lasów położo­
nej miejscowości. Jak  corocznie, przeżywamy tu 
taj moc wrażeń. Tutaj w braterskiej atmosferze w 
dziesietnem gronie towarzyrzy organizacyjnych 
(jest nas 120) hartuje się nasza wola do czynu. — 
Jest to jedyne miejsce w którein po roku oczeki­
wania możemy żyć bez reszty życiem własnem. 
takiem jakie eheemy widzieć stale w przyszłości: 
poważnem pewnej Idei podporządkowanem, ale 
radosnem i wesołem.

PLUTON ANACHNU.
Skwarny dzień chyli się ku końcowi. Krwawe 

niebo od promieni zachodzącego słońca rozpoście­
ra  się nad nami zwiastując rychłe przybycie no­
cy. W obozie cicho. Koloniści są na ćwiczeniach 
skautowych. Tylko zdała dochodzi odgłos rąbane­
go przez dyżurnych drzewa. I ja mam dyżur. Krę­
cę się po obozie. Kolacja bowiem już gotowa — 
czekamy tylko na powrót plutonów z ćwiczeń.

Cichutko szumią drzewa, a  glos ich kojąco dzin- j 
la na moją duszę. Wreszcie wyrwałem się z mia- I 
sta i i jestem wśród towarzyszy. A oto dzisiaj mą j 
pracą dopomogłem całej naszej społeczności. To
przezemnie przyniesiona woda bełkoce w garnku, 
to ja  tak schludnie wyprzątnąłem obóz. Radość j  
rozpiera me serce. Spełniłem swój obowiązek wo­
bec mych najdroższych przyjaeiół. Za chwilę wró­
cą, a pracę mą ocenią i nagrodzą życzliwemi spoj­
rzeniami.

Patrzę przed siebie tam gdzie rosną drzewa lasu 
naszego. W tej chwili wylania się z niego jeden z 
plutonów. Raźnie kroczą i widać że także szybko, 
bo już za chwilę wchodzą z pieśnią na ustach do, 
obozu. To pluton najmłodszy — nasi „milusińscy". 
Pada ostatnia komenda i pluton się rozchodzi. — 
Dwadzieścia pięć par oczu zwraca się py tające k u  
mnie: Kiedy kolacja?

— Wy dzisiaj nie dostaniecie kolacji.
Udają że wierzą. Mata, smagła Henia rzuca fi 

glarne spojrzene swym towarzyszom, poczem 
świadcza:

— Tacy zmęczeni jesteśmy pracą, a  wy tu taj 
nie dajecie nam jeść.

— Wiecie co, dostaniecie kolację, ale pod wa* 
runkiem, że nie będziecie się nazywali „Anachnu".

Do głosu dochodzi teraz Klara:
— Na to się nigdy nie zgodzimy, to raczej z ko­

lacji zrezygnujemy. Czy wiesz co to znaczy ,A - 
nachnu?“

— „Anachnu" to znaczy „My“.
Przez to chcemy powiedzieć, że U nas niem a  

jednostek, że wszyscy jesteśmy całością. Nikt z 
nas nie jest egoistą. Wszyscy myślimy jedną m y­
ślą. W szystko robimy zawsze razem. Anachnu 
b‘jachad.

A mała Henia podnosi rękę w górę i wznosi o- 
krzyk: „Anachnu niech żyje!" Okrzyk ten pod­
chwytuje gromko dwadzieścia pięć młodych piersi.

Echo tego okrzyku długo jeszcze przebrzmiewa 
odbite o drzewa okolicznego lasu.,.

DZIAŁ ROZRYWKOWY.
K w adrat m ag iczn y

(Ułożył Mojżesz P e r l  m a n n ,  Podgórze).
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W izytów ki
(Ułożył Anszel R u b i n s t e i n . )

]. D r ZERZO I
2. AL. BIUZO ]
3. DIGN. LA N N ER 1
4. JA N . L W Ó W I
Gdzio mieszkają ci ludzie?

że aż płyta stołowa zadźwięczała. Potom włożył 
je do sakiewki. Tę wsunął Janowi do kieszeni 
kurtki i wyprowadził za ramie oszołomionego Ja ­
na. Ale na dworze siał już parobek handlarza 
Trzymał na postronku czarno- pstre cielątko. 
,.Tnkl“ rzc-kł handlarz, „to jeszcze dodaję!'*

Jan nie powiedział ani słowa. Wziął cielątko i 
biegł tak szybko przez miasto, jakby go djabeł go­
nił. Aż na łące przede wsią ulżyło inu no sercu. 
,,Ach“ pomyślał, „Mika nie b ę d z i e  narzekała, ho 
main przecież sto talarów  i cieląlko do logo!“

Sto talarów  zaprzątnęło mu znowu wszystkie 
myśli Uderzał ciągle pięścią w kieszeń swej 
kurtki i mówił głośno: „Sto talarów ". Wtem pękł 
•zew w kieszeni; woreczek z talaram i wypadł 
t rozdarł się. Talary zaś zodżwięczały i potoczyły 
się gwałtownie "po łące.

Jan ze strachu zdrętwiał i znieruchomiał. Gdy 
się znowu opamiętał, zdołał jeszcze wczas uchwy­
cić dwadzieścia talarów  Inne odrazu przyrosły 
i i : i  łące do zielonych 'odyg Przemieniły się 
wszystkie w piękne kwiaty, w kwiaty — talary. 
Nie można było nie zmieoić. Jan zrozpaczony po­
biegł do domu i wprowadził cielątko do stajni 
Potem jednak wdrapał się na strych, Łoliy nie 
mógł nikomu spojrzeć w oczy, a najmniej żonie.

Gdy Mika powróciła z targu, nie zastała Triny 
na łące. Poszła do stajni i ujrzała obce cielątko 
przed żłobem. Opanowało ją wnet z.e przeczucie. 
Szukała Jana i nie znalazła go. Wsońcu przybył 
na jej trwożliwe wołanie i biadając opowiedział 
o swoim głupim czynie.

Mika me dodała ani słowa. Nie jadła jednak i 
nie piła i tak samo następnego dnia. Potem jed­
nak wzięła swego Jana na bok i rzekła: „Chcę z 
tobą dalej żyć w zgodzie. Ale jedno musisz mi 
przyrzec. Nie bądź nigdy więcej chciwy na pienią­
dze; bo to jest sztuka djabelska! Chodź, sprzedamy 
naszą zagrodę i wywędrujemy w okolicę, gdzie 
nie kwitną kwiaty — talary!1'

Jan przyrzekł jej solennie nie dać się więcej 
omamić pieniędzmi. Sprzedali więc swoje gospo­
darstwo i odeszli daleko, daleko. 2aJen człowiek 
nic już o nich me słyszał. Ale kw iaty — talary 
wędrowały z roku na rok dalej przez łąki i pola. 
W czas letni świecą wszędzie ich talarow e główki. 
Ludzkie dzieci cieszą się z tego i zryw ają je, lecz 
tylko niewiele z nich wie, skąd się wzięły kwiaty - 
talary.

Tłum. Siefanja Blattówna.

ZAGADKA:
HJłożył Stefan P r ó c h n i k ,  lat 10, Dębica)

Pierwsze oznacza posiadanie 
Drugiego na pożegnanie 
Używa się pieszczotliwie, —
Gdy zaś złączone — je przeczytamy 
Do geografji znaczną pomoc mamy.

KTO ROZWIĄZAŁ ZAGADKI Z NRU 13-QO 
I DODATKOWO Z NRU 11-00 i 12-GO.

S. Markowicz, Lola Kohn, Dołek Gutter, Edzia 
Krumam, Lola Liebeskind, Tusiek Horowitz, Kla- 
rusia Bogen, Lilusia Krebsówna, Lola Gottes- 
mann.

KTO NADESŁAŁ ZAGADKI.
L. Markowicz, Józef H uppert Skrobidecha, S. 

L. Wiichter, R. Hoffmann, L. Klahr, L. Steinmann. 
 o ju-----

ODPOWIEDZI REDAKCJI,
Em- Ha: Krzyżówka bardzo starannie napisa­

na, ze względów technicznych umieścić jej nie 
możemy.

Mina: Sprawozdanie postaram y się ze zmiana­
mi umieścić. W iersz prozą jest przeegzallowany.

Marta H.: Dobrze jest przebyć kilka tygodni 
wakacyjnych w radości i zadowoleniu, pracuje­
my potem intenzywniej i lepiej. Prosimy o szcze­
gółowe sprawozdanie i pozdrawiamy serdecz­
nie.

Henia Starz: Fundusze K. K. L. zwiększyłyby 
się, gdyby i inne organizacje poszły za Waszym 
przykładem i urządzały festyny i inne letnie im­
prezy, na jego dochód. Starajcie się czytać dobre 
książki, które nauczą Was prostego, naturalnego 
stylu.

Regina R.: Czternastu zwrotek Twojego wier­
sza nie umieścimy. Pragniem y tego wszyscy i dą­
żymy w raz z Wami, aby powstało pokolenie zdro- 
we, nowymi przesiąknięte ideałami.

R. F.: Słowa o Herzlu, umieścimy gdy bedą 
aktualne.

Dola: W wierszach ostatnich wiele tempera­
mentu i werwy. Załączony list, przesłałam na­
czelnemu redaktorowi N. Dziennika.

Benjamin Ben lgrael: Chętnie umieścimy takie 
opisy, pisane w tonie sprawozdawczym, bez prze­
sady i rozmyślań egzaltowanych .

8. Lulla: Czy napisałeś chłopczyku jeszcze Ja­
kieś inne wierszyki lub bajeczki. Do której klasy 
uczęszczaszf
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Bo wszystkich Komitetów Lokalnych 
Organizacji Sjohskiuj!

Zwracam y uwagę Komitatom Lokalnym na cyr 
'k u a rz e  nasze Nr. 23/32 i 24/32, a tyczące się: po­
datku partyjnego, wycieczki do Palestyny, na­
bycia pardesów, Biura Palestyńskiego itd.

Wzywamy Komitety Lokalne do bezzwłocznego 
wykonania instrukcyj zawartych w cyrkularzacb 
Egzekutywa Organizacji Sjońskioj dla zach. Ma­

łopolski i śląska w Krakowie

Z Ezry Chalucowej
.W związku z pobytem w Rabce sekretarza Cen­

tra li Ezry Chalucowej w Krakowie dla zach. Ma­
łopolski i Śląska został stworzony Komitet Lo­
kalny Erzy w Rabce, w skład którego weszli: 
Drowie Zellnerowie, p. M Feig, mgr. Blatt, p. 
bchneebaumowa, p. Griesowa, p. Gries i inni. U- 
konstytuowanie się i kooptacja dalszych członków 
i astąpi na następnem posiedzeniu. Zawiązany ró 
wnocześnie Komitet Iniprezowy uchwalił urządzić 
Lal w Kasynie dnia 25 nm., na który ze wzglę­
du na ctl, przybędą wszyscy sympatycy chaluców 
pionjerów.
1 Dnia 14 bm. odbył się w Czernej wielki festyn 
na rzecz Chaluców, który przyniósł 500 zł docho­
du. Cel, który przyświeca udanemu festynowi 
był bezsprzecznie atrakcją, która tłumy z okolic 
sprowadziła do pięknej Czerny.

. • ■ •
Dziś we środę o g. 7‘15 wiccz posiedzenie Cen­

tra li w lokalu Ezry, Stradom 15.
 oS«,- -

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek 12. 
ul. Retoryita 1, Lubicz 7, Stradom 6, Karmelicka 
9 i plac Zgody 18.

— K O M U N IK \C J\ TELEFONICZNA Z JU ­
GOSŁAWIĄ. Z dniem lo bm. wprowadzono ruch 
telefoniczny między Krakowem a Jesenice na uo- 
renjskom via Wien—Ljubljana,

— PRZEMARSZ 1 P. S. P. PRZFZ KRAKÓW. 
Wczoraj we wtorek około godziny drugiej popo­
łudniu zatrzymał się na króiki odpoczynek w Kra 
kowie 1 pułk strzelców podhalańskich w marszu 
manewrowym z Nowego Sącza w stronę Alwer- 
nji i Chrzanowa. Po krótkim wypoczynku w Kra 
kowie, ruszył 1 psp. około godziny 3-ciej popołu­
dniu w dalszą drogę ku Bielanom.

— CENY NA RYNKACH w Krakowie były w 
dniu wczorajszym następujące: mleko niezbierane 
1 litr  20—25 gr, kwaśnie 20—25 gr, śmietana kwa 
śna 1.20—1.60 zł, ser zwyczajny 1 kg. 60—80 gr, 
masło deserowe 3.6U—3.80 zł, zwyczajne 3—3.20 
zł, ja ja  świeże szt. 7—8 gr, ziemniaki 1 kg. 8—10 
gr, buraki ćwikłowe 7- 9 gr, marchew 10—12 gr, 
cebula 20—40 gr, pietruszka 15—20 gr, selery 20— 
25 gr, jabłka 20— 60 gr, -gruszki 30—1.20 zł, śliw­
ki 40— 1.80 zt, winogrona 2—3 zł, kury szt. 2.50—
4 zł, kurczęta para 2 —4 zł, kaczka szt. 1.50—2 
zł,' gęś 4—6 zł.

— SAMOBÓJSTWO. Onegdaj popełnił w Zako­
panem samobójstwo niejaki Karol Hawelka 
z Warszawy. Powodem rozpaczliwego kroku był 
silny rozstrój nerwowy.

— WYPADEK, CZY PODPALENIE? Onegdaj 
pożar zniszczył zabudowania Antoniego Sępili w 
Olszynach pow. Chrzanów. Wyrządzona szkodą 
wynosi około 2.000 zł. Zachodzi podejrzenie zbro­
dniczego podpalenia.

— ARESZTOWANIE BANDYTÓW. Organa po­
licji w Krynicy przytrzymały Jana Piętę i Ste­
fana Ramka, którzy przed kilku dniami napadli ! 
na Stanisława Przybycienia i po ubezwladnieniu 
go, zrabowali mu kwotę 80 zł. Sprawców odda­
no do dyspozycji władz sądowych.

— UKRADŁ ZEGAREK. Policja aresztowała 
Scbneidra Karola (lat 50) za sprzeniewierzenie 
złotego zegarka wart. 150 zł na szkodę Stefanji , 
Barbachen.

— e c h a  a r e s z t o w a n ia  z a  PRZYWŁA
SZCZENIĘ MONET. W związku z notatką wczo­
rajszą o przytrzymaniu Lutego Józefa pod zarzu­
tem przywłaszczenia staioży’nvch monet zło­
tych nadmienia się, że w dniu wczorajszym w obe i

. erze, chroni, oszczędzj
X, P R  A L K / ) 212*

Ponura tragedia w nurach szpitala
Onegdaj rozegrała się w szpitalu św. Łazarza 

ponura tragedia. Okoto godz. 5 pop. znalazł perso­
nel szpitalny w krzakach, iza barakami oddziału »p: 
('rm<eTm go, zwłoki młodej kobiety, wiszące na 

drzewie Zwłoki zuajduwały się w stanie rozkładu 
Natychmiast zawiadomiono o tom władze szpitalue, 

które wszczęły w tym kieruuku dochodzenia.
Jak się okazało, zm arłą  b y ła  33-letnia Katarzy­

na Tabor, z Kaszowlc w powiecie miechowskim, z 
zaw odu służąca. Kaszowska mieszkała w Krakowie, 
przy ul. K row odersK tej 53. Ostatnio zapadła ona na

zdrowiu i .zgłosiła 6ię do szpitala św. Łazarza, cdzie 
poddano ją leczeniu na Oddziale V. Przed kilku dala 
mi została ona przeniesiona na 'Oddział borób we­
wnętrznych.

Dnia 18 bm. Tabcrćwna wydaliła się *e szpkaia w 
niewiadomym kierunku. (Wszelkie poszukiwania za 
nią, przeprowadzone na tereuie szpitalnym, nie dały 
żadnych rezultatów. Dopięto onegdaj znaleziono jej 
zwłoki. Przycyną samobójstwa bvła prawdopodo­
bnie przedłużająca się choroba.

Kasjerka Akcyzy Miejskiej skazana
na dwa lata dzikiego więzienie

(rg) Wczokaj zapadł wyrok w toczącej się przed 
trybunałem Sądu Okręgowego Karnego rozprawie, 
przeciw Helenie Szczyrkowskiej, b. kasjerce Miej­
skiego Urzędu Poborów i Opłat, oskarżouej o de­
fraudacje 39.000 zł.

Na’ wczorajszej rozprawie przesuuęła się przez 
srlę sądową grupa świadków, przedstawiających 
czyto stosunki, w jakich żyła oskarżona, czy też 
charakteryzujących jej pracę w Akcyzie Miejskiej.

Po zamknięciu postępowania dowodowego nastą­
piły przemówieuia prokuratora 1 obrońcy, poczem 
trybunał udał się na naradę. W godztnacp południe 
wych trybunał wydał wyrok, uznający osKŁZOją 
winną zarzuconych je) czynów I skazujący ją na ka 
rę ciężkiego więzieniu na dwa lata, obostrzonego 
twardem łożem i postem co miesiąc.

Oskarżona zastrzegł? sobie 3 dni do cumysłu «o 
do przyjęcia wyroku.

cności ks. metropolity Sapiehy komisyjnie o tw ar­
to skrytki w ścianie kościoła w Gebułtowie, w 
których to skrytkacn znaleziono jeszcze 2 złote 
dukaty. Lutego Józefa wobec ukończenia docho­
dzeń zwolniono.

_  OFIARY OSZUSTÓW. Janus P io tr urzędnik 
m agistratu pi. WW. Świętych 1. 3 zgłosił do poli­
cji o oszustwie dokonanem na jego szkodę w 
kwietniu br. przez Społeczną Kasę Gospodarczą 
w Krakowie przy ui. Sławkowskiej 1. 25, której 
agenci wyłudzili od niego wpisowe i udział w 
kwocie 115 złotych. Kęsicki Andrzej, funkcjonar- 
jusz PKP. zam. w Lesznie, zgłesił o oszustwie do 
kenanem na jego szkodę pi zez Towarzystwo Kre 
dytowo Spółdzielcze P a l l*  w Krakowie na kwo­
tę 673 zł.

— ZDERZENIE TAKSoWEK. Na ul. Grodzkiej 
u wylotu pl. św. Magdaleny zderzyły się dwa wo 
zy samochodowe, prowadzone przez szoferów 
Emanuela Zygmunta i P iotra Kałarnaekicgc U 
obu taksówek nastąpiły uszkodzenia w wysokości 
około 220 zł. Wypadku w ludziach nie było. 
I‘rzyc7.yną zderzenia nieostrożna jazda obu szofe­
rów.

— NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Na ul. Ks. Jó 
ztfa najechana została przez rowerzystę Kaziinie 
rzu Oprochę, Marja Antończyk z Przegorzał. An- 
lończyk ouniosła kontuzje na całetn ciele, a we­
zwane pogotowie przewiozło ją do szpitala św. 
Łazarza. Samochód półciężarowy prowadzony 
przez szofera Mieczysława Głuszyńskiego naje 
chał na pl. Kolejowym na dwa słupy żelazne, 
które przewrócił. Samochód został częściowo u- 
szkodzony. Wypadku w ludziach nie było.

— CZYJ ZEGAREK? W IV. Komisarjacic poli­
cji przy ul. Grodzkiej 1. 65, znajduje się sreDrny 
zegarek, znale^ony na jednej z ulic miasta Kra­
kowa Właściciel może zgłosić się po odbiór w 
godzinach urzędowych

— WŁÓCZĘGA I JEGO PELERYNKA. Przy 
trzymano Zygmunta Klejdysza pod zarzutem włó­
częgostwa. Przy zatrzymanym znaleziono pele­
rynkę dziecinną gumową, koloru białego, którą 
zakwesijonowano i złożono w Wydzia'c śledczym 
przy ul. Kanoniczej, gdyż Klejdysz nie mógł wy­
kazać źródła nabyTciu.

— WYSTAWA ARTURA SZYKA W ZAKOPA­
NEM, otw arta została onegdaj przez prof. T. 
Axenlowieza, u którego kształcił się przed swym 
wyjazdem do Paryża A rtur Szyk. Wystawa „Sta­
tutu Kaliskiego"—h,Historii Waszynglona" oraz 
„Paktu Ligi Narodów" wzbudza zachwyl licznie 
zwiedzającej publiczności i siała się, jak i w n- 
nych miastach, prawdziwą sensacją artystyczną. 
W ystawa urządzona jesi nader pomysłowo w pra 
cowni p SchabenbecKa przy ul. Krupówki 5?. —
Z Zakopanego udaje się p. Szyk ze swą wystawą 
do Krakowa

ono----
— S. Kt S. R. „KFIREJ EMUNA1I**. Dziś we 

środę o godz. 3 mesiba (buda) z referatem.

KAKAO owsiane
KNO R3’c.ki19

Znakomity napój śniadankowy dl u dueci i doiosłych 
Żądać we wszystkich aptekach, Jrogerjach i sklepach 

kolon alnych.
i . MATTEL- K ra k ó w , D ietlu . L. 5 0

DYWANY, CERATY*, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 4 5

Woda gorzka „Franciszkę Józefa** — reguluje 
obstrukcyjny żołądek. 134

hto Ladzie mlsftztM Polshi 
w pltee lodneiT

W niedzielę 28 bm. czeka sportowy Kraków 
nielada sensacja. Drużyna piłki wodnej Z. K. S. 
Makkabi, 7-krotny mistrz Polski, rozegra finało­
wy mecz o tegoroczne mistrzostwo z silnym ze­
społem E. K. S-u. Jak wiadomo, obie drużyny 
mają równą ilość punktów i mecz finałowy g ra­
ny będzie do rozstrzygnięcia. Jak się dowiaduje­
my, dyskwalifikacja graczy zostauie prawdopo­
dobnie cofnięta, tak, że drużyna wystąpi w peł­
nym składzie z Rittermanami, Soldingerami, Po­
lańskim  i td.

Czytelnicy nasi znają perypejte tegorocznego mi 
sirzostw a i sławnego meczu z AZS-em w W ar­
szawie, który kosztował 2 cenne punkty. Mecs 
finałowy daje Makkabi okazję do wykazania po­
nownie swojej supremacji.

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków, 23. 8. 1932. Akcje mocniej. Dolar bez 

zmiany.
Zebranie giełdowe zaznaczyło tendencję na O- 

gół mocniejsza. Zainlcreso ,vanie ż.ywsze dla pa­
pierów procentowych a to 3-proc. Poż Budowla­
nej w płaceniu 36 i 4-proc. Prem. Poż. inwesty­
cyjnej 96, mocniej. Bank Polski -w płaceniu 73 
zwyżkowo jednakowoż, bez obrotuw. Do ars- 
akcyj papierami oficjalnie kotowanemi nie do­
szło.

Na pogiełdziu sytuacja podobna. Płacono 7-proc. 
Poż. Śląską dolarową 4250 i 7-proc. Poż. Stabi­
lizacyjną dolarową 53.50 zwyżkowo bez obrotów.

Waluty i dewizy oficjalnie bez notowania.
Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 

i midęzy ba tikowych szczególniejszych zmian nie
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zanotowano. Zapotrzebowanie dla dolara silniej­
sze, przy naogół dostatecznej podaży. W Krako­
w ie dolar gotówkowy 8.89 i pół do 8.91 i pół, cze­
ki bankowo 8.91—3.92 i pół. K ursa orjentacyjnc: 
Funt szlerling 30.75—31. Marka niemiecka 211—
212.50, Frank szw ajcarski 173.60—174.

K rakow ska giełda zbożowa z dnia 23, 8. 1932.
Pszenica wsefa. małop. dw. czerw, nowa 74/75 kg.
29.50—30, wsch. małop. 69/70 kg. 27.50—28, no­
wa 67/68 kg. 26—26.50, zyto dworskie nowe 18—
18.50, targow e 17.75—18, owies dworski nowy
16.50—17, targ. nowy 15—16, zadeszczony 13—14, 
jęczmień na krupy nowy 17—17.50, mąka pszen­
na okr. Krak. grysikowa 53—55, 45-proc. 51—52, 
GC-proc. 48.50—19.50, mąka żytnia okr. Krak. 65- 
proc. 31—31.50, mąka żytDia okr. Poznań 65-proc. 
31—31.50, razów ka żytnia 27—28, graham  pszenny 
39—40, otręby żytnie 9.50—10, pszenne 10—10.50. 
•Tendencja spokojna —  dowozy małe.

GIEŁDA W ARSZAW SKA
W arszawa, 23. 8. PAT. Akcje: Bank Polski 74 50 

75, Sole Potasowe 75, Warsz. Tow. Fabr. Cukr. 
21.55, Starachowice 8, 8.25. Pożyczki: 3-proc. bu­
dowlana 35.90, 36.15, 4-proc. inwestycyjna 97.50, 
97. 97.50, 4-proc. .d w . seryjna 104.50 ,103, 5-proc. 
kenw ersyjna 37, 6-proc. dolarowa 55.50, 4-proc. 
dolarow a 48.50, 48.60, 7-proc. stabilizacyjna 53.75,
53.50, 53, 10-proc. kolejowa 101, Listy zast. BGK. 
bez zmiany.

Dewizv: Belgja 124, 124.31, 123.69, Gdańsk 173.85 
174.28, 173.42, Londyn (30.90,30.85), 31.03, 30.73,
Nowy Jork 8.92, 8.94, 8.90, Payrż 31.99, 35.0S, 34.90 
Szw ajcarja 173.40, 173.83, 172.97, Berlin pryw. 
212.30.

g i e ł d a  p o z n a ń s k a
Poznańska giełda zbożowa z dnia 23. 8. 1932. 

Wszystko bez zmian.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, 23. 8 PAT. W aluty i dewizy: Berlin

168.99—169.90, Budapeszt 124.295, Londyn 24.55— 
24.75, Nowy Jork 709:29-713.20, Paryż 27.82—27.98 
P rag a  20.97—21.09, W arszaw a 79.31—79.79, Zurych 
137.90—138.70, Amerykańskie 706.50—712.50, Nie­
mieckie 168.30—169.50, Angielskie 24.38—24.62, 
Francuskie 27.79—27.90, Włoskie 37.06—37.34, Pol 
•kie 79.15—79.75, Szwajcarskie 137.49-138.60, Cze 
chosłowackie 20.95—21.11.

Papiery wartościowe: Lwów Czerniowce 21.50, 
'Alpiny 9.90.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 23. 8 P a T. Paryż 20.18 i pół, Londyn 

17.83, Nowy Jork 514 i trzy czw., Belgja 71.50, 
iWłochy 26.30, Berlin 122.40, P raga 15.21, W arsza­
w a 57.60, Bukareszt 3.05.

POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU
Nowy Jork , 22. 8. Kursy zamknięcia: Dillonow- 

ska 58, Stabilizacyjna 52.75. Dolarowa nienoto- 
wana. W arszaw ska 42. Śląska 43.50. Tendencja 
zwyżkowa.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
w Londynie L. 77 i pół do L. 100 nom. wart.
w Paryżu F r. fr. 1.725 za Doi. 100 nom. wart.

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI
Londyn, 23. S. Cynk dost. natychm. 141/16, te r­

min. 1415/1G, cyna natychm. 1431/2—143 5/8, ter- 
rniD. 145—1451/4, ołów natychm. 117/8, termin. 
1115/16, miedź natychm. 33 7/16—331/2, termin. 
333/8—37/16, Banka 1531/2, S traits 148 3/4.

Rozporządzenie w sprawie surowic 
I szczepionek leczniczych

W Dzienniku Ustaw ogłoszone zostało rozpo­
rządzenie ministra spraw wewnętrznych w sp ra­
wie wyrobu, kontroli i sprzedaży surowic i szcze 
pionek leczniczych, zapobiegawczych i diagno­
stycznych.

Na podstawie tego rozporządzenia wyrób suro 
wic i szczepionek, używanych w praktyce lekar­
skiej, dozwolony jest wyłącznie osobom, które 
uzyskają odpowiednie zezwolenie departamentu 
służby zdrowia. Wyrób surowic i szczepionek od­
bywać się może tylko pod faehowem kierownic­
twem osób, zatwierdzonych przez departament. 
Wszystkie zakłady wyrobu surowic i szczepionek 
obowiązane są prowadzić szczegółowe wykazy 
wyprodukowanych materjałów, oraz notować ko 
mfi, w jakim czasie i w jakich ilościach surow i­
ce lub szczepionki zostały odstąpione.

Wszystkie surowice i szczepionki przed ich wy 
puszczeniem w obieg podlegają badaniu w pań­
stwowym zakładzie higjeny w Warszawie. Bada­
niu podlega każdorazowa cała c-erja produkcji su- 
ruw ir i szczepionek. Całkowita «erja podukcji 
powinno być złożona w specjalnem pomieszczeniu 
w. lokalu zakładu wytwórczego i opieczętowana

(Telefonem  od naszego korespondenta)

Hepresje wskutek niewłaściwego 
postępowania

Król-Huta, 23 8. K. W związku z zajściami, ja­
kie miały miejsce onegdaj w Hucie Królewskiej w 
trakcie których robotnicy wyprowadzili kontrole­
rów naukowej organizacji pracy poza obręb liuty, 
zarząd warsztatów tej huty wywiesił dzisiaj na 
bramie huty ogłoszenie zawiadamiające, iż oddział 
warsztatów budowy mostów zostanie z dniem dzi­
siejszym zamknięty aż do odwołania. Na znak soli 
darności zastrajkowali również robotnicy oddziału 
budowy zwrotnic, lecz na skutek interwencji rady 
zakładowej powrócili do pracy. Robotnicy zacho­
wują się spokojnie. Dziś spodziewana jest inter­
wencja insp. pracy.

Wypowiedzenie umowy zbiorowej
Katowice 23. 8. W dniu dzisiejszym robotnicze 

związki zawodowe otrzymały pisma od śląskiego ( 
przemysłu cynkowego w Kostuchnie, w którym za­
kłady te wypowiadają umowę zarobkową i tary­
fową na dzień 16 października. Dziwne naprawdę, 
że w okresie pełnego sezonu w tej gałęzi przemy­
słu wypowiada się robotnikom umowę zbiorową. 
Wypowiedzenie to niewątpliwie zmierza do obni­
żenia płac.

Cyganie okradli cygana
Tarnowskie Góry 23. 8. K. Ubiegłej nocy doko­

nano zbrojnego napadu na namiot bawiącego o- 
becnie w Tarnowskich Górach króla cyganów 
Kwieka. Król Michał Kwiek bawi obecnie na Gór­
nym Śląsku celem dokonania ewidencji zamiesz­
kałych tu cyganóf Podczas jego nieobecności w tar­
gnęło 3 cyganów do jego namiotu, gdzie zastali żo­
nę króla. Napastnicy steroryzowawszy obecną bro 
nią zrabowali 23 dukatów złotych wartości 2.000 
zł. Sprawcy po dokonaniu napadu zbiegli w  kierum 
ku Krakowa. Policji udało się stwierdzić ich na-j 
zwiska. Są to 3 cyganie Iwan Korbacz, Miidła 
Kościeniak i Stefan Kwiek. Podobno ostatni Jestj 
członkiem rodziny królewskiej i cała ta  historja! 
ma posmak skandalu familijnego.

Przemytnicy
Katowice 23. 8. K. Śląska straż graniczna przy­

trzymała niejakiego Wilhelma Pieulskiego z Za- 
wodzia, noszącego walizę z większą ilością prze­
mycanej sacharyny. Pozatem aresztowano 2 prze­
mytników z Chropaezowa za przemyt wyrobów 
tytoniowych.

Utoniecie
W czasie kąpieli w rzece Bryniea w Wielkich' 

Piekarach, na skutek udaru serca utopił się w dniu" 
20 bm. w południe 41-Ietni robotnik Brzoza Józef 
z Józefki. Brzoza był żonaty i osierocił żonę i 
7-mioro nieletnich dzieci. Zwłoki topielca odsta­
wiono do szpitala w Szarleju,

Znowu zamach bandycki
na eoefag pod Tarnowem

(Telegram własny „Nowego Dz5enuik*rr)i

Tarnów 23. 8. (S ) Jeszcze n ie  p rzeb rzm iały  
echa nieudałego zam achu  n a  pociąg b u k aresz ­
teńsk i n a  drodze W ola  R zędzińska — C zarna, 
a  ju ż  m ia ł m iejsce now y zam ach  band y ck i na  
pociąg, n a  szczęście rów nież udarem niony .

Zamacli został dokonany na pociąg osobo­
w y, idący z Krakowa do Lublina m iędzy sta­

cjam i Jaśłany i Baranów przez podłożenie w  
poprzek toru olbrzym iej szyny. Na szczęście 
m aszynista w  ostatniej chw ili pociąg zatrzy­
m ał, dzięki czemu uniknięto strasznej katastra 
ty . N ie ulega w ątpliw ości, iż zostaną poczynią 
ne energiczne dochodzenia celem w ykrycia  
sprawców zam achów.

Miesiąc potrwają badania nad 
wynikami lotu Picarda

Bruksela- 23. 8. PAT- Prof- Cosyns, k tóry  po 
w rócił do B rukseli i po dokonaniu w ra z  z  prof- 
P iccardem  lotu do s tra t o sfery, zab ra ł się n a ­
tychm iast do badań  nad dośw iadczeniam i, po- 
czynionem i w  czasie  lotu. O św iadczył on, że  
n iepraw da Jest, jakoby ap a ra ty  m laiy  b y ć  po ­
tłuczone w czasie ładow ania balonu. W szystk ie  
ap a ra ty  do robienia dośw iadczeń znajdują się 
w  najlepszym  stanie. Uczony zapow iedział, że 
dla określen ia  rezu lta tów  lotu po trzebny  bę­
dzie jeszcze czas około  jednego miesiąca-

Groźba olbrzymiego strajku 
w Londynie

Londyn- 23. 8. PA T. Mimo w yników  w czoraj 
szego głosow ania, w ypow iadającego  się ogrom  
ną w iększością przeciw  zniżce uposażeń szofe­
rów  i konduktorów  autobusow ych. to w a rz y ­
stw o eksploatacyjne zdecydow ało  się w pro w a­
dzić za  miesiąc obniżkę w  stosunku 1 i pół szy ­
linga tygodniow o dla szoferów  i 1 szylinga 
dla konduktorów - Syndykat pracow ników  bę­
dzie m usiał w  ciągu tego m iesiąca zdecydo­
w ać  się na przy jęcie  obniżki lub ogłosić strajk- 
k tó ry  unieruchom iłby w szystk ie  au tobusy  w  
L ondynie  i spow odow ałby  ew entualne rozsze­
rzenie się  strajku na tram w aje  i kolejki pod­
ziemne.

pieczęcią urzędową po pobraniu prób do badania. 
Po otrzymaniu pomyślnego wyniku badania, wo­
jewództwo udziela zezwolenia na puszczenie w o- 
bieg surowic, względnie szczepionek.

Rozporządzenie określa czas, w ciągu którego 
surowice i szczepionki mogą znajdować się w o- 
biegu.

d eiefon era  od naszego korespondenta)
W arszaw a 23. 8. (S in ) P rzew id y w an y  prze­

bieg pogody n a  środę dzień 24 bm .: W yżyna  
M ałopolska, Śląsk, P odhale , T a try  i M ałopol­
ska  w schodnia : Z achm urzenie  zm ienne z prze 
lo tnem i deszczam i. Lekkie w ia try  zachodnie i 
północno-zachodnie.

W  łodzi Żaglowe! 
przez Atlantyk

(Telegram własny owego Dziennika"),
P a ry ż  23. 8. (B) Do T an g eru  (M arokko) przy 

b y ła  w czoraj łódź żaglow a, w k tó re j 5 a m e ry ­
kań sk ich  studentów  u n iw ersy te tu  w P rin c e ­
ton przebyło A tlan tyk . O djechali oni w dn iu  
5 lipca br. z M assachusets na ładzi żaglow ej 
długości 6 m etrów . N ie m ieli oni ze sobą ż a d ­
nych  now oczesnych in stru m en tó w , lecz tylko 
zw ykły  kom pas.

NAJDŁUŻSZY TUNEL NA SWIECIE. We wrze­
śniu r. b. otw arta zostanie dla ruchu linja kolejo­
wej Florencja—Bolonja. Linja ta  liczy 83 km. dłu­
gości, a w pewnem miejscu przecina ona Apeniny 
i przechodzi przez tunel, który ciągnie Eię na prze­
strzeni 18,5 km. Jest to zatem najdłuższy tunel na 
świecie.

Na linji powyższej znajduje się pozatem 30 tu­
neli mniejszych, 38 mostów i wiaduktów. Przy bu­
dowie wielkiego tunelu pracowało 8000 ludzi, zu­
żyto 981 tona dynamitu, zatrudniano obsługę pomp 
parowych o sfie 6600 HP.
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Najsprawiedliwszy sędzia Anglii
W  ChoDea, tej n a jb a rd z ie j oddalonej od cen 

tru m  m ia s ta  dzieln icy  londyńsk iej zna jd u je  
się bardzo  m alow nicza u liczka zw ana M ulbu- 
ry  W alk . W  tern tak  bardzo m alow niczem  
środow isku  zw ykli s iadać od w ielu  la t a rtyści, 
m alarze, p isarze  i poeci. U liczka la  m a  po obu 
s tro n ach  n a  chodn iku  s ta re  drzew a, a całość 
je j  p rzy p o m in a  drogi w iejsk ie  z ich m elan - 
c h o lją  i pustką.

K to m a  szczęście, tem u uda się spotkać w go 
dżinach  ra n n y c h  około 8-m ej i w ieczornych o- 
kolo 7 -m cj siw ow łosego staruszka , p rzypom i­
nającego żyw o typ dickensow ski. S taruszek  ów 
nosi n a  tw arzy  bokobrody, m a na  sobie su rd u t 
tabaczkow y i podp iera  się laską, jak ich  już  nie 
sp rzed a ją  m agazyny.

R ozm aw ia on przy jacielsko  ze spo tykanym i 
w drodze listonoszam i, n ileczarkam i, stróżam i 
itd. W szyscy go znają , w szyscy uch y la ją  grze­
cznie czapki lub  kapelusza, gdy przechodzi. 
Jeżeli staruszek  ów przypom ina typ d irken , 
sow ski, to n iem a w tem  nic nadzw yczajnego, 
je s t on bow iem  rodzonym  synem  i zarazem  
jed y n y m  potom kiem  w ielkiego p isarza  ang ie l­
skiego.

S ir H en ry  D ickens je s t jednym  z n a jb a r­
dziej znanych  i łub ianych  sędziów w  A nglji. 
W łaśn ie  w roku bieżącym  na  początku w uka- 
cvj s ir  H enry  D ickens zaw iadom i! sw oich 
zw ierzchników , że zam ierza  podać się do d y ­
m isji, by  pójść n a  dobrze zasłużoną em ery tu ­
rę. W iadom ość o te j dym isji ze lek tijzo w ała  
prasę , k tó ra  zapełn iła  całe łam y  szczegółam i z 
życia te j popu larnej postaci, p rzypom inając  
przy  okazji zasługi jego w ielkiego ojca.

Syn D ickensa nie jest m łodzieńcem . M a on w 
chw ili obecnej 83 lata. W  chwili, gdy się uro­
dził, a wiec w roku 1849, ojciec jego pracow ał 
w łaśn ie  nad sw em  nieśm iertelnem  dziełem 
.,Daviid Ca,jipen!ield“- T ak  w  tem dziele, jak 1 
w  innych Didkens n apadał energicznie na są ­
dow nictw o i sędziów  angielskich Nie przeszka 
dzało  mu to  jednak- aby  synow i przygo tow ać

drogę do karje ry  w zaw odzie sędziego. M łody 
Dickens został zap isany  na praw o i ukończy! 
ie Po stadiach w Cam bridge m łody Dickens 
został sędzią i aw ansow ał aż do stanow iska 
N ajw yższego Sędziego Londynu w spraw ach  
cyw ilnych z  siedziba w 0!d  P adey , gdzie o d ­
tąd zdobyw a dzień po dniu, m iesiąc po m iesią­
cu. rok po roku nadzw yczajna popularność i 
miłość otoczenia.

I w  ostatnich latach sw ego urzędow ania sir 
H enry D ickens odznaczał się nadzw yczaj ż y ­
w a ipanjięcią, spraw iedliw ością, poczuciem 
Ludzkości i tolerancji dla próbnych  przew inień 
ludzkich-

W yroki jego słynęły  w  całej Anglji- B yły  
one na tam tejsze stosunki w prost dziwne, gayż 
Didkens rzadko kiedy opierał się na p a rag ra ­
fach m artw ych, a najczęściej k ierow a! się w y ­
m ogami życia  i dnia bieżącego. W yroK w ypo­
w iadał głosem  dźwięcznym , kategorycznym . 

'R zadko kiedy skazany  lub skazana apelowali 
po takim w yroku. A jeżeli dochodziło do apela­
cji. to w y ro k  zazw yczaj b y w ał zatw ierdzony-

Apelacje takie b y ły  zaw sze sensacją sądow ą 
w calem  tego słow a znaczeniu-

Cała Anglja uznała sir H enry D ickensa za 
najbardziej ludzkiego sędziego Jako  sędzia, 
b y ł on tak wielki, jak jego ojciec, jako pisarz.

R ehabilitow ał w ięc w ocizach sw ojego ojca 
tj ch w szystk ich  sędziów, na k tórych tak en er­
gicznie napierał w  sw ych dziełach Diokens-pi- 
sarz.

Z racji dobrow olnej dymisji D ickensa sędzię 
go ieden z  londyńskich dzienników  p isał: J a ­
kiż cudow ny o k res  czasu od roku 1S49, gdy 
p o w sta ł ,.David Copperfield" do r- 1932, gdy 
„najspraw iedliw szy sędzia Anglji" odchodzi w 
zacisze dom owego ogniska- P rzez  sto la t nazw i 
sko Dii.kensa było w Anglji synonim em  m iło­
ści i dobroci"...

S ir H enry D ickens ma 17 w nuków  i jednego 
praw nuka- Jest w ięc nadzieja, że m iłość i d o ­
broć nie w ygasną  w  Anglji.

Koncentracje mfdzi^tćw r-rfoimoityeh
tt Bylomies

Nieprawdziwa poglcska © z?tnorefowarito trokuratera  
z procesu morderców Piecucha

Katowice. 23- 8. PAT. Z Bytom ia donoszą, 
że noc z poniedziałku na w to rek  -przeszła pod 
znakiem  dem onstracyj hitlerowskich- Rano pa­
n ow ał spokój. O czekiw ana jest odpow iedz na 
iprośbę o u łaskaw ienie skazanych. W  godzi­
nach porannych  rozeszła się w Bytom iu po­
głoska o zam ordow aniu  p rzez h itlerow ców  pro 
kura to ra , oskarżycie la  w  procesie  o zam ordo­
w anie Piecucha. Pogłosk i te  ok aza ły  sie nie­
prawdziwe.

M iejscowa o igan izacja  hitlerow ska w ystoso ­
w a ła  depesze do kom isarycznego m inistra 
P ru s  w  spraw ie niedopuszczenia do w ykonania 
w yroku  śmierci- W  mieście panuje duże podnie

cenie w zw iązku z  w czorajszem i zajściam i. 
Podniecenie to  potęgują nadjeżdżające bezustar 
nie z okolic au ta  z bojów karzam i hitlerow skim i, 
k tó rzy  m aja niedopuścić do w ykonania  wyrod­
ku. Na ulicach m iasta w różnych punktach u- 
staw ionę są karab iny  m aszynow e, obsługiw a 
ne p rzez policję.

Decyzja co do skazańców —  
za kilka dni

B erlin  23. 8. PAT. P rasa  donosi, że decyzji 
w sp raw ie  skazanych  na  śm ierć  h itlerow ców  
należy oczekiw ać dopiero za k ilk a  dni.

Lotnicy włoscy wycofali się z raidu
samolotowego

z powodu cfwócf fatalnych wypadków
P ary ż  23. 8. PAT. A gencja H avasa donosi / 

R zym u: W ioski m in is te r lo tn ic tw a  polecił lo t­
n ikom  w łoskim , b iorącym  udział w  eu ro p e j­
sk im  locie okrężnym  sam olotów  tu rystycznych  
w ycofać się z zaw odów . D ecyzja ta  została po ­
w zięta  n ask u tek  w ypadków , jak im  uległy sa ­
m oloty  w łoskie. Ja k  w iadom o, a p a ra t lo tn ika  
S u ste ra  spad ł pod A lbenga w okolicy G enui z 
pow odu oberw anie się skrzydła . P ilo t zdołał 
się u ra tow ać przy pomocy spadochronu , tow a 
rzysz jego poniósł śm ierć. Dziś rano  taki sam  
w ypadek  w ydarzy ł się lo tnikow i w łoskiem u

de Angeli. k tó ry  jednak  zdążył jeszcze szczę­
śliw ie w ylądow ać. Is tn ie je  podejrzenie, że w y 
padk i te zasta ły  spow odow ane k o n stru k cy jn ą  
w adą sam olotów  W łoski m in is te r lo tn ic tw a po 
lecil gen. T acch in i, kom endantow i s traży  lo t­
niczej w ' ł ed jo lan ie  bezzwłocznie p rzep ro w a­
dzić śledztw o. T y p y  sam olotów  w łoskich b io ­
rących  udział w ra jdzie , zostały n iedaw no za ­
kw alifikow ane.

* * *
P aryż . 23- 8. PAT. U czestnicy m iedzynarodc 

w ego rajdu sam olotów  tu rystycznych  p rzy b y ­

li dziś do Cannes- P ie rw szy  p»zybyi o godz. 
11.10 przedpołudniem .NiemieiS' i Seideman przed 
sw ym  rodakiem Massenbachcn; i W łochem  Co 
lombo- Jako  jedenasty  zkole* nadleciał o godzi 
nie 12.30 por. Żwirko, iake. 13-ty K arpiński. W  
Cannes wycofali się z rajdu w łoscy piloci: de  
Angeii, którego apara t uległ uszkodzeniu (oder 
waniie się skrzydła) o raz  Lom bardi, V:az,zo i 
Stoppani. Do Ljonu pier\yszy p rzyby ł o godzi­
nie 12-58 Niemiec S-eidctnan- drugi o godz- 
13.4C M assenbach, trzeci o 13.41 2oiom.be. jako 
13-ty z  kolei o godz. 16 ladow-ał Gedigowd- 
W łoch Colombo w Ljonie w ycofał się z  rajdu-

Dziennikarz zionął podc^ds laidu
B erlin  23. 8. PAT. Dziś w południe w  pobliżu 

m iejscow ości A lbenga n a  w ybrzeżu północno- 
zachodnich  W łoch, spadł sam olot, k tó rym  j e ­
chał lotnik K oster oraz tow arzyszący m u dzień 
n ikarz  sportow y dzienn ika  „L itoria le". S uste r 
je s t ran n y . D ziennikarz  poniósł śm ierć. S uster 
uczestniczył już w p ierw szym  ra jd z ie  europej 
sk im  w r. 1929 i należał do czołowych pilotów . 
W  r. 1931 b ra ł udział w  d rugim  ra jdz ie  w łos­
kim , z którego m usia ł się w ycofać w sku tek  
w j-padku. t

Dwa nowe lufy z  Ameryki 
do Europy

(Telegram własny JtTowego Dzienni: :»•'» 3
N ow y Jo rk  23. 8. (R ) Dziś rozpoczęły się tu  

dw a loty tran sa tlan ty ck ie . R odzina H u lch in - 
son, złożona z ojca, m atk i i dw óch córek, w y­
ruszy ła  do St. Jo h n  vf N. B runśw iku , celem  
w y sta rto w an ia  s tam tąd  do A nglji. R odzina od 
b y w a  lot w  tow arzystw ie  pilo ta, m echan ika, 
rad io te leg rafis ty  i fo tog iafa . Razem  więc b ie ­

rze w tym  o ryg ina lnym  locie 8 osób.
Również dziś w y sta rto w ał lo tn ik  Bochkon 

do H arbourg  Grace n a  N ow ej Ziem i, celem  
podjęcia lo tu  transa tlan ty ck ieg o  do Osio.

 o§o----

Co z przyjazdem Klary Zetkin?
B erlin  23. 8. PAT. P rasa kom unistyczna do­

nosi, że K lara  Zetkin  postanow ilh  m im o złego 
s tan u  zdrow ia w yjechać z M oskwy. W eźm ie 
ona u dzia ł w  kongresie an ty w o jen n y m  w A m ­
sterdam ie, skąd  uda  się do B erlina, b y  p rze­
w odniczyć na posiedzeniu in au g u racy jn em  
R eichstagu.

Pogłoska o rewolucji 
w Rio de Janeiro

N ow y Jo rk  23. 8. (R ) W edle w iadom ości, ja ­
kie nadeszły  z nad  g ran icy  b razy lijsk ie j, w  R io 
de Jan e iro  m ia ła  w ybuchnąć rew olucja. N a ii-  
licach m ias ta  dojść m iało do k rw aw ych  w alk. 
Z kół m iaro d a jn y ch  dem en tu ją  te pogłoski. 
W edle w iadom ości pochodzących z Rio de Ja­
neiro, pan u je  tam  zupełny spokój.

msnWih
JASNOWIDZ

Jasnowidz Hanus-sei; występował jjuib'i/cznie nr 
P.radze. Po skończonym seansie udał się Hatuisseu 
do redakcji jednego z pism praskich i poprosił 6 
poinformowanie go, czy był ktoś z dziennikarzy na 
jego seansi-e. Wskazano mu reportera Sercika. Ha- 
mnssen zwrócił się doń 7. zapytaniem:

— Będzie pan pisał o mnie?
— Mraic się pan pyt a? Kto z nas dwojga !est Ja­

snowidzem, ja czy pan? (Novi*iy)

W SZKOLE
Nauczyciel: Przechodzę preez ciemny za/ufek. 

Rzu a się na mnie zbój i zadaje mi cios pałka w 
głowę. Padam martwy. Cc z tego wynflknne?

Jasio: Będziemy mieli wakacie, panie psorz*.
(Jocina! AnmsasK)
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POSZUKUJĘ od za­
raz eksDedjentki do 
branży owocowej. Zglo 
szenia pod „Ekspedjent- 
ka* do Adm Now. Dz.

3G4kr

N A J N O W S Z Y

ROZKŁAD JAZDY KOLE JO W Ó

DKNTISTYCZNEGO 
praktykanta, zdolnego 
chłopca, przyjmie Za­
kład dentystyczny K ra­
ków, Krowoderska 6.

13Sg

ZDOLNY kapelusznik 
damski poszukiwany. 
Zgłoszenia Fabryka Ka 
peluszy Dietla 83 133g

LOKAJE

MIESZKANIE 3 poko­
jowe z kuchnią z przy- 
należnościami, wszelki 
komfort III piętro przy 
ul. G ertru iy  do wyna­
jęcia od 1. IX. br. Wia­
domość: telefony 144-90, 
158-47. 137g

ODJAZD Z KRAKOWA DO:
Katowice: 4‘30, 6‘15, fi 55, 11*05, 12 50. 1400, 16‘30, 

:S‘10, 21‘20, 23‘00.
W aiszawa: 2*20, 6*15, 10‘30. 14*50, 17‘52. 20‘30,

23‘00. 23 30.
Lwów: 1‘00, 7‘50, 8‘45. 12*10, 12*15 — 19*03, 23 45 
Tarnów: 14*20, 16*30, i9‘35, 20*45.
Newy Sącz: 8*45. 12*15. 15*25. 18*20, 23*45. 
Zebrzydowice: 2*12, 4 30. 7*15, 9*15, 11*35. 14*00, 

16*30 21*10.
Kocmyrzów: 7*30, 10*25, 13*55, 15*45, 20*00. 
Bielsko: 2*12, 4*30. 7*15. 11*35, 14*00. 1770, 21*10. 
Wieliczka: 6*32, 8*28. 10*70, 11*49, 12‘55, 13*40, 

15*05, 16*40, 18*10, 19*30. 19*50, 22‘00, 23‘25. 
Ka.warja: 7*15. 14*40. 17 55, 20*15.
Nowy Targ: 10*05, 23*55.
Chabówka: 3*35, 8*55, 9*40. 1005, 15*10. 15*45,

lś ‘15. 23*55.
Krynica: 3*20, 8*45, 12*10, 12*15, 15*25. 23*45 
Wadowice: 7*15 14*15. 20‘00.
Zakopane: 3*35, 8*55. 10*05. 15*45. 19*15, 23*55. 
Ptmjaii: 4*30, 6*15. 11*15. 21*20, 23*00.
Niepołomice: 4*30, 14*10.
Oświęcim: 21*20 przez Skawinę- 5*20, 13 25.

PRZYJAZD DO KRAKOWA Z:
Katowice: 0 48, 7*25 8*16, 9‘39, IloS. 15*05.

18*48, 20*10. 23*05.
Waiszawa: 3*38. 6'07, S‘04. 13*04, iS‘20, 23‘ 
Lwów: 2*02, 5‘55. 8*50, 1.T30. 1(V40, 17*43. 2. 
Tarnów: 6*55, 7‘50 18*43, 20*20.
Nowy Sacz: 1*45, 10*40, 13*30, !G*40, 22*35. 
Zebrzydowice: 0*48. 8*26, 10*43, 12 42. 15 05, 

18*58, 23‘05.
Kocmyrzów: 7*10, 9*10. 12*05, 16*20, I8‘E0, 
Bielsko: 0*48, 8*26, 10*43. 12*40, 1505. 1S'40, 
Wieliczka: 0*17, 7*30. 7*55, 9*20, 11*15, 12*40, 

i5‘55 16*50, 18*30. 19*05. 20*25, 22*55. 
Kaiwarja: 6*40, 9*05, 14*20, 21*35.
Nowy Targ: 13*23. 22*10.
Chabówka: 1*35, 5*37, 10*15. 12'46, 13*23.

15 30. 22*10,
Krynica: 1*45, 6*30, 13*30, 16*40, 22*35 
Wadowice: 9'05, 14*20, 19*30.
Zakopane: 1*35, 5*35. 10*15. 13*23. 19*15 22 
Poznali: 0*48, 8*16. 11*58, 20*10, 23*05. 
Niepołomice: 7*20, 16*10.
Oświęcim: 7*25 przez Skawinę, 7*40, 20*05.

16*55

15.
:*35.

1S*40

22*20.
23*05.
13*50.

18*20

‘ 10.

Tłusty druk oana-cza pociągi pośpieszne ] motorowe.

POKÓJ umeblowany 
ola intei. osoby do wy­
najęcia Garncarska 7, 
m. 6. między 12-2. 262kr

1—2 POKOJE pięknie 
umemowane z wykwin- 
tnem utrzymaniem przy 
inteligentnej rodzinie 
do wynajęcia. Zgłosze­
nia Gertrudy 9/10 od 
2- 4-tej. 130g

Y t t Y T Y Y Y
POSZUKUJĘ umeblo­

wanego pokoju z osob- 
nem wejściem^ od 1. 
września. Łazienka ko­
nieczna. Zgłoszenia do 
Adm. Now. Dzlen. pod 
„Wrzesień “. 130g

Dalą 1 września b. i. zostaje otwarta koncesjono­
wana przez Ministerstwo W R. i O. P.

SZKOŁA MUZYCZNA
przy 2yd. Tow . Muz.

w Krakowie, ul. Jasna 2
pod kierownictwem DR. RÓŻY ARNOLDÓWNY.

Oprócz klas fortepdJfcu. skrzypiec, śp:cwu. wiolon­
czeli. rytmiki, tańców plastycznych i przedmiotów 
teoretycznych, tworzy się Przedszkole muzyczne 
dia dzceci od lat 4—7-miu i t. zw. „Konserwa! orjum 
dla dzieci** od lat 7—14-tu z nowym picgramem 
opartyrr. na najnowszym sposobie nauczania.

Kurs najwyższy i koncertowy obejmuje w kla­
sie fortepianowej prof. Edward Steuermann w kla­
sie wiolonczelowej prof, Joachim Słutschewski, 
obaj z Wiednia.

Wpisy przyjmuje i informacji udziela sekreta- 
rjat w lokalu szkoły ul. Jasna 2, parter od dnia 
24-tego sierpnia, od godz. 10—1-szej i od 3—7-nioj.

TAKSA L f  TAKSA
15 zł W  P I  15 złmiesięcznie ■ "  ■ B aw  m~ miesięcznie 

La zarejestr. przez Miniłterslwo W. H, i O. P,
KURSY HANDLOW E  
Leona. FEENBEAGA

długoletniego, rutynow. instiuktoia nauk handlowych
KRAKÓW , UL. STAROWIŚLNA 2 8
przyjmuje się codziennie. 7 pawodu kryzysu ta ­
ksa zniżona na 15 zł miesięcznie, za wszystkie 
pizcdinioly obowiązkowe dla zgłaszających się 
bezzwłocznie.

GOCZAŁKOWICE -  ZDRÓJ
na linj! Kolejowej D ziedzice—K atow ice.

3% radjoczynina solanka jodo brom ow a- P arn ie  
solankow e, nowoc-zesne inhalatorium . Kąpiele 
kw a^owegiowe- Elektroferaipja. Ceny bardzo 
um iarkow ane. Inform uje Z arząd  zdrojow y- 257

MGR. FIL. udziela le-
keyj w zakresie gimna­
zjum. Zgłoszenia telef. 
l(il*JG między 1,30—2,30.

139fi

RÓŻNE

KRAKOWSKIE Kursy, 
Kosmetyczne pod fachtH 
wyrm kierunkiem lekar^ 
skim. Kursy trw a ją -1  
miesiące. Wyicłady x I  
ćwiczenia codziennieJ 
Dyplom upraw nia d& 
samodzielnego prow a­
dzenia gabinetu kosme­
tycznego. Instruktorka 
Inż H. Apselówna. Po­
czątek wykładów 26. 
września. Prospekty o- 
raz zgłoszenia: KraLów 
Sławkowska 3C. 3Cukn

SiKLEP galanteryjny 
z towarem, z urządze­
niem do wynajęcia. Kra 
ków, Rakowice 05. 132g

ZŁ. 5,000 i współpra­
cę tiam przystępując do 
spółki. Lehrleld, Mały 
Rynek 1.

0,00) DOLARÓW, tak­
że częściowo, ulokuję. 
Zgłoszenia do Admini­
stracji Now. Dzień, pod 
„Hipoteka .Kraków**.

305k r

I V ^

NAPRAWA dywanów 
kilimów: .Dywan*4, łk a . 
nia Dywanów. Kilimów, 
K aków— Podgórze, ul- 
Kingi 9 Teiefon 116-09.120m
WYDAJE SIĘ smaczne 

obiady domowe po zni­
żonej cenie: ul. EJietjow- 
ska 111,1. piętro, drzwi 7.

= Z l

I■
I
I■
I

Nowa Drukarnia
Dziennikowa

eiefon
•

•
10279

w Krakowie, ulica Orzeszkowej L. 7
przyjm uje
w sz e lk ie  za m ó w ien ia  w z a k r e s  d ru k arstw a  w ch o d zą ce  w sz c z e g ó ln o śc i  
druk i b an k ow e, k u p ieck ie , p r z em y sło w e , rek la m o w e , c za so p ism a  i 
d z ie ia  w yk onu jąc ta k o w e s ta r a n n ie , szyb k o  i po cen ach  um karkow anych

I■
I
I

I

^RENLMLRATA: w Krakowi r,. pro w. mics-ccza ZL 6*00. kwartai, ZL 18*0t
w Krakowie 2 odnoś* en. do doma „  „ 6*28 „ „ 18*60
Na prowincji 2 pu* esy łka pocztowa „ „ 6*60 „ „ 19*86
Zagranica 5 przesyłka poc*xo w a „ i. 10*00 m „ 30'óC

.NOWY DZIENNIK" a  y^hodza coduTeuife rakie w potfed-Tiafki I dni! pośw a-

OGŁOSZENIA: Podstawą obkczeó jest 1 mcłaneti w jednym lando. — S a tm  n  
tek&xe I nedestanem ma 3 tamy po 74 młkm. n  Strona aa tekstem 6 lat 
mów po 37 iwłHw- — Najmnfatszr ogłoszenie drobne liczymy aa *0 i l 6 ł ,  

CENY w złotych: L sirot* 1*38. — Tekst V—  Nadesłane 0*75. — Za tekstem 
6*25. — Drobne od słowa 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10 — Gra<ui»- 

cje 12*50. — Za zestrzederfe mleisca dolicza fie 25%

W yuawca: Za Spółkę W ya_ JNowy Dziennik i  Zygmunt hochw ałd . — Redaktor naczelny: Dr. W ilhelm  Berkelhammer. 
ledaktor odpowiedzialny: Zygfryd Moses. —  Ń o v a  Driikarina D ziennikow a K rakfw , O m i n  owej 7, pod zarządem M aksym iljana EektS?


